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A dm inistracya otw arta od g. 1 0 -4  po poł. i od 5—7 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem.

DZIENNIK
Stały p o ! s k i Kijowskiego Polskiego T o w  M lłcś

S A L A  K L U B U  „O G N IW O '
(Kreszsratyk Nr 1)

W e wtorek dnia 1 go styczni: 1913 r. o godzinie 6 m. 17. wieczorem

i nikćw Sztuki noc -rty-tycznein kie
rownictwem Pr. Itychłowskiego, b  
dyrektora Warszawskiego Teatru 

Zjednoczone?:

« B e t l e e m 1*
wr-iowisko jasełkowe w 3-eh obrazach. Szczegóły w progrzmzżb. 
tleny m ejsc zwyczr.jne. FoCzątek o g. t  w. 15 w.: Bdety wcześniej nsby- 
w sć mcs.ni w ka ęgarn! W-go d Akowskiego (Kreszczatyk Nr. 35 tćl. #i 8) 
a w dzi;ń przedm w iew ? w kas ę teatru w klubie Ogniwo od godz, (1 pp: 

do końca przedstawienia.
Anons: w  czwartek t t f » h  f t Y W f l l ł l l M  tragedya ludzi głu- 
d n a  3 go stycznia f f  " C E l  pich w 3 ch aktach

x piologiem i epilogiem G. Zapolskiei 
Ci. re iy ser K- T a f a r k ia w lo z .  Sekr. Teatru M. B o g u e ła a ra k i .

T e a t r  M i e j s k i .
'Jrii dnia 1 -go ityczna  w południe „ B o r g a  G o d u n o w " . B o.ą udział: 
pp  bc-ska, Sie*giejewa, Skibicka, J. nsi; pp : Brajuin, Kuiaginin, Mocza
rów, N'k*d»ki, Ułuchatow, Cesewicz i im . W ieczorem „ C z e r e w to z k l11. 
B orą udział pp.: Earpowa, Dragomirecka; pp Bobrow, Brajniu, Niemów, 
Połajew, Sotnikow, Szwec i in. Bilety wzięte na op. „Hugonoci" w tł-  
ne są na op. „Czerewiciki". Jutro dma 2-go stycznia „ r t i m a  p ik o w a "*  
B orą  udzi&l pp.: Buraka, W oroaieć Montwid, Leśkowa, fekibicka; pp.: Gon 
eoar. GorczakoW, Moczarów i in. W czwartek dnia 3 go 1 ) „ T r a w ia ta " ,  
2 „ W is a s e a k a  l a l a k " .  W  piątek dnia 4-go 1) „ T i  u m i a r 1' ,  2) , rPo- 
• t a i  k a w a l a r g i "  balet. W sobotę dnia 5-go t tycznia przedstawienia 
sic  będzie. W  niedzielę dnia Ggo: w południe „ F a u s t " ' (z Nocą W al
purgii), wieczorem benefis p. E. W oromec Montwid „M -rn e  B u t t a r -  
f t f * 4 (Czio Czio-Sar W poniedziałek d 7. 11 „ T o a o a " ,  2i „ W ie a z o z k  * 
l a l e k 11.  W e wtorek dn j  8 go stycznia ,,D_ b r o w a k l j " .  W e środę nn. 
9-g© Stycznia „ W a l k i r i a 11. W czwartek dnia 10-tro „ C y r u l ik  a e w ll-  
a s l* 1* Z udziałem art. Opery Odeskirj, Doi nina i Kamiofiskirgo. W  pią- 
te r  dnia 11-go stycznia W ro g a  s i t a 11* W sobotę dnia 12 go z udzia
łem p. Monskiej 1 pp. Ztnowjewa i Kamionskiego „ R i g o b t t o " .  W nie- 
dz elę dnia 13 go stycznia: co południu „ C a m o r r a " .  O wieczornem 
przedstawieniu będzie oddzielne ogłoszenie. Bilety na wszystkie przedst 
naby w«c nrofia

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI

mies. kwart, półrocz. rocz 
PRENUMERATA: W kraju 1.— 3.— G.— 12.—

,  Za granicą 1.50 4i50 9.— 18.—
Z a  zm ianę; a d r e s u  3 t  k o p .

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy lub jege  miejsce 
I'rzed tekstem  40 kop. pierwszy i 20 top . każdy na
stępny raz. NEKROLOGIA po 40 kop. od wierszo pe
titowego za każdy raz. "W rubryce ^.Nadesłane" 

wiersz petitowy lub jego miejsce i rb.
N um er pojedynczy 5  kop.

Prenum eratą i ogłoszenia przyjm uje A dm in istracya.

E c h o  L i t e r  &̂ko *  A r t y s t y c z n e
5084

iozpoczyna

W ROKU PRZYSZŁYM 1913
zeszycie styczniowym druk powieści oryginalnej J. A u gu sty n o w icz  p. t.

„ W  I O S N  A "
pow ieść ta  cbrakow ać będzie w edług słów  autora:

Ml y e i «  m ło d a  la s y  s z k o ln e j  p o l s k ie j  p ło i  o b o  g a w  m a te m  m l e i o i s  p r o w ln -  
c y o n o ln o m  - ś y o le  iw r jm ło d s a y c h  o d r o ś l i  n a r o d u ,  p o w o ła n y o h  d o  b u d o a a *  
n ia  w  p r z y s z t o ś o t  o d n o * lo n s g o  g m a n h u  , r g o .  M ro k  I js r ń ,  p o r y w  1 a p a *  

tyrtt, d r g n ie n i a  s s r c  I n ę d z n e  s o b k o a tw o  n c z o n y c f r  i u c z ę g y c h "
znajdą w yraz w  t<*j interesującej powieści

P o  z a  te rn  z a m ie ś ć :  w  c ią g u  r o k u  n o w e le :
Wł Reymonta, J. Lemańskiego, S. Dąbrowskiego, M Wierzbińskiego, S Chojnowskiego, 
Z. Rabskiej, J. Kaden?, K Łozińskiej, Orsyda, St. Kraszewskioj-Strzemboszowej, A. c:koi

skiego i innych,
W  dzia'e artykułów ukaże się poważna praca S. Zaleskiego z Petersburga:

R u o h  u k r a iń s k i  (n .a c e p iń s k i )  w  p iś m ie n n ic tw ie  r o s y  j*  k ie  m , dalsiy  ciąg cie
kawych studyów Fr. Turk: „O  k u l t u r z e  p o la k i  j ”  „ P i a s t  i je g o  r e w o l u c y a "  C.

Norwida poprzedzony wstępem M c u m . i w.:ele inaych 
W ykwintny wy^ór poezyi oryginalnych i przekładów, begzty d z ia ł"korespondencji oraz 
wyczerpująca bibliografia i Lroui>:a dopełnią c&lości te ; o kulturalnego a najtaniz. mie.Tęcz, 

WARSZAWA, C h m ie ln a  14. T e ! . 198-8 3 .
Prenumerata w W arszawie rocznic 0 rb.—półrocz. 3 -kw art. 1. 50. Na prowinćyi roiznic 7 
rb .—półrocz. 3. 50 — kwart. 1 . 75. Z \  granicą rocznie 8 rb.—półrocz. 4 —5).wari. 2 rb.

W Kij • w ie  p r a n n m e ~ a tę  p r z y jm u je  k s i ę g a r n i a  l ■ I d z ik o w s k ie g o ,  K r e s z c z a ty k  AA 2 9 .

Teatr ..Sofowoow u D y re jk o y a
I I ^ W I U W W U W  ■ n .  ł  , R O rl  A .

D iś d 1 -g t Stycznia dwa przedstawienia: w południe przedst. d i  dzieęi 
„ C z e r w o n y  k a p t u r e k  i S z a r y  w ilk "  nowa sztuka Kcta-Miuszka 
a  5-u obr Początek o godz. 12 w pi łupnie. Ceny cgólnie przystępne 
W ieczorem po raz (i-ty nowa sztuk* S, D-skiego „ N a  e o h y łk n  d a l ”  
w 5 akt Początek o g 8 wieca C rny zwyczajne. We środę 2-go stycz
nia po raz 2-gi nowa sztuka „ S t a r c z a  m i ło ś ć ”  dramat życiowy w 5 
akt. W e czwartek dnia 3-go stycznia po raz 23 tom  -satyra Gabr. Dre- 
gely , ,D o b rz e  e k r o jo n y  f r a k "  w 4 akt W  piątek dnia 4 po stycznia 
pierwszo p rz rduaw iene  iragedyi Schillera „ l l l a r y a  S t u a r t ”  w 5 akt 
w  a.<boię dni* 5-go stycznia przedstawiania me b< dzie W  niedzielę dn. 
§ go d e a  przedsuw . w p rl po raz 5 ty tragedya A. Tołstoja „ C a r  F io 
d o r  j e a n n a e U t ”  w 5 ciu akiach. W ieczorem po raz 2-gi .VI Lermon
towa , B o i ■m askow y”  w  4-cL r >t. W pecie Iz. dn. 7-go ogólnie prry- 
ś  ępae przedstaw. S«łłr hub<>. „  K a k la d o lo y  t y c i a 1 w i  akt. W pią 
tek d i. 11-go stycznia Bsoefm pełnom icnika Dvrekcyi S Warskisgo po 
rz t  l - s i ł  nowa sztuka L tro u r „ C z ło w ie k , k tó r y  w id z i*  * d y z b ła ”  
w 'e-ću akt. 2) Pt> raz 1 szy nowa sztuka Bouawente: „ O d w r o tn a  
t i r * M  ś y o la ”  w 3-ch akti *- Szczegóły rsobno. W  próbach nowa 
s it oka „ S k r z y d ł a  ś m ic r o i ” . Bilety na wszystkie przedstawienia na- 
kywaf rro in t 3221

T ® * ł i *  i f S o l o w i r o M r ” .  M, f  a  cs  rt o  v  a .
W piątek dn. 11-gs rtyćznia 1913 r. Benefit pełnomocnika I>rrrkcyl S. 
W artkiego po raz pierwszy nowa sztuk. wyst. L-.ro > „ C z ło w ie k ,  
■ d ś r r  w id z ia ł  d y e b ła ’ dram. v  2-< h skitch. Role v-v».oneią: ęztp- 
wiel. E. Nled'eii:,. babka A ppem et — A. T o U to *  *, '<? ci \  -  ki. żi 
Ml*. M ia r — 1. Slonow , bardze podobny do niego %,*, — G. Genis,
Matas^r—A. Petrow, Gilloir — N. Konowzłow. Deklaracye I Kołomejre 
« a . .S tuka bez antraktów. Po raz pierwszy nowa sttu^a X. Benaventa 
w  preekł bug Adamowa „ O d w r o tn a  e t r o n a  ż y d ia " .  (Les interesos 
cm adosi konr. w 3-:h akt. Role wykon. Colom bior—E. Astrodiaj Syrena— 
N. Lawrowa. S y ls ia —E Kuzni^cową, I .a u ra —N. Dolinina, RicselU — W. 
Janowa, Pani Poliszynel — L Potiech!m , Kryspin—N. Rfdiu, sędzia — W. 
Botchowflkoi I.eaudro M Dagmarow-Lukbw, A rie tin — S. D n—orow, Ka
pitan- -N. Abłow, Gospodarz N Konowałow. Polis '.ynel—N Stiepunow, 
Fantalon—S Trojanowski, Sekretarz sądu — S. W arsk1'. Now dekorar e 
• r t  wal. I Knłomlejcewa. Nowa w ,s taw a  włam  praeoiwni. Reżyser. N 
Krasowa. Poczit-k  o godz. 8 ej wiecz, (punktualni*). Bilety nabywać moż
na. Ceny benefisowe, 5790

IGiś W eikie Noworoczne przedstawienie w wykona
niu niezwykłego zeoorłu dana będzie oper.

„Miłość Huzarska*4
Uczestniczy csł* trupa i balet. Początek o godz. 8 i pół 
w. Jutro „ K u p io n o  e o n a ”  3-go „ K r a l  < tę  w s i e  
■i”  4 g > , H r a b ia  L u k a e m b u r g ”  b-go „ K ijow i*  
k a r s y a t a j  z  o b w ili”  12-go bene- s S. Espe „ B i e d 
ny i o r a t a n ” .  Bifef f u W ł. Tdiuowskiego od 10 ej 
ao 3 ej od g. 8 ej w kasie teatru.

TEATR
W. I. Dagmarowi
(M etysi owska 8).

OPERETKA
DYREKCYA

W, f. Uwsklogo.
Repertuar świąt

Ż y c z e n ia  n o w o r o c z n e
ZA SY ŁA

SWEJ SZANOWNEJ KLIENTELI

DRUKARNIA POLSKA
KIJÓW, KRESZCZATYK 38. m TEL. 16-72.

A E G
M M  EMfiMZ!!
deoiu oa m m m k
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R05Y3SKIE TOWARZYSTWO
..Powszsctine "m  EiBkfryane“

O ddz ia?  Kijcv*ł5ki. 
Prórezna 17. =  Teiefoa 10-64

h aró w k i naftywaĆ m ożna także  
m agazynach pow aża liJszych  

odprzed-wcó w&
o
• • • • e e e ś N e e .  t e e s e r

Kupuję dąb,
w  icgran iczan ej Jłośii.

Oferty p :śmrenne adrerow?c: 
Kijów, Kresicz»tyk 4i „R"Vla- 
m a“ di.Ł X. L. B. 50(2)

w Południowo - Zachodnim Kralu ped

w y s łio w a w o y -p E d a g s g aP i e r w s z y  i  J e d y n y

Pensyonat Wychowawczy
■'rpłrurri n*;#Rt* prry «<1iay ^w « a to* ł.łw »f;t«>  9  m . 5 dla chłinców  e r n a s f  iw » .,ę sy c h  e ię ,

a także uczęszczających, do z®źłaaów nauaowycu z uwżglęameatem wymagań hygieny l dy< tt.iu po-
doC w naukach zc strony specyalintów do kazi. go przcami^tu, oraz nauczyćieiek cudzoz.rm , Mp ządaoi- 
Ickćye muzyki, śpiewu, gimnastyki i slójdu. 5820

K ijow ski K lub P o lsk i

O g n iw o * * 70 J5

K in o - T e a t r  A . Szancera*  Kre* M 3ł-
Noworoczny orogra *a od 1-go do 4-go stycznia w 4 ch wielkich oddział, ztw ier: jąCycL wspaniałe obrazy.

1. Królowa Sawska 2. Rycer: bez
strachu, lecz ze skazą Maksa Linder? 3, Starożytny Heldcnberg.

4 . Kranika Gaunrond ostatnie wypadki w świecie.
Orkiestra symfoniczna pod batutą artysty kompozytora G. Fisiulari. Orkiestra gra od g. 5 i pól pc poł. 
Początek pean*ót# o godz. 4 po poł , w niedziele i święta od godz. 12 w poł. F.lety studenckie po ce- 
tach umiarkowanych a a ta tż e n a  .3 m ejsc? po 35 kop. można nabywać tylko do goaziny 7-ej wieczorem. 
Szczegółowe opisy obrazów i treść muzyki w programach. Następna zwiana programu w niedzielę da. 

4 eo ttycznia 1913 r  we wtorek. Proera.ia „Kino-Teatru"1 zupełnie inn* niż «Expresu“.

Cyrk „ H ip p o -P a la ce” Mikołajewska 7.
DzL dn. 1-go Stycznia o g. 1-ej po Dołudnin święto dziecinne. Wyborowy, 
ciekawy dla dzieci program, rozmaite zwierzęta tresowane, clowni, scenki, 
gimnastycy. B iersr udział | .  W a n s m a n . W  antraktach bezpłatnie jazda 
dz<cci na kucykach Ceny znizoue. Dzieci do l»t 10 płacą połowę O g. 
k i pół wieez przedttawienie cyrkowe w 3 oddzitłath. Uczestn pp. Fio- 
ai T rio  1 'ltŁ^r . W ood i May, Br, Manc, I. Waneman, W inkiny, W u i-  
liams M-le NaaJna o g 10 i pół walki’ i ,  Spul i Poitak Justus, ! i  bezter
minowa \« a lm  i Hanzeń, 3i Szwarc t Pierar, 4) B. M uka i Pietrow, 5) 
Kain i Ali-Achmet Ceny zwyczajne.

B A L A  KLUBU KU PIECKIEGO. 11 r  ’̂w to i*ok  d n ia  15-go  s t y c z n i a

k o n c e r t  ś - i e w a c z k i  £ ,  P u i l k o w s k i e j  

« *  1 s i r z y i k a  j  P u l l k o w s k i e g o
Fort. te  skł. p. Kerntopfa. Focz. o g. 8 i pól w. Bilety u Wł. Idzikow«airgo.

P lap w azop zęd n y  KT Y  D  D  T  f i  CSfig K p ś t z c u t / k  25
*  R osyl T«ałp-Biogpaf* J j *  ^  t, . i j  ■ . grproat p o cz ty .

1) Przeklęły ród 2) Park i zaułek Chai-
Przy układania program u Noworocznego od l-go do 4 stycznia b. r. szczególniejszą uwagę zwrócono na 

dobór obrazów jak pod względem treści tak i odtwarzania. Cztery wielkie oddziały.
dramat życiowo w 3 ch 

wielkich oddziałach.

nonceau fu“ r 3) Choć godzinkę —  ale d!a mnie komiczne. 7) Ty-
f f o r l n i l ł  ł ^ A t l l D  ostatnie wypndki w świecie t wypadki z wojny Bałkan kiej. Wielka orkiestra 

LŁ1XIJV X 0 ,1)111 koncertowa skład, z 3f) osób Muzyka ilustruje treść obraz. Poez. seansów o 
goiz, 4-ej pp., w niedziele i święta o godz. 12-ej vi poł. W  niedzielę d. 1 stycznia 1913 roku nowy 
program. Program „E.rpreslu" zupełnie inny niż „Kińo-Teatru".

C a la  K lu b u  A u p le c k ie g a  a r s  c u u r a p t r k  d n .  10 a ty o c n ia
IRYN Y

KONCEAT T̂ O TbT ^  T a  Y
n & n istk i M d  Ł NJ J r t  1

fort, f*b. Bekkera ze okładu p kuhe pocz. o % 8 i pół. w. bilety u W(
Idzikowakiego. .-,701

M  C Ł i m C i  Kreszczatyk 30
| l m t ł l 9 l f  Telefon 1380

Nerwszy w Kijowie 
Te&tr-Kinematograf 1 9

Cztery oni 1 , 2, 3 i 4 Stycznia r.,b. nowy program świąteczny.

Przeklęty ród Zupełnie nowa treść.

Rycerz bez strachu dya M Linde ra.

mek Chainocctau z n,tu
Park i za 

ry Tygodnik Pathś
M tsmie no - iay. Początel w dnie powssednie o godz 4 pp. a w święta 
•  godz. I2 e j w p i ł  W elka orkiestra koncert, pod bat. E. Swierdtowa 
O r y  miejsc ewyczaine. Następna zmiana program u d. 6-go atycznia.

r DOM HANDLOWY

Inż. Huszczo Łoziński i S-ka
t e l a f o n u  JVa 9 4 8 .

zawl«d?mSa *wych Szanownych klientów, ie  z dniem 
31-go drudnla 1912 r. biuro K 0 S T A 4.O PR ZE R IE SIO - 
RE DO NOWEGO LOKALU P A Z Y  UL. IH 8TY- 

▼UCKIEJ do domu Glnzburga N* 18 m. 24.

Prosimy kr.rzys'ać z windy.

701

K o m p a n i a  j t f ł o c a r n i

i J. I. C flS E
j d H y L  SKŁADA ŻYCZENIA

W S Z Y S T K I M  Z I E M I A N O M
CESARSTWA ROSYJSKIEGO

jSzczęśliwego i pomyślnego
Nowego Roku

C  f  fM t^ j j i*  1 9 1 5  r<> odbedżie sie r a  
rzerz in sty tu c ji założonych przez Koło F t  Diet P o ie r 

w Kijowie

I I

99R e d u t a
Panie  proszone są o kos ty umowę przy bum ie głowy.

Życzenia Noworoczne
Zasyłas?.oim  dawniejszym ,tirsż^iejszyn.i przyszłym łliem om

BIURO OGŁOSZEŃ

» R E K L A M F 99

K ijów , K r e s z c z a ty k  41, tc lc f*  23*65 . 7<>11

i
Życzenia Noworoczne

zkłada [szanownym lrlieniom i klientkom

Aleksis Ryżów
S-t Peterskurskn fabryka wyrobów z wio 

sów i tryzyernia męska.
P r ó r e z n a  H r 2 6 r t e l e f o n  12-91. 5RO<j

‘WV{A4 LVVC)^OVA^V^ t

Ode«ca, 10, ul. Ż u k o w sk ieg o . S k rz . p ocr . I2&C.
5715

B lb ik o a ra k i  B u lw a r  4 ,  t r l f c f .  1334.
Pokoje dla chorych stałych od 3 de 7 rb. dziennie z utrzynaaniew 

epicką lpkarską. Przy lecznicy ttieszka a lek trry .

hmbuiatoryum tanie plrzyciodząc. ćLr- ych

S z c z e p i e n i  o s p y

P ś a o o w n i ś  i t b  b a d & iń  
< sh sm lcx rjy ch  i b o k to -  
 p y o lo g ic z n y o h . -

p o d  k ie r u n k ie m

0 r’ A, MODRZEWSKIEGO
dadama woćzu, kala, soku żołądki 
wege, plwociny, nalotów z gardła 

krwi i t.' p. 59..

s e r o o y a o n o s t y k a  s y f i l i s u ,

/

ZaK iac, F o fo c h e m ig r a fic 2 n v  . G r a fik “ 
K ijó w  S ę f i jo w s k a  7. tc l  25- i 5 .

701 f>

e o o o o o o o o o o  «i Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO" ©
niniejszym zawiadamia, ie  w niedzielę dn. 6 go stycznia o g. 4 pp.

\  zwyczajem dorocznym w połączeniu 7 zabawą dziecinną odbędzie się 
-      —

mp i•i.if
e >w#

€1 CHOINKA
vw

^  Opłata dla dzieci członków po 50 kop,, dla gośći po 1 rb. od osoby ^
Tegoż dnia od godz. 8 wieczorem.

uimii  durastalAcej ś•
Ucząca się młodzież za wejście na wieczór płaci po 40 kop. Goś- ®
cie po 1 rb. od osoby, 5”2l
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DOM BARKOWY

SKŁAD FABRYCZNY 3099

Akc. T-wa
Warszaw -

bryki
| ! i a  

K ijcw skFiila L K re s z c z a ty k  N r  6  teWSL).
własnej fabrykacyi 
oraz - o r y g in a ln e  
r ^ r a k i e  i t u r e c 

k ie .

L W. i S - k a
Kijów, Kreszcz&tyk Ks 11. Telef. 34-20

a s e i c u i m A  7 ń k .
I-ej em isya

x A. Hoziarski i S. W'ś!?iewski,
Wyknnują plany i kosztorysy na parki,^.cgrody owoCow-, 

* handlowe, gospodarcza i owocowe ozdobne, jako tez p o 'e j* u ją  
s'ą ujifflpzrni* tikowych.

^  Przjjnfluię inspekcją stalą i jednorazową Doprow adzają do
”  kultur zapuszczone ogrody i parki. Również przyjmują zakłada- 
K nie winnic na południu, oraz zaprowaozają wszelkie zi-ltury, 
w w ihod 'ące  w zakies c grodnictwa. Cenn!ki nasion i narządzi ogroi- 
J  ni Czy cli na żądanie wysyłamy.

LUBLIN, ui, Badzi liłłow ska 3 ŁI, t:!e*. 4 S 3 .

krajo
w e i 
orygi 
n&.ne

francuskie od nadatiszych do naj
wykwintniejszych.

F r̂aoki, Portygry, Ozdobne poduszki na 
puchu, Serwety, Kapy pluszowe i Kapy

tiiilowe i wiele innych przedmio
tów oraz drobiazgów.

iftany ś d ś k  fa b r y cz n e .

Skład Fortepianów i Pianin 6C4

A  K e r n t o p f  i  S y n
do dawca kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej Szkoły Muzvcznej i 
Kh n-:ecwaforvum W arszawskiego. Kiiów, KreszCzatyk N« 33. Telefon 806

zenucye B tóoe ra  Szredera, Berauksa, Renisza
1 innroh WyTiajem i reparaeye.

!

S t i p r r f o s f a t najw yższymsuchy 1 
gatunku

S a le tr ę  c h y łijsk ą , Sól p o tasow ą
i wszelkie i .ae  w « ( 7.v sztuczne 

POLECAJĄ

£. Zdrojewski i X. (jrabowski
K ijów , Prorezna 9. 5656

Z DNIEM 2 -gc STYCZNIA 1913 r. 
w Hiagszynie

I. R O Ż K O W A
K ijów , E C re a z c aa ty k  31, tel*sf. 2 P -8 5

Rozpuczyna sią

WIELKA WYPRZEDAŻ
w sz y s tk ic h  tn w s ró w  p o zo sta ły ch  ou sezonu  

Sprzedaż ebejmuje następujące tzeczy;
Kapelusze, czapeczki, mufti, boa futrzane, szale, paiasolki, poó- 
czo i»y, rąkavriczki, przybrania do sukie.i, grzebienie, ridicule, 
perfumerya zagraniczna i wiele innych przedmiotów. 0743

u p e r f o s f a t
POLECA:

Kijowski Syndykat Rolniczy

saletrę, tomasówke 
gips, kair.it, sól pota
sową 30 i 40 .

BULWARNA 9 . 558,

r M an a- 
n ie

Od dn ia  7 -go  s ty c z n ia
A. W. BtP.ESTOWSKIESO

W ie l k a  ■‘ i / p r z a d f e i
K r u a z c z a ty k  

M  3 8

po niszwykle nizkich caraih.
Okazyjnie nabytej p a rt/i t iw a rów. Odcinki jedwabiu podwójnej szc 

rokości naj jztnaitrzych koio-ó-u, od.inki sukna, wełny, pluązu i wiele in
r e s z t k i  z a  p ó ł  c e r y .

W L ,  K I
FISHARMONIE pierwszorzędnych fabryk, GITARY, BAŁAŁAJKI, 
MANDOLINY, SK R ZY PC E, £FIAMOf ONY płyty. NUTY najrozmai
tszych wydań i abonament nut. Poleca po cenach Oardzo umiarkowanych 

G (ó w  y  r k ł a d  i n s t r u  n e i t io a .  m u z y o z n y c h  i n u t

J .  J IH O R IS E K  w Kijowie

B ik ro  P g p o d ii ie z o -T e o h n lc z m e .
skład rasion i narządzi ogrodniczych

l

I NA I9I& ROK

BIURO OGŁOSZEŃ

R E K L A M A

O D Z N A C Z O N Y
Dyplom honor, w St.-Peters. 1901 r. 
G and-Prix w Ostendzie 1907 r. 
Meaalem St. Peters. 1911 r.

Pierwszy Kijowski Ariel M i le r ó w
M a g a z y n  i F a b r y k a

KreszCzatyk 25. Telef. Ns 14-24:

Artystyczne Wyroby Jubilerskie
Z kosztownych kamieni I metalu. 5723

Cotowe i na zamówienie.

Przyjmuje 

prenumeratę 

do ws7ystklcb 

pism i
S

wydawnictw 

po cynach 

redakcyjnych.

«
«

2
»-
<
N
c
N
IU.3 OS I-

hi*

I
1  g n j . j  dla koleKry, w ai- 
RldrAI bunach  iub bez, za
graniczne ziemskie i rosy.szie, 
ale tylko starożyta*, przyj m. do 
zamiany i sprzed. Nrsterowska 
14 m. 8 od g. 4 do 6 w. 5678

DRZEWO DP LŁUWE
SM S Plctrowskiege

na Przystani. Telefon r s  34. Zamów, 
przyjmj, osob listownit 1 1595

Specyailsc! buchalterzy
Przyjmują akordowo na dofi'ępnyć.h 
warunkach wszelkiego rodzaju za- 
wikłaną rachunkowość i sporządza
ją z tikowej bilanse, w najkrótszym 
Czasie, a także organizują rachunko
wość najnowszym systemem ostatn ie
go słowa techniki bucłmlteryjoej. Dy- 
skrecya zachowana. Adres: m Ber • 
szada, podolsk. gub. biuro majatku 
Stawski i Karczewski. 5754

, rodow sztachet.' ich
L8l i1]f!S3G]f8prowadZł; sprawy, do
tyczące praw do szlachectwa, tytu. 
łów, herbów etc. Kijów, Fundukle- 
jowaka 14 m. SS, osob od 4  — 7 g- 
Lisl. sbr/ynfea aoczt Nr l« 9  3654

Do dzisiejszego N ru dołączamy 
dla abonentów zam iejscowych 
•łocpr-kty T ygodnika ,,Cgnis»  

k o“ . 5 j 2 S

WARSZAWA.
Nawo*o^woizony oeirisycnat

J. Jm -S iiitU ;
Nowc-Sienna 3 (przy placu W arec
kim) Nowoczesny komfort, kuchnia 

zdrowa. Tel, 261-16 5783

Ksmieniec-Podolski
j P łe p -9*e....tą i ®gł*S.ien!si da

„DzfM ika Kijowsk ‘
przyjmują: 353

p.Fii??! s a n * !  fSfcład fa ie p t lc z n y  
i Księgarnią Polska 

0. W>. Winarsktoga.

D *■ £t?rniak
moi Gpeć ku", striouiera p łc ) od 
9—12. 6—9. Ko i. od 1—2. Wszyst. 
spre. spoS kur. Hydr. elek. zak. lecz.

AŃHSUCATOJtYuM

T-sa Lsferzf Spasjallstói
Rejtarska ia  d. włas. Telefon 17-50 
Cp1zlenne przyjęcia uhcrych przychc- 
dzących wszystkich specyalneści. 
Po-ada 60 kop. Kcr.suhacy-t, szcze
pienie ospy, badanie a-Jugi l m i
t e l  Analizy. Rozkład gndiha p ru  

jąc we wszystkich aptekajh. 1993

LECZNICA chorób skórnych i 
wenerycznych N. 

5 i e ” 3 i* -jew a b. asystenta Prof. Stu - 
kówerfkowił, stałe łóżka. Pensyoi a . 
W aspy won. ora* such., powietrz, 
Kuracya ,914“. Kijów, Lnreniówka 
d. wł, tam gdzie p< Czfz Szczeg. pc- 
dajc* w list. i i m k t . bez firmy. Osa- 
biicle w i*ie4eic: Miffykfiny zsułrk 

53- , m i

nietłuszCząCy krem  do 
I ielągnowanfa skóry w 

tubach. Zalecsny przez leka-zy. 
Środek najpewniejszy przeciw  za- 
czervritnieniu, pąkaniu i nieczystoś
ci skóry rąk i twarzy. Kombella — 
krem od kataru, krem od odmroże
nia, krem od Dotu. Kombella — 
mydło, Kombella — puder, Komhel- 
la — Shamp an jajeczny do nabyc'a 
we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. Fabryka prepi" atóv' 
Kombella Hamzschel & C-o. Drez
no. Skład główny na Całą Rosyę. 
B-c'.a M. i W, Isserlin, W ilno. 4755

Czacki.
R ozpoczynam y ósmy t ś k naszej służby 

kresowej od ziożecia kornego hołdu w ieczno
trw ałej, a tak d!a nas wszystkich drogiej pa
mięci jedn ego z najw iększych i najzasłużeńszyct 
m ętów porozbiorowej Po ski, którego imię stało 
aię niejako syaib jlem  odrodzeniowych naszych 
w ysiłków  na polu ośw iaty, którego zasługi 
zw łaszcza względem wschodnich kresow ców  ni
gd y zbyt w ysoko ocenione być nie mogą.

Niepodobna obliczyć tych nici, które nas, 
pokolenie żyiące, z krótką, * w dary obfitą e- 
poką jego  trudów krzemienieckich nierozerwalnie 
łączą. .

I eaiy skarb spadku po witkach zmarłych, 
tyslącołetnią ku turą w yhodow any, który wbrew 
woli napastniczych huraganów  w piersi naszej 
przetrwał, i wszystko t >, co na podłożu onego 
przttrw ania żyw ym  porostem bujnie i krzepko 

k t słońcu dziś głow ę podnosi— dziadom naszym 
zawdzięczam y... A  dziadowie nasi w yrośli w 
atmosf trze tamtych czasów  i pili ze źródła, 
które stw orzył— Czacki...

Sięgnijm y wzrokiem wspomnień w  nieda
leką przeszłość, przypom nijmy sobie żyw ot w e
w nętrzny naszych dw orów  i dw orków  z przed 
lat kilkunastu, a na dnie ich cichego smutku, 
w  rostoczy rzadkich dni radosnych i godzin u 
roczyslycb, a podniosłych zawsze doszukamy 
się czegoś, co w tou lub inny sposób zw iąza
ne byf j z Krzemieńcem i z imieniem jego 
twórcy ..

Krzem ieniec żył w duszy naszych ojców 
nie tylko jako wspomnienie, jako  smutny miraż 
rzeczy drogiej, która umarła. O n w  pierś. ludz
kiej żył plonem rodnym  sw ego posiew u, cn  
żył tym murem obrończym sw ego budowania, 
tą s łą hartu i miłości, w  jego  kuźnicach w yku 
tą, które nic jedno oblicze sw ojskie na zatra
cenie nie dały.

Istniał niedługo... Pracow ał natom iast w 
sercu dwóch pokoleń, po których m y ;esteśmy 
trzeciea ...

Stąd ten przedziwnie rzew ny i jednocze
śnie taki powszechny i taki m ocny, taki p raw 
dziwy i U k  zgoła wszelkiej sztuczncśri p o zb a
w iony kult Czackiego... T en  kult, który już 
asm przez się w  osamotnieniach, przez okolicz
ności nakazanych, jako  trw ały  łączaik i jako 
wspólne pochylenie .głow y przed jedaem  z n aj

piękniejszych wcieleń s ę  narodow ego ducha— - 
był czemś niemal tw ćrrzcm .

Stąd też tego kultu— trw ałość...

S:ąd jego  praw o, aby z cin u n icy  w  uro- 
c ysłych  jeno chwilach otw ieranej, w ypłyną! na 
t s we św iatło pracy nzszego ducha codziennej, 
jako dobry nauczyciel, z uczniami swemi w peł 
n tj p. rostaiąsy zgodzie.

W  chwilach dantejskiego załam ania się 
^/..-.zęśua całej połskiej zbiorow eści, w chwilach 
i.i.w ypow iedz.anego zamętu i rozterki, Czacki 
zapragnął wykuć przyszłą szczęśliwość narodu

z hartow nego kruszcu jego  własnej duszy i był 
jednym z tych, którzy w ewnętrzne odrodzenie 
1  ę jednostek pod hasłem w spólnego zawołania, 
ako fundament przyszłości mieć c h c ie li..

W ybrał drogę daleką i sztdt po niej czuj
ny, m ądry i w ierny aż do grobu... A  duch Je- 
3 '  (f 0  f- j drodze pozostał i po sP letniem  bo- 
es-.em czuwaniu ma pruwo zdążać po niej z 

uczuciem dobrze zasłużonego spokoju:-—bo stu
letnia próba najmniejszej cegiełk w prawdzie 
lego życia nie skruszyła, bo ta jego- praw da, w 
basło pracy nad mocą we wnętrzną ujęta, już 
utała się prawdą całego narodu i coraz więcej 
c z y n y c b ' w yznaw ców  i pilnych choć niedość 

fmoże w ytrw ałych laików  w  społeczeństwie na-, 
szem liczy...

Czacki należy do liczby tych ukochanych 
i w iernych druhów pokolenia ż y ją c c g ), których 
m ogiły sztucznym laure n i martwem kwieciem 
zdaw kow ych zachw ytów  wieńczyć nie wolno. 
T a  m ogiła wiec?nie zieloną ruuią porasta i cd 
oaazej uczciwej pracy zależy, aby ani jeden 
uschnięty listek jej nie pokalał, aby z każdą 
godziną staw ała św ieższą i radośniejszą...

Edward PaszKowdkl-

TADEUSZ

C z a c k i .
SZKIC BI06RAFIC1NY,

Tadeusz Czacki urodził się dnia 28 sier
pnia 1765 roku w m. Porycku w  pow iecie wic 
dzimirrskim na W ołyniu z ojca Szczęs iego, pod
czaszego koronnego, i matki K atakżyny z M a
łachowskich. M atka wcześnie g o  odu marła 
O jciec zaś, znany ze sw ych przekonań katolic 
kich, za opór sejm owi 1767 — 8 roku, na rozkaz 
K atarzyny II został uwięziony brodach, ma 
stępnie w Połonnem. W ojska K ieezetnikow a 
zajęły rodzinny Poryck i inne dobranodcza jze- 
go. W ów czas Tadeuszem  jego  biatem  M i
chałem zaopiekował się stryj Frurtriszek, straż 
oik koronny, który obu syn ow ców  w yw iózł du 
Gdańska i tam przebyw ał z nimi półpiąta roku.

Pierw szym  nauczycielom dom owym  „A ry- 
stydesa* polskiego byt ks Franciszek G rodzic
ki, niegdyś nauczyciel w  kolegium Iw ow Jiem . 
Ks. Grodzicki w ykładał mu łacinę, a warmiń- 
czyk Marcin G eib er udzielał lekcyi języka n ie
m ieckiego.

W iadom ość o tern, jakoby Czacki w  G dań
sku rozpoczął naukę w  szkole Jezuitów na Szot- 
laadzie— jest niepewna.

Uczeń b j ł  ogromnie zdolny. Ćwiczony 
w  literaturze klasycznej i francuzczyźnie, w ła
sną pracą, ebeiwem czytaniem uzupełniał swe 
wiłd.uności o świecie nowożytQym.

Po powrocie ojer do Porycka Tadeusz 
Czacki już w  15 ym roku życia pracą sam o
dzielną, wertując sześciotom owy zbiór V  u l  u 
m i n a  l e g u m ,  nauczył się g łó w n ych ' zasad 
praw a obow iązującego i praktycznego praw- 
nictwa.

Czacki, zam iłowany w książkach, nad wiek 
sw ój rozw inięty i pow ażny, już jako  kilkuna
stoletni chłopiec m arzyć zaczął o szerzeniu w ie
dzy i ośw iaty i marzenie sw e zdołał w cielić w

czyn. Z  pieniędzy itrzym y wanyeh od ojca z a 
łożył w  Porycku szkółkę ludową, opłacając sam 
nauczyciela i opiekując się szczególnie sie- 
rotan i.

Neuka dom owa Tadeusza Czackiego skoń
czyła się bardzo wcześnie. W  16 ym  roku 
życia został ulokow any przez ojca w  Sądach 
Nadwornych w W arszaw ie jako praktykant.

T u  młodzieniec zaczął zaglądać do m etryk 
i rozszerzać sw e wiadom ości prawnicze.

Z ycie  jego  umysłowe raczy na się rozwijać 
szeroko od chwili zbliżenia się do Allbei irandie 
go i Naruszewicza. Zachęcony przez nich d& 
dalszej pracy, korzystając z św iatłych wskazó 
wek, całsmi dniami przesiadywał w  bibliotece 
Załuskich, w yrabiając w sobie miłość do Lsiąt 
ki, z której później miał zasłynąć, używ ając nie 
raz krańcowych sposobów  w celu pozyskania 
„białych kruków *.

Niebawem Lról Stanisław  A ugust powoła! 
go do urządzenia archiwum osobistego, pocre u 
Tadeusz Czacki uporządkował cześć Metryk: 
Koronnej

M ając lat 19 rozpoczął pracę w komisyi 
kruszcowej, całą sw ą energię w ytężając w k ie
runku poszukiwania kruszców, zw łaszcza soli 
Z  jego in ic y a iy o y  w ysłano do W ęgier trzecb 
młodzieńców dla kształcenia się w  górnictw ie

Sejm  z r. 1786 pow ołał Tadeusza C zac
kiego, podówczas starostę now ogrodzkiego, dc 
komiayi skarbu koronnego, g d zn  w ykazał nie
zw ykła energię.

Pozostaw ił z tego okresu sw ej dziaialao 
ści liczne prace, dotyczące handlu polskiego z 
państwami sąsiedniemi i Anglią.

W  r. 1787 wy/uszył k o n ia r z  Czacki 
podróż po kraju dla wyk*-yCiŁ now ych źródeł 
soli, gdyż po utrrcie W ieliczki sól musiała na
byw ać Polska po nadmiernie w ysokiej cenie.

D otarł do Jass, gdzie ułożył się z hospo
darem mołdawskim Y p jylan tym  w sprawie re 
gulacyi Dniestru i zainieyował zorganizow anie 
komisyi umyślnej do sprow adzania so 'i z P o 
łudnia.

O prócz tego porusza C za-ki myśl w ydr- 
m a many dokładnej całej Rzeczypospolitej i, 
□as ołując społeczeństw o do ofiar na cel po- 
wyź_"zy, ssm  dał 10 tysięcy czerw onych złotych 
na prace początkowe.

Pragnął, by mapa ta  była handlowa eko
nomiczna, skarbow a, polityczna i mililarna 
Stronę geodetyczną projektu zamierzał CracLi 
polecić Janowi Śniadeckiem u. Liczba w ód bie
żących, które m iały być szczegółow o zbadane, 
dosięgała 4819.

Sam  opracow ał pod względem  handlow o- 
historycznym  całe południe Rzeczypospolitej.

Na 13 kartach polecił odtw orzyć Dniestr. 
Z  własnej szkatuły zapłacił za zdjęcie mapy 
tffidy.

Lecz nieszczęścia, które dotknęły o jczy
znę, spow odow ały upadek zam*erzon< go  dzielą...

D bały o pożytek skarbu Rzeczypospolitej 
Czacki umiał rów nież bronić g od n eśń  narodo 
wej i d. 3 lutego 179 1 r. ostro w ystępow ał 
na sejmie przeciwko nabyciu pałacu Brylow - 
skiego dla ambasadora rosyjskiego Starkel- 
berg-

Czacki trzymał się zdała od prac i zam ie
rzeń stronnictwa patryctyczne^o^— niechętny był 
o D.biamu w ładzy królewskiej, nie sprzyjał idei 
w yzw olenia ludu, lecz uprawnienie miast o dp o
wiadało jego  własnym  dążnościom.

Na wiosnę 1791 r. w raz z  dwoma posła
mi do sejmu w ysłany został do K rakow a dla 
zbadania tam tejszego skarbca, co też uskutecz
nił i przy tej sposobności opisał groby królew 
skie. K on stytucję  3 maja zaprzysiągł niezwłocz
nie, podniósł ponownie sprawę many R zeczy
pospolitej i zajął się kw estyą ugrzęzłych w G a

lic ji funduszów publicznych i duchownych. 
Urząd sw ój złoży’ w  lipcu 7792 r.

Udał s'^ w ów czas do klasztoru Benedy
ktynów  na Ł ysej Górze i w ydobył stamtąd nie
jedną rzecz wartościową, marząc nietylko o 
zbieraniu książek i m ateryałów, lecz 1 o własnej 
pracy dziejop:s.ifskiej.

Lubo G acki, od zgo:v.! • ojca .t -od r. 
179 0 , w ładający dobrami rodzinnymi na W o 
łyniu i Ukreinie, ani w orężnych zapasach, ani 
w spiskach udziału nie brał, skonfiskowano mu 
dobra. Pozbaw iony znacznej fortuny miał za 
miar poświęcić cię zawodow i nauczycitlskinnu. 
Udał się przeto do K rakow a i w  r. J793 uczę
szczał wraz z młodzieżą na akademię. Przesia
dyw ał w bibliotece Jagćllcń skiej, zwiedzał 
klasztory i antykwarnie, zbierając stare druki.

Po rew oiocyi i nastsniu względnego spo
koju pojechał do Petersburgu e z y r ;ć starania
0 odzyskanie zagarniętej fortuny. Oddano mu 
tylko Poryck pod warunkiem by dobra te w 
ciągu dwu bit sprzedał i kraj nazaw sze opuścił.

Śm ieić carowej K atarzyny . wstąpienie 
na tron Paw ła I rozpoeręły now ą erę w dzie
ją: h zaboru rosyjskiego.

Czackiemu zw rócono wszystkie majątki
1 zniesiono rozkaz opuszczeuia kraju. Do kraju 
powrócili w ów czas z miast rosyjskich i Sybe- 
ryi w ygnańcy poti zebujący wsparci?. Czacki 
natychmiast zsjął się ich losem ni? szczędząc 
w łasnych pieniędzy.

Szlachta kijowska wybruła Czackiego na 
sw ego przedstawiciela do M oskwy na korona 
cyę now ego cesąrza.

W  M oskwie miał Czacki możność pozna
nia cesarza i spotkał się poraź ostatni z kró
lem Stanisławem  Angusć-m . W  czasie korona
c j i  udało mu ąię uzyckać przyrzeczenie w ybie
ralności marszałków szlachty i ustanowienia 
sądu głów nego w K ijow ie.

O a króla otrzyma! w ów czas znaczną licz
bę ksiąg i dokumentów historycznych. Na ży
czenie ministra Bekleszew a opracował memc- 
ryal w  języku irancuzkitn o handlu na ziemiach 
polskich. W krótce potem powołany został przez 

iizą d y  rozbiorow e do udziału w  komisyi do 
(spraw y upadłości Prota Potockiego i innych 
j bankierów z końca X V III stulecia. L ikw idacya 

upadłości tych dokonaną została w r ć ł ig  pla 
now Ctaekiego i sp ow od ow ać jego  dwuletni 
pobyt w W arszaw ie.

Czacki powszechnie uważany był podów 
czas za jedynego człowieka, który m ógłby być 
kortynuatorem  Naruszewicza Pozbaw iony w ar
sztatu pracy społecznej, miai on szczery z*tr:ar 
spnania dziejów Rzeczypospolitej pod J r g a lio 
nami R ozległa wiedza, niezm ordowana praco
witość slużvłaR ękojm ią dokonania tego dzieła. 
W  końcu X V III w. ogłosił ju t Cr-acki większe 
s u e  dzieło: „O  litewskich i polskich prawach*, 
napisał on rów nież mnóstwo p ia ć  z dziedziny 
stosunków ekonomicznych i etnograficzno-oiue- 
dleóczycb, w yw ołując pochwały współcze
snych oolskich m ętów nauki.

Czacki był uczestnikiem zebrań ludzi o 
św ieconych, grupujących się w  domu Stanish* 
w a Sołtyka i jednym  z założycieli T ow arzy  
stwa przyjaciół nauk, które wspierał pracą i 
pieniędzmi W  zamiarze kontynuowani! dzieła 
Naruszewicza uzyskuje Czacki od Fryd. W il 
helira III pozwoleń c na prowadzenie studyów 
w archiwum Iryżackiem  w K ró ewcu. U cz prze
byw a tam niedługo. W racając clrt V. arszawy 
przez Frnueuburg zbiera tam pam iątti po K o
perniku, krćre c f arowuje nastrpnie T o w . iD ty- 
jaciół nauk.

Przegląda księgozbiory w W iHLopolace,.. 
Po pow rocie zaś do W arszaw y zawiązuje T o 
w arzystw o żeglugi po Dniestrze i pierw szy sta
tek nazyw a swem imieniem i nazwiskiem i w  
r. 1803 w ysyła go do 1 ryestu. Spółka ta, w a

dliwie zorganizow ana, wkrótce istnieć prze
stała.

L ecz Czackiego czekała now a najow oc
niejsza praca. W  roku 1803 rząd rosyjski 
pod wpływem  Adama ks. Czartoryskiej o nada
je ludności polskiej na, L itw ie i Rusi autono
mię szkolną z uznaniem  praw języka polskiego.

P q wejściu w  życie m ajowych i kw ietn io
wych ukazów Cesarza Aleksandra I okręg w i
leński rozpoczął pracę organizacyjną od refo r
my wileńskiej akademii,, dzieła Batorego. Z n a 
czne obszary okręgu zmusiły niebawem  do u- 
tworzenia sam odzielnego podokręgu dla ziem 
połudn'owych. W izytatorem  szkól na gu b er
nie: wołyńską, podolską i kijow ską zostaje
Czacki. Nadane mu niemal* prawa, i obow iązki 
kuratora

Pos'adając olbrzymi w pływ  na w spółziom 
ków, w ytrw ałość w  pracy i zdolność o rg an iza
cyjna, z zapałem oddał się Czacki nowej pracy 
obywatelskiej.

W ysiłkiem  własnym  tw orzy na R usi sze
reg: szkól średnieb, niższych i parafialnych, 
wreszcie postanawia założyć uczelnię naw pół 
uniwersytecką w Krzemieńcu i gimnazyum w 
Kijowie.

W  styczniu 1834 r., w sprawozdaniu 
żem i złożonem uniw ersytetow i wileńskiemu, 

zw raca uw agę na potrzebę założenia w K rz e 
mieńcu głów nej szkoły wołyńskiej.

Pomimo trudności udaje się Czackiemu 
pokonać niechęć władz, pozyskać ufność Mo
narchy i zdobyć w końcu środki na organiza- 
cyę szkolnictwa polskiego n a  Rusi.

Przem aw ia na zjazdach obywatelskich w 
Równem , Krzemieńcu, Zasław iu, Starym  K o n 
stantynowie, O wruczu i Ołyce, odwołuje się do 
u c z u ć  obywatelskich wsoółziom ków i oaiąga 
wyniki niespodziewane. Na zjeździe duchow iet- 
rtw k katolickiego w Łucku pozyskuje poparcie 
kleru z biskupem Cieciszowskim  na czele. Frzy- 
chodzą mu z pomocą i księża dyecezyi kam ie
nieckiej. Nietylko szlachta, lecz i mieszczanie 
ofiarowują n i cele szkolnictw a place i grunty; 
nawet kabały żydow skie nie pozostały o b o 
jętne sprawie ośw iaty. Po zjeździe w  Łucku 
miał ju t Czacki 194 400 ib  , które pozw oliły 
mu rozpocząć sw e dzieło. W krótce cfiary pu
bliczne 6 r a iy  przew yższyły  cumę przeznaczoną 
na szkoły przez rząd.

W  organizowaniu szkolnictwa polskiego 
□a R usi przyszli Czackiemu z pomocą Ignacy 
Potocki, Staszic, Jan Śniadecki a prztdew azyst- 
kiem H ugo Kołłątaj podów czas osiadły na W o 
łyniu.

W  stołpickiem dworze, pod Krzemieńcem, 
gdzie mier.rkał K ołłątaj, powstała ow a św ietlna 
myśl o szkc'c Krzem ienieckiej, którą w  czyn 
wprowpdził Czscki, skupiając całą uw agę sw ą 
pa tej uczelni D ła Krzem ieńca nabyw a on 
bibliotekę po Stanisławie Auguście, zaw ierają
cą około 16,000 tomów, medale Albertrandiego; 
sprowadza przyrządy do gabinetu fizycznego, 
dostarcza środków dla założenia ogrodu bota
nicznego i obsrrwatoryum  fizycznego, U rządza 
konwikty .funduszow y* i .w o ln y * .

„Gi naa?yum  wołyńskie* zostało o tw aiie  
w październiku : 8 '5  r. S ik o ła  składała się 
z 3 dwult tn ch kursów. Obok głów nego Ziksa- 
cJu C aclti założył szkołę geometró w i naok ta<• 
cbaniki praktycznej, oraz seminaryum dla na
uczycieli ludowych. M uł 5 ' amiar ża 'ożeri»  
ie&ZCZC setoinaryuni <JU w yksitaceill*  n au czy
cielek, sikołę chirurgów « w eterjtiarzy. C a o ś ć  
miała stanowić zawiązek ucuwęTsyietu w o 
łyńskiego, lecz śmierć przerwała pracę...

„(i.m nazyum  w ołyń slie* dopiero po jego  
zgonie uzyskało urzędownie nazw ę liceum.

W  r. 18 11 .G im nazjum  wołyński*.*— za-
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staw ił mu caJy s® 6 wspaniały księgozbiór

Pod w p’yvreiit K ołłątaja zw raca C zack’ 
uw agę na w ychow anie kobiet, słusznie mnie 
mając, ii chcąc ulepszyć obyczaje mężczyzn, 
Łialc fy  zacząć od rełorm y wychow ania kobiet.

W  r. ió  7 wystarał się C iacki o utwt * 
rżenie dwócn komisyi sądow o edukacyjnych, 
jednej dla L itw y, drugiej oU  Rusi. K om isje 
te m itly  na celu odzyskanie funduszów eduka
cyjnych z dóbr pojezuickich. Jako prezes dru
giej kotnłsyi odzyskał a 35 1.000 zły. podw aja
jąc fundusze szkolne. Starał się o oddanie 
dochodów ze starostw a Krzem ienieckiego dla 
.G im n azju m  wołyńskiego* i przed śmiercią 
w 18 .7  r. otw orzył jeszcze gim nazjum  w K i
jow ie

Po bitwie pod Jen ą— ówczesne warunki 
I lityczne spow odow ały aresątow m ie i w yw ie
zienie K ołłątsja  do R osyi. Odtąd w pływ  tego 
męża na losy  szkolnictwa polskiego na Rusi 
u ttaje,

W  lutym 1807 gen -gubernator kijow ski—  
K utuZ jw  .doradził* Czackiemu wyjazd do Cnar- 
ko  w i  dla .zw iedzenia uniwersyi:- tu*. Czackie
g o  przyjm owano w Charkowie z honorami, 
należnemi jego  wysokiej 1 andze radcy stanu, 
lcca wyjechać z tego miasta nie mógł...

W tedy napisał Czacki list do Cesarza 
Aleksandra, poczem pod stratą udw .cziuny zo
stał d i  Petersburga.

W yzi aczono kom isjo z Nowosilcew a, Ko- 
c uheja i Łopuchina dia zbadania spraw y 
C ackiego.

K cm isys, tak samo jak Czacki, nie w ie
działa o co jest oakhrlony.

Po nap aaniu jeszcze jednego lisi u do Ce- 
ta rza — Ci ackl w lipcu 1807 r. został uwolnio
ny. O f arow aro  mu godność wiceministra 
ośw iaty 1 senatora, lecz Czacki p rop ozycje  te 
odrzucił, poprzestając na reskrypcie A leksan
dra I

W  r. 18 7— 8 zastępczo spraw ow ał o b o
wiązki kuiatora w ileńskiego— i nastąpcie po
w rócił do Krzemieńca.

W  r. i b i o  spadło na Czackiego drugie 
śVdztwo Zarzucono mu, i i  sle w ybrał miej- 
s<e dla głów nej szkoły wołyńskiej w pobliiu 
g r a d c y  austryackiej, niesteso »ne w ydatkow a
nie i naw et nauczanie bezprawne.

Spraw ę rozpoznaw ała kom isya złoiona z 
polaków: M oszyńskiego, Jabłonow skiego, B y 
strego i delegata rządu Szczasnego, która ta* 
durj winy w działalności Czackiego nie zna
lazła i z ło żjła  raport podnoszący jego  zasługi.

W k iótce  potem w yznaczono nowe trzecie 
śl-dztw o z ram.eni>> w fad i uniwersyteckich. K o 
misarze M ilew ski i Ż A u w s k i z uznaniem w y- 
poaieczieii s e  o .gim nazyum  wcłynslaem *,
1/ cz nie pozwolili typu nauczania w szaołe tej 
w prow adzić do azkół p ow iatjw ych , ze względu 
na 1 z-kom ę zaniedbanie ła c n y  i dwuletnie 
k jrs y .

R opni.rność Czackiego wśród ziemian t o -  
łjń sk cU  zadokum entowana zestala medalem, 
w ybitym  za iyc ia  tego męża zasług niepospoli 
tych z napisem łacińskim na j 'd n i j  stronie: 
. G r a t i  c i r i s  V  o l y u i i c  i n  m e m o ■ 1«. m 
a e m p i t e r n a m " —  na stronie d ru giij umiesz
czono popiersie Czackiego, dokoła zaś napis: 
. H c c  l u m i n c  r e s p l e n d e t ,  g c n  i u m q u e 
l i t t e r a r u m  e z c i l a t * .

M iodziez o.aczaia awego m.strza i opieku
n a czcią i miłością niezwykłą.

Z gon  Czackiego nastąpił niespodzianie 
dnia we lutego 1813 roku w Dubnie, gdzie w 
d-odse do Krzem ieńca z Brusiłow a bawił w c e 
lu spotkania się z ks. Adam em  C  car toryskim.

Choroba trw ała zaledw ie dni 6.
G d y wieść bolesna dobiegła do Krzemień

ca, dziatw a szzolna pieszo biegła do Dubns, 
by zobaczyć raz jeszcze ukochane o b je ze  ich 
w ielkiego opiekuna.

Pogrzebany z nalał w rodzinnym  Porycku,

mm
4 adensz Czacki

filantrop.
W  d -g u  ubiegłych stu lat postać C zac

k iego  staje przed nami, otoczona jedynie aure
olą nader obszernej w iedzy i zasługi krzewiciela 
św iatła, dobiega do nas echo jego  erudycyi 
głębokiej, echo je g o  p racy obyw atelskiej, dążą
cej do odrodzenia naroau drogą podniesienia 
św iatła. P oza  temi zasługam i są .in n e*, dziś 
nieznane, przyw alone daw nością czasu, zmianą 
lasów  społeczeństwa. T e  .in n e" rysy, teraz 
zapom niane, koniecznym i są  do odtworzenia 
zupełnego oV ej niepospolitej indyw idualn ość, 
jaką był Czacki. Bez ow ych rysów  zapom nia
nych postać ta byłaby mniej posągow a.

W idzim y zw ykle tylko wielkiego obyw ate
la, ale jest i druga strona medalu, niemniej 
w ybitna: człowiek to serca w rażliw ego na ludz
kie cierpienia... Cierpień pryw atnych i publi
cznych niemało przesuwało się przed jego  oczy
ma, podczas niezbyt długiego życia. Pole było 
obszerne do ujawnienia przym iotów wielkiego 
serca... C hw ila dziejow a, dzieląca rok 1 7 9 i  od 
1794, w ytw arzała na terytoryum  K ijow szc-yzn y 
daw nej —  od Berdyczow a do ujść Prypeci —  
w ielki ruch um ysłów: budzono się do czynu,
m iano zan-iai współdziałać w ooron;e upadają
cych  mu, ów  starej k z j  1 tej. T o , co rozpoczy
nano na rynku krakowskim, 24 marca 17^4 r., 
miało się odbić nie tylko echem słowa, ale 
echem  czynu u przeciw ległych w ęgłów , nad 
H niiopiatem , Uszą, nad F ryp* cią dolną... Był 
tego rodzaju plan opracow any szczegółow o - 
m niemano, iż da się w ykonać.

M niemania, nadzieje od urzeczywistnienia 
okazały się w krótce dalekiemi. D o r * ź ia  pomoc, 
którą zw oływ ano u wschodniej ściany, nie urze
czyw istniła s:ę: zrzeszających się rozproszono, 
zanim się zszeregow a'i.

Podczas dni czerw cow ych 1794 r., kiedy 
w  kierunku miedzy zachodniej w alczono pod 
Szczekocinam i a odpierano w lipcu prusaków 
u w ałów  W arszaw y, Czacki bawił w K rakow ie, 
zapatrzony w p-zeszłosć wśród k r ą g  i /w ojów  
rękopisnLÓw w Bibliotece Jagiellońskiej. Badał 
stosunki przeszłości, przerzucał księgi, p isrł 
dzieła, calem obliczem ducha zw rócony był ao 
su d y ó w  naukow ych, ze starych druków tw o
rzył podstaw y sw ego przyszłego V« ęgozMoru, 
chw ile teraźniejszości, które społeczeństw o w ó w 
czas przeżyw ało, zdaw ały się go  nie o b w o 
d z ić .. T ak  się zdaw ało, ale rzeeryw istn fć mia
ła inną postać. Myśl jego  w ciąż i>y a czujna...

Ra dniach R acław ic, po krótkich upoje-

siiseh rttduśJj, o jtg n  m yśl w rażliw ą ob,ły  się 
wpiędce w ieści pełne grozy. Całe rusztowanie 

robót u ściany w scbodriej Rzplitej ruuęlo na
gle, grzebiąc w sw ych gruzach spokój, dobro 
byt rodzin licznych —  biobowe wieści szybko 
przebiegły szerokie przestw orzs, doszły do K ra
kowa.

Czacki przerywa sw e prace naukowe, 
opuszcza zapylone, stare druki, ktćr/m i był oto
czony, i ten zapalony bibliofil przedzierzga się 
w człowieka czynu. Pędzi do K ijow szczyzny, 
gdzie właśnie otw orzyła s:ę przepaść najwyższej 
niedoli. Cała naukowa działalność poza nim 
p ozosta ji; 011 śpieszy, by swym groszem , radą 
swą, pomocą w yprow sdrić z ciemnicy niewoli, 
bodaj cząstkę tych, co w nią wpadli, by łzy 
otrzeć rodzinom i jakieś ukojenie obecnością 
sw ą wprowadzić, ocalać to co ccaloncm  być 
mogło.

Polesie ukraińskie, Żytomiei skle, Owruckie, 
i dalej ku północy, M ozyrskie i Rzeczyckie, 
głównie dotknięte zostały niespodzianą klęską 
uwiijzieó i badań, dla których ,2 do Sm t leńsk a 
wożono, mienie zsś uozc stałycb rodzin ulegało 
sek w e strem .. W ielki szmat ziem tych okrył 
się nagle kirem żałoby. Ż ycie  bujne i gw arne, 
które mocnem tentnem pulsowało w dworach 
i dworkach tłumnie w ów czas rozpostartycn na 
owym  obszarze, nagle zamarło. O kolica nie* 
azczęściem dotknięta obcą nie była Czackiemu, 
który, oprócz dóbr Poryckich na W ołyniu, po
siadał Bru&iłowszczyznę w Kijowskiem . Zcsto- 
sunkow any przeto i zw iązany węzłami zażyłości 
1 sąsiedztwa z ziemiańskimi rody, ulegającym , 
expulsyi, ratow ał icn z wielkiem poświęceniem 
i zaparciem się siebie. Ratunek w ym ag-ł prze- 
dewszystkiem  znacznych ofiar pieniężnych, do 
czego on, acz człowiek możny, nie był w goto
wości... Zresztą, i jego  spraw y dom owe po
dówczas nieświetm ? atały. Chociaż do działąń 
politycznych wcale nie mięszał się, skonfisko
w ano mu B ruaiłów z przylegli iciam i, a j od Ja 
no sekw esirow i dobra Poryckie, nie zw racając 
w cale uw agi na to, iż Brusiłów  dopiero prze
chodził pod panowanie obce (drugi rozbiór za
ledwie dokonyw ał się), a Poryck jeszcze ocze
kiwał losu sw ego..., miał dop<ero na mocy 
rozbioru trzeciego przejść pod berło mocaurtwa 
ościennego.

T ak  zagrożone istnienie własne nJe prze
szkodziło mu, iż, z w łaściw ym  sobie zapałem, 
gdy o rzecz szlachetną chodziło, rozpoczął ak- 
ryę ratowania, a kiedy to okazało się już nie
możliwe i spóźnione, postanowił nieść ulgę 
wygnańcom- Ilość ich była znaczna. Uloko
w ano ujętych w m iejscowościach różaycb, bar
dzo dalekich; mienie ich, skonfiskowane doraź
nie, rozdarow ano czterdziestu cśmiu ge aera- 
lom... Mienie było duże; tern przykrzejsza w k c  
nędza, tem do snii sienią cięższa dla tycb, co 
je  niespodzianie Stracili. T u  w ięc rozpoczyna 
się filantropijna dz:‘*h 1:101 ć Czackiego, O gałs- 
ca siebie ze wszyatkieb zapasów , jakie posia
dał na razie i, pełen zw ykłej swej rzutkości, 
rozpoczyna zbierać składhi na rzecz w ygnań
ców  i ich rodzin osieroconych. S le przt ko
nania, zapałowi jego  w ym ow y nie m oiaa się 
było oprzeć: rozw iązyw ać worki nu wet najobo
jętniejsi, a ta czynność filantropijna pomnażała 
rczucia oby wat- lskic, przypominała, iż w  w a
runkach knijow ycb, acz zmienionych, jest zaw 
sze dużo do zrobienia, chociaż na innych po- 
ii-Ą.j -iz dotychczas.

W szystko to czyni wśi ód stan.ń o ocale
nie własnego majątku, w Chw'<ach ciężkich dla 
siebie pod wielu względami. Śpieszy do stoli
cy  dalekiej, by dowiedzie £ się, za co mu mie
nie odjęto i zburzono jego byt m ateryalny: do
wiaduje się, ku wielkiemu ździwieniu swemu, 
te  go  .n azyw ają  jakobinem *... Za rzut był 
śmieszny.

Tłum aczył się otwarcie, jasno, krótko, ze 
szczerością sw ej szlarhetncj duszy: .zachow a-
łem nieskażoną w ierność dla mojej o jczyzny —  
mówił Zubow ow i —  a pow irnośi 1 prryjętych 
w nowym  rządzie nie zdradzam*. .

W yrok złagodzono jedynie; zadośćuczy
nienia zupełnego nie o trzym ał.. K arano od
dać Poryck, spłacić miał rząd długi, ciątące na 
Bruslłowie, ale zarazem zobowiązano go, aby w 
ciągu dwóch lat dobra poryckie sprzeda* i w y
niósł a ę  z imperyum rosyjskiego... W  ciągu 
tych trudności, które mu nie zabezpieczały ani 
spokoju, ani jego  własności, ani na chwilę nie 
zapominał o ziomkach, rozproszonych na dale
kich przestworzach W schodu! S zły  tam prze
ze ii zebrane składi i, w śród których sporo było 
jego  własnych dukatów; dochodziły te pomoce 
i niezbędny ratunek, a naw et pociechy moral
ne do prawie najdalszych kończyn starego lą
du... docnodziły naw ot do Kopcia, osadzonego 
u prdnóża wulkanów Kamczatki.

Przy wielkich rygorach, przy niezmiernie 
trudnej kom unkacyi, nasuwała się potrzeba 
użycia środków niezw yczajaych. Czackiego fi
lantropia przezw yciężała w szystkie przeszkody. 
W ysyła on jednego ż sąsiadów, człowieka rów 
nież nL zw yklego, J&aa Piaseckiego, na północ 
i wschód z misyą skomunikowania się z w ięź
niami, zawiezienia im pom ocy pieniężnej, lis 
tów  i wieści od irh  rodzin... Piasecki misyę 
tę ciężką spełnia.

Zm ieniają się wkrótce, w pewnym  stopniu 
przynajmniej, losy kraju i jednostek .. Zm ienia
ją  ęię na lepsze. Po zgonie niespodziewanym  
cesarzow ej K atarzyny, ces. Paw eł uwolnił 
tych wszysiK.ch polaków, którzy zs rządów 
jego  matki zostali uwięzieni, deportowani. S u 
row e monarsze rozkazy kazały przyspieszać 
p o rr ó t  w ygnańców . K onfiskaty i sekw estry 
w znacznej części cofnąć rozkazano. W ów czas 
to dobra Czack iego oddano właścicielowi i po
zwolono mu w kraju pozostać.

Dzień korona-yi w Moskwie ces. Paw is, 
w kwietniu 1797, praw dziwie radośną był ul o 
czystością dla wieli* ziom ków naszych wracają 
cych z w ygnania przez M oskwę do kraju. D;a 
niejednego z nich, a w tej liczme i dia gene 
rała Kopcia, w ydatki powrotu zostały pokryte 
kosztem Czackiego. P ie r» sza sł acyą w ypoczyn
ku Koucia był dom Czackiego w P o.ycku .

Zbieg  okoliczności, niezależny od zam ia
rów , sprawił, iż podczas uroczystości korona 
cyjnych ces. Paw ia w M oskwie, gdzie nowy 
monarcha cofał sw ej poprzedniczki rozporządzę 
nia niweh j^ce— tyczące się języka, w iary, szkół, 
sądow nictwa, własności— zbiegły się tam ziom
ków  naszych tłumy Jcdai wracali z deportacyi, 
a wracał z nimi i Jan Piasecki, ów anioł po- 
cieszyciei, z ramienia C zsckicgo posyłany poza 
W ołgę, nad Ural i z% Ural; inni zaś to delega
ci ziemian z prow m ryi n o w o w c e lo n y c ł: w sze
regu estatnieb, ^aśo przedstawiciel Kijow szczyz- 
ny, był Czacki...

Z e  łzami w d. ięczuości w yguańty witali 
sw ego opiekuna, puucaayrieJa— Czackiego...

K roi Stanisław  August, który w ów czas

J r ó w n icl do Mc s k r y  's Petersburga był sprow a
dzony, dla u św ie tn ie n i uroczystości koronacyj 
nych, chciał widzieć Piaseckiego, jako n iezw j' 
ł łe g o  podróżnika . JierWszy to raz bowiem—  
od czasów  „Benedykta Polaka* w XIII w .—  
stopa polska dobrowolnie przebiegała owe da
lekie, puste przestw oiza. Piasecki stawić się 
w szakże pęr.ed zJet. ohizowartym królem nie 
chciał, mając doń żal z  powodu nieszczęść na
rodu. Czacki go  jednak zniewolił, a Stanisław 
August, zaw«zr m ający na pogotow iu piękne 
w yrazy, tak doft przemówi): .G d yb y  to było
dawniej, gdybym  był królem, te bym panu 
pomnik p o sta w ił* ..

K ról Piaseckiemu pomnika nie postawił, 
lecz Czacki darować mu chcirł wieś, Dąbrówkę, 
której ten nie przyjął... J ik  zaś o Piaseckim 
trzymał Czacki św iadczą w yrśzy  skreślone na 
książce n*u darowanej, nazyrra go  tym, .k tó ry  
pośw ięciw szy się nieszczęśliwych ratunkowi, 
te kraje zwiedzał, co są przybytkiem  albo ucie
miężonej cnoty, albo karanego występku. W szel
kie niebezpieczeństwa dla ulgi ziom ków poczy
tyw ał za szczęście; zapominając o sobie, pam ię
tał o tycb, którzy jego  cnotliwej w zyw ają po
mocy... .

Po następnych ośmiu latach, gdy rozpo
czyna się krzemieniecka działalność założyciela 
szkoły krzemienieckiej, przykładów wielkiego 
serca Czackiego spotykam y m nóstwo, niemal 
na każdej karcie dziejów tej szkoły. Nie tylko 
młodzież hiednu, a pracow ita zaw sze mogła być 
pewną jego  pomocy, ale w ciąż pilnie czuwał, 
by potrzeby nauczycieli zostały sprawiedliwie 
zŁspoaojone, cierpi .nia łagodzone. O n to w y 
rzekł, w s w l Iu  ostatniem pubhcznem przemó
wieniu, na osiem miesięcy przed zgonem: .o ł
tarz nauk potrzebuje of.ar, lecz pamiętajcie, aby 
łzy meszczęś :wych nie przynosiły mu skazy*... 
Tych  łez on osuszał w  ciągu życia niezmiernie 
wiele, a wspierając niedolę z nieszczęść publicz
nych powstałą, zdoby wal n :ejednokrotnie w tenJ 
spuaób siły pomocnicze dla spraw y publicznej.

Hugo K  jłłątaj, który od niego w więzie 
niu ołomunieckim pom ocy doświadczał, po swem 
uwolnieniu w tych słrw ach wj re.ża uczucia 
s aego serca: ,M u j starosto, wierz mojej szcze
rości, wszalc wiesz, żem ci v  nieu wdzięczność, 
żeś nie 7apomn*ai o mnie, kiedy cały  św ist 
gorszył się moim losem *...

G ł y  przy końcu X V III w  , cerkiew  unic
ka w  Tunikacn— nu przedmieściu Krzemieńc a—  
zbrojną dłonią została zajęta, jej *»aś dotychcza
sow y probi s cz, as P>i2yli Sobkiew icz, pozo
stał bez stanowiska, Czacki, tworząc szkołę 
krzemienie erą, b. proboszcza z Tunik powołał 
ns katechetę now ego przybytku nauk*). Był to 
czyn dobry i mądry. Długie lata ks. S ib k ie- 
w k z  przewodniczył i w morach szkolnych i w 
kościele szKclnym, później nazwanym licealnym, 
gdy gimnazyum otrzym ało tytuł liceum, a pa
mięć o tym czynie filtntropii rozumnej prze
chowała s 'ę  w wierszu Tom asze O lizarcwskie- 
go, w ygłosronym  w F aryżu, w r. 1847.

D aw ny uczeń szkoły krzemienieckiej, gdy 
myśU sięga do lat dziecinnych, tak m ówi o 
ks. Sobkiewiczu:

. S jb kiew kz, kapłan poważany,
Były proboszcz Tunicki z probostwa wy .znany,
W  sposób godnv pr--; »« notom Lem u światu...

duch święty w jego piersi wstąpił 
I da końca żywota serca nie odstąpił.
Gotów był na męczeństwo...

... Ctacki uszanował 
Przykład w'elkiego se rrs , proboszcza zachował, 
Uczynił kapelanem ukochan młodzi,
Zyskał opcsLę w sró i piekła powodzi,
Sobkiewicz wielką myśią przejął się i wiele 
Niósł Czackiemu pomocy w wiekoponanem dziele*..

Przypom inając liczne przemówienia C zac
kiego k jeszcze Liczniejsze jego  listy, widzim y, 
iż na pierwszym  planie u tego uczonego męża 
jest czynna miłość bliźniego. Zalecr. ją  wciąż 
ucz.niom, zaleca własnemu synow i; w egoizmie, 
podobme jak w ciemnocie, spostrzega źródło 
kl^śk, nieszczęść jednostek i społeczeństwa. 
Zrodzonym  w śród dostatków o ty  pominął, Bże 
mają żyć dla drugich, jeżeli pragną żyć dla sie
bie*... A  do starszego syna, kończącego nauki, 
wyrzekł publicznie i ł owa pamiętne, godne pra
wdziwi go cnrześc jin in a: , godzi l f  śmierci nie 
będzie mi strasz as, k.edy w tobie prawdzi
w ego czciciela Boga i miłośnika ludzi zo 
staw ię*.

Maryan Dubiecki.
Pisałem w Krakowie, w r. 1913.

(8 20 luteco 1813 roku.)

W zrok całego .społeczeństwa polskiego 
zw róci się niebawem  bcdaj przelotnie ku skro
mnej, głuchej i nieznanej mieścinie wołyńskiej.

Jakby za dotknięciem różdżki czarodziej
skiej, w yros'a  ona, dzięki zabiegom  jednego 
człowieka, na pełną blasku i znaczenia placów 
kę kulturalną 1 cyw ilizacyjną.

Jednego człowiek:.!
S to  lat minie w lutym od dnia przed 

wczesnego jego  zgonu, a mimo to, aczkolwiek 
w perspektywicznej dali w izystko  maleje, sy l
wetka jego  nie straciła nic ze sw ej wyi a z,sto- 
ści: Ctacki, mąż niezw ykłego serca i ducha, re 
formator s :k<!n ctwa i w ychow ania polskiego, 
stoi zaw sze rów nie potężny, spiżow y.

Nie zaszkodziły pamięci jego  ataki prze
możnych wpływem  przeciw ników  liceum krze
mienieckiego, z M cha em Grabowaktm i H en
rykiem  Rzewuskim  na caele, nie zm niejszyła 
jego  zasług trzeźw a analiza urządzeń i progra
m ów krzem ien itckicl; w ydobyte skalpelem su 
ch tj k/ytyki braki i niedociągnięcia nie uszcz 
knęly ani jednego listka z w aw rzyt u, zdobią 
cego czoło starosty nowogrodzkiego.

I nie mc gło  być i owczej.
Człow iek tak w ielkiego serca i poczuc a 

obow iązków obywatelskich mójJ się m ylić w 
niejeduem, rozbraja jednak za* s'.e w podo 
bnyi h wypadkach dubra wola i najlepsza w ia
ra, 4 w odaiislrnut, zw k szcza  do Krzemieńca, 
dodatnio wyniki a y wa r l y  tak przew ażający

*) Ks S .bkiewicz chrztu udzitDł z wedy Ju
liuszowi Słowackiemu, gdy ten u r o d z i ł  s i ę  w 
m u r a c ł i  l i c e a l n y c h .

w pływ , że pobij«j« one z kretesem wszelkie 
glc sy przez czarne okulary na św ir: patrzących 
krytyków  i pesym istów.

K iedy wszystkim  ludziom czynu opadły 
ręce, jedai pow ędrow ali na em igrację, inni na 
wschód daleki, on pierw szy ocknął się i zrozu 
miał, ie  nadszedł moment j _cy u podstaw, że 
społeczeństwo własne należy odioozic, uzbroić 
je w bart i wiedzę, na zachodnich opartą wzo
rach, zatrzymując z właanej przeszłości to, co 
zasługiw ało na przekazanie następnym, nowym , 
w odmiennych warunkach działać zmuszonym 
pokoleniom. T o  też Czackiego kochali w szyscy: 
młodzież i starsi, profesorowie i zirmiaństwo, 
tłumnie grom adzące się dokoła szkoły, u tw o
rzonej wspólnym  sumptem i staraniem.

Tadeusz Czacki posiadał niezwyk*y dar 
kooperatyw y: uuu; kołatać z wydatnym  bar
dzo skutkiem do serc i kas szlachty kresowej, 

dzieło doprowadzone wspóinomi siłami do 
tak w ysokiego stopnia rozkwitu, m sin c stać 
się i stało się istotnie dumą jego  w łaściw ych 
twórców, mogło zuwsze liczyć na ich opiekę i 
poparcie.

W u  c i miasteczko zmieniało w ygląd sw ój 
do niepoznania. W  małych, niepokaźnych, o- 
gródk ami otoczonych domkacb, rozbijały swe 
nam ioty najpoważniejsze rody wołyńskie. W y- 
kadzone, odczyszczone izdebki przystrajano w 
d yw in y, kw iaty i kc sito  w re  urządzeni*; w rza 
ło w nich życie tow arzyskie i naukowe go- 
rączkowem jakiem ś tętnem, potężniejąc z ro
kiem każdym jakby w obawie i bezwiednem 
przeczuciu, ze jednak czarodziejskie te ch wile 
przeminąć muszą, a zw ykła codzienna, płaska 
szarzyzna nastąpi po dniacb pcuoius ych  i u- 
p oj nych.

Zanim  to nastąpiło, Krzem ieniec uczył się 
i bawił z równym  zapdem , stając się duchową 
i tow arzyską stolicą kresow ych prow incyi.

W spółczesne pam iętsiki, wspomnienia 
i /aptularze przepełnione są obszerniejszymi 
opisami i krótszem i wzmiankami, na których 
podstawie da się odtw orzyć możliwie pełny 
wizerunek ow ej oazy kultury i dystyokcyi. D o
my Czackich, przrzacnego szefa Drzewieckiego, 
gorliw ego obrońcy Krzem ieńcs po śmierci sta
rosty now ogrodzkiego, w icegubernrtora w ołyń
skiego, Platera, którego rozóźw ięk z uberna- 
torem .B o tk ie m *  Giżyckim  tyle w swoim  cza
sie krw i napsuł, Kąrw ickich, Czarneckich; Ja
roszyńskich, G .izarów  i wiele innych grom a
dziły w ciągu ow ych lat niezapom nianych cały 
kwiat tow arzystw a wołyńskiego; Józef Czech, 
Euzebiusz Słow acki, którego żona podbijała oto
czenie speryelnym  wdziękiem, a syn genialny 
miał kiedyś sięgnąć po złote ostrogi w polskim 
Parnasie, marzący o infule biskupiej ks A lo j
zy Osiński, e r  w ojak, kapitalny gaw ędziarz 2 a- 
liwski, pow ażny zawsze, kaleczący zrazu niemi
łosiernie polski język  d r. B  !ssei, Scheidt, W o j
ciech Zborzew ski, Grzegorz Hreczwna, Mikołnj 
Czarnocki, W yzew ski, Uldyński, Jentz, A d a 
mowicz, Choński, Ignacy Oldakowstci, Józef Ja
roszewicz, Aleksander Mickiewicz, M ichał Ści- 
bora ti, S ttfsn  Zienow icz, A lo jzy  Feliński sta
nowili środowiska, w kró ych  grupow ał się 
św iat naukowy, gdzie młodziutki Jozef K orze
niowski i Michał W iszniew ski staw iali pierwsze 
kroki w chlubnej w przyszłości ro li p edagogów  

pisarzy. Na terenie gościnnych salonów  sty
kały się św ist profesorski z ziemiańskim, a mło
dzież, w której rzei egach z nuli źli się nedulcic 
nagrodzony przyszły autor .M aryi* A ntoni 
Malczewski, poeci M aurycy G oM aw st: i Tym on 
Zaborow ski— pod czujnem ckiem  rtarazych, za
bawiała się ochoczo, rby  z kolei w najbliższą 
niedzielę chłonąć ulowa sw ego kapelana, z.o- 
toustego Kapucyna, ks. Prokopa Krzyw ickiego.

Coroczne publiczne popisy, odwiedziny 
wupółtwórcy gimnazyum wołyńskiego, H ugona 
Kołłątaja, Adam a ks, C sartoryskiego, Julian* 
U rsyna Niem cewiczs, biskupa łuckiego Cieci- 
szowskiego i jego  sufragana Podhw oćeńskiego, 
oraz panów w izytatorów , nie zaw sze} łaskawie 
usposobionych dla Krzemieńca; obchodj uro
czyste, okraszane— wedle panującego zw yczaju—  
Iicimerai przemowami, dostarczały na tygodnie 
całe wątku do rozm ów.

Niejedno r rduszko, tutaj, w tych małych, 
białycn domkach gorąco zabiło; niejeden maryaż 
n« wieczorkach krzemienieckich nas iązy wał 
pierwsze nici serdecznych w ęzłów , na ślubnym 
uwieńczonych kobiercu.

A  ponad tym i skromnymi domkami bia
łymi wznosiły się dostojne, poważne mury 
szkolne; z w ieży okazalej św iątyni rozlegał się 
donośny dźwięk dzw onów , podnoszący ser
ca 1 um ysły z przyziem nego poziomu w górne 
regiony.

Sław ny w szerokim promieniu ogród bo
taniczny zakłada! obcokrajowiec, który tak ści
śle ziy ć  się miał z miejteowem  obywatelstwem , 
rozglośuy nruką i wiedzą profesor W ilibald 
Bessei. Pom ocny mu był ŵ  tej pracy młody 
iisysteiit, trochę mularz, a przedewszystkien? au
tor niezwykle ciekawych ramot Starego  Detiu- 
ka, A ntoni Andrzejowski.

B.biioteka, galerya obrazów, gabinety n u 
mizmatyczny, fz y c zn y  i zoologiczny stanow iły 
chiubę Czackiego i jrg o  następców.

Zabaw om  młodzieży w przerwach między 
godzinami nauki, przypatryw ali się pizypadko- 
wi przechodnie z niekłamanem. rozrzewnieniem , 
a posiać TsH-iisza Czackiego, grajreego z za 
pałem v/ ff ł- ę, budzUa zachw yt pow szechny, 
jednała dlań iem silniej s<*rca wszystkich.

N.etrudno sobie w podobnych warunkach 
wyobrazić, jak dotkliwie odczuto w K rzem ień
cu zgon jego  nieoczekiwany; jak rzew ne łzy 
roniła ta młodzież, uw : elbiajaca całą potęga 
serc nieskażonych sw ego przewodnika : przyja
ciela; jak poważne m usiały być obrany grona 
profesorskiego i opiekunów szkoły Czackiego 
nad wyborem  now ego kierownika. W spółczes
ne pamiętniki głoszą o powszechnej żałobie; 
zdawało się wszystkim, że bodaj nawet słońce 
przysłoniła krepa —  opisy te bynajmniej nie 
grzeszą p rit, adą i konwencyonalnem  kłam 
stwem: nastrój podobny parow ał istotnie w
Krzemieńcu.

Przybycie A loizego Felińskiego, popular
nego w szerokich kołach pisarza, cziow*-ka ła 
godnego bardzo usposobienia, czułego serca, 
powitała młodzież z radością. Niestety i jemu 
nie było dane dłużej pracow ać na terenie, u- 
prawionym  p-zez starostę now ogrodzkiego pod 
zbiór obf ty i zb żay. Następcy Felińskiego —  
mimo wszelkie wyclłki i atarania przyjaciół 
K-zem ieńca —  p atn y ii już na zmierzch i prze
kreślenie całego kuiturfel.iego dorobku Czac
kiego.

C zasy gruntownej ulegiy zmianie.
A  jednak ów czar Krzem ieńce, to przy

wiązanie do j'ego tkrotuD yci domków, cicois 
tych ogiódków  i wązkich uliczek musl*.ło być 
wieikie, tkoro dawni  profesorowie licealni, do 
służy wszy się em eiyiury na katedrach uniw er
syteckich w K ijow ie, Charkow ie i innych w iel

kich miastach impe: yum rosyjskiego, wracali 
tutaj na .stare  śmiecie*, aby u stóp murów 
szkolnych, opustoszałych i zrujnowanych, ży
ciowej dokoiatcć wędrówki.

Ife tam wspomnień o letnim zachodzie 
słońca, na ław kach przed domkami, lub w  n is
kich izdebkach w długie zim owe w ieczory stin' 
musiano; ile łez wym knęło się z pod przepra
cow anych znużonych powiek, gdy coraz to no
w y tow arzysz ow ych gaw ęd buz kcnca o p rze
brzmiałych czasach i ludziach k ad! się na sen 
nieprzespany wśród dobrze wszystkim znanych 
mogiłek —  B óg jeden zliczyć zdoła. M ieszkań
cy  Krzem ieńca ze czcią spoglądali na tych c- 
strtnieb M ohikanów, nie rozumiejąc niejedno
krotnie, co ludzi nau^i, azerokich horyzontów, 
ciągnęło z wielkich środowisk życia, do g łu 
chej, zapadłej, zapomnianej mieściny.

Pow rócił lutaj między nnymi i obcy nam 
rasą i krwią profesor W ilibald Besser, niegdyś 
przez Czackiego do Krzemieńca sprowadzony, 
uczony niemiecki. Pow rócił, leoz sławnego 
sw ego ogrodu botanicznego już rue zastrł; z 
jakąś dziwna pasyą, lepszej spraw y godną, za 
cierano wszelki bodaj ślad jego  pracy, zabie
gów  i doświadczeń naukowych, gdzieindziej 
zdobytych.

M:mo to Krzem ieńca kochać on nie 
przesta1.

Uczniowie szkoły Czackiego nie pocho
dzili z jednej, ści£!e ograniczonej kasty sp o
łecznej.

D en okrata  w ntjprzedniejszem  słow e te
go znaczeniu, m arzył sta .csta  nowogrodzki z>- 
wsze o oświacie powbzechnei; to też i w Krze- 
nreńcu, aczkolwiek młódź ziemiańskiego pocho
dzenia stanowiła —  rzecz ł atwo zrozumiała —  
przew ażającą w iększeść, znajdujem y w spissch 
u:zniów  lów n ież reprezentantów innych sta
nów, korzystających w jednej mierze z w szel
kich udogodnień i urządzeń szkołnych, pobie
rających stypennya 1 zapomogi, czerpane przez 
Czackiego z kas szlachty kresowej, oraz z fua- 
duszu t! ru Jana Nepomucena Lerneta, który 
całego życia dorobek na tak piękny i w znio
sły ceł przeznaczył.

Młodzież zam ożniejsza mieszkała u profe
sorów  lub zajm owała domki p jd  opieką spe- 
cyalnych ntazorców ; uboższa tuliła się u eme
rytów , wdów, albo też tw orzyła grom adne 
stan cje  gdzie za kilka rubli miesięcznik znaj
dow ała dach nad głow ą i łyżkę ciepłej straw y. 
W  małej mieścinie łatwiejsza była kontrola 
władzy szkolnej, a prefekt J»rt owaki, choć 
młodzież szczer.ee kochał, nie zw ykł żaitow ać i 
ostro karcił wszelkie wybryki.

Lękano go  się i szanowano zarażeni, każ
da też niespodziewana w izyta —  a staruszek 
,iub.ł .w ieczorne spacery" po stan cjach  i m ie
szkan iach  studenckich —  przejm owała obawą 

.kaw alera", który mia! jakiś grzech na sumie
niu, bo chcć Czacki był zwolennikiem .k a r  
zawstydzających, martwiących, przynoszących 
cierpienie umysłu", imci pan prelekt podług 
stare', w ypróbow anej metody, stosował .k a ry  
niewolnicze*, częstokroć naw et bez uprzyw ile
jow an ego szlacheckiego dyw anika.

W spom inaliśm y już poprzednio o ol.arno- 
ścl ziem uństw a kresow ego na rzecz K rze
mieńca. C ały zastęp dw orów  po.skich opodht- 
kow ał się dobrowolnie przysyłając corocznie 
do kesy szkolnej z g ó ry  umówioną kwotę, a 
niestrudzony Tadeusz C asrki zacierał ręc“  z 
radości 1 o pomoc .n a  powszeenne nauczanie* 
z kolei w inną, niew yzyskaną jeszcze zw racał 
aię stronę.

Tragiczne zakończenie poryw u narodo
w ego 1831 r  uśmierciło wszelkie urządzenia 
Tadeusza Czackiego: padl i Krzem ieniec, fun
dusze zas jego i zbiory —  na rszie x i grono 
profesorów —  przewieziono do rozpoczynające* 
go w łaśnie sw ói żyw ot uniwersytetu k ijow 
skiego.

Śmiertelne szczątki znakom itego reform a
tora szkolnictwa spoczęły w rodzinnym  P oryc
iu . Społeczeństw o kresowe, dla którego prz.e- 
dei/szystkiem  Czacki pracow ał o ‘yrn cichym 
grobie zapominać nie ma praw a.

Michał Roi i a.

£ist iincpana 
Jtiaryana lopcza,

uczm  gimnazyum Krzemieniec
kiego, do ojca, we w si ja s tr z ę 
biec na Podola zam ieszkałego.

Kochany Ojcze! Piszę list ze Szkoły,
By Ci powiedzieć — Co się ze mną dzieje. 
Wiedz, ie  zdrów jestem i jrstem  wesoły 
I że promoCyę dostać mam nańzieję.
Dobrze tu n nas — jak w domu napoły,
Kaidy pracuje i każdy się śmieje.
I nowych rzeczy Codziennie słuchkmy...
Brak mL W at tylko — i Ciebie i Mamy.

Czasem mi dusza z Krzemieńca wyleci,
Ku W am szybuje — Lu wiosce rodzonej,
I zda się, widzę, jak t/m  księżyc świeci,
Jak się we stawie przegląda czerwony.
Widzę znajome naszych chłopów dzieci,
Z któremi latem igram rozbawiony...
W iew, że powrócę dc wioski rodzinnej,
Lecz wrócę mędrszy i lepszy i inny.

O bo tu w Szkclc Coraz nowe Cudt.
Opowiadają nrm  picGscrowie!
Nieraz, nim w lekcyt połapać się uda,
Tęgo się trzeb;, namordować w głowic,
Lecz nie znam tego, Cc troski i nuda, 
Wszystko rozumiem, Co protesor powie,
Chyba czarami '.tyszymy wywody,
Których nie pojmę, bo jestem za młody.

Węzorej, naprzykład, na historyi Sparty,
Słów profesora słuchałem z uwagą —
Nasz nauczyciel o katedrę w .party,
Mówił: .tam  moc się łączyła z odwagą!
„Tam — w owej Sparcie z uroaów odartej — 
„Tam — prawda życia byłr prarrda nagą, 
.Tam  każde dziecko było Ducha Królem, 
.W olało umrzeć, niż zaszczekać bólem!

r5y ł taki przykład, że chłopak swawolny,
, Lisa pod płaszczem uniósł poaryjemu, 
„Spotkał gc w drodze nauczyciel szkolny 
„I z chłopcem razem sredł, gwarząc, do domu, 
„Cbłopfk szedł cichy, do jęku niezdolny,
„Bo jęk dla sparian był gors y od sromu, 
„Chociaż pod płaszczem dzika bestya skryta 

| .Chłopcu śmiertelnie szarpała jelita.
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.O  dzieci meje! (tu głos profesora 
Zaerżai bdleśnie) — biedre moje dzieci:
.Każdy z ńaS nosi na p itrsi u. io» t,
„Który mu racy niezgojone nieci —
.Każay z polaków... aie dziś nie pora, 
bB jI swój objawiać przed sądy stulcCi:
,N»m, jak spartanom — j*k synom rycerzy,
„Goc. nie ból znosić i milczeć należy.

.Milczeć — chociażby gorzały rozpaczą 

.1  krwawą mąką chore nasze dusze...

.W ielcy w bolelci — n e ci, którzy plączą,

.Lecz którzy milcsąC, zwalczają katusze!

.O  dzieci polskie1!
Ja nie wiem, co znaczą 

Ta dziwne slow 1 — ale wiedzieć musze,
B i ja  być nie chce, jako ludzie ślepi,
Ty mi wytłumacz ojcze, Ty witsz lepiej.

A potem — to już nie wykładu słowa,
Lecz z panem Czackim pierwsze me spotkanie. 
Przybył ou ku nam -  gdy listopadowa 
Nadeszła pera. — Cudre miał ubranie.
Na piersiach jg o ,  gwiazda brylantowa,
Krzesała isary, Jasna jak świtanie,
A w zmarsz z.aoh czoła n.euchwytne blizny 
Czytałem w słowach: .wszystko dla ojćiyzny*!

I powiem Tobie, o mój OjCic miły,
Że w panu Czackim, jaśniejącym złotem 
Szytego Stroju — ja nieznane siły 
Wyczułem duszą — nie wiem, co już potem,
Gdy odszedł, chwile mi szkolne mówiły —
Ale wiedziałem, że się pod żabotem 
Śnieżnym na piersi jego kryje im  ja,
Co, jak u spartan chłopca — krew  wypija.

Wiedziałem... Przeto 1 drogą i buźką 
Byta mi postić ni szego hrabiego.
Jakieś mi dziwne zabłysło ogmako 
Przed wzrokiem duszy — i uie wiem dlaczego, 
i^ecz mi przykryła swą jutrzenką Slizką 
Łza oczy m oje.. i te, co mię strzegą,
SerCa unioły rzęd y  mi, że taka,
Jak w Czackim, — świata jest duśza Dolaaa.

Czy prawda? Ty M  wytłumacz, o drogi 
Ojcze m ój Wszystko to dla mnie zag idka,
Tyś mi Wusazywał mc je młode drogi,
Ty — i najdroższa moja P mi Matka.
W yście mówili, abym los nasz sr gi 
Ogniem serdecznym zwalczał do oatatka 
l abym godLy był swej szarży lackiej..
W itm  dzisiaj: mam być taki, jak pan Czacki.

Ojcze m ój Nieraz po pracy skończonej 
My na wycieczkę idziem caią stko,ą 
Na górę nasza—Sżczyt królowej Bony,
Który nad miastem swe zieioae czoło 
Dumnie podnosi i muców korony 
Zwaliskiem świeci... O, jak tam ve$oło 
W  gronie przyjic 61 spęazuiem czas wolny— 
W iedz ojcze: zawsze wesół choć swawolny.

Cząbry nam dzikie Cudownie pachniały,
W .ater, m iłośrie pieszczący ruiny,
Pieśń stepów szumiał a ja zmartwychwstały 
W  nowych marzeniach—głos ca,ej krainy,
Krainy polsaiej słyszałem... ja, mały 
Szczep m -go ro a a .. ja, pomiędzy syny 
Polski najmniejszy!.. Jak dziś tr i  d ę  Wćiela 
W  pieśń nieśmiertelną glos nauczyciela.

Bo on ram  mówił: .StuCnajCie, o dzieci!
.O  te prastare omszałe kamienie 
.Potrąca wiater, co nad ziemią leci 
„Ż wy, jak Boga Pr/eaw iecznegt tchnienie,
.Guzie i narodzony w kolebce stuleci,
.Pamiętający wszystko i wspomnienie 
.L at zatraconych zno&.ący ała świata,
Jiak a mor dziejów, ca  nad ziemia lata.

.Słuchajcie! W iater nam mówi podania,
,O d których polska krew  goreje w  żyłach:
.O n—przecudo *ne oa n e zmartwychwstania 
„Na zapomnianych roznieca mogiłach 
„I pocalunea skrada el 10 w aria  
„Czołom samotnych., mówi nam 0 Siłach.
„Z których p o w s t a ła  Poiska niepowszednia,
„Jasna światłością G unwaldu i Wiednia.

„Zamknijcie oCzy... W rp k  em dufizy waszej 
„Patrzcie na przeszłość! Te (.enne ruiny 
„Ozy’* wówc as... S.-eoray brzęk pałaszy, 
„Kielichów radość..' Królewskiej gośsiny 
„Z '0 11 prostota., i odwagi łasiej 
„Przechwałka śliczna .. I biją godziny 
„1 cudna wizya przeszłości się zmienia 
„W mgłę teraźniejszą—w obraz Opuszczenia.

„ Ale wy zwróćcie ku wspomnieniom oczy 
„Na te ryngrafy kulami szarpane —
„I urok dumy serca wam otoczy 
„I porwie óunse wasze młodociane,
„Bo wy ujrzycie—ojców da.es rabodsy 
,1  ojców naszych oiergojoną ranę,
„Która przeć ptaCę i ratkę piekielną 
„Dia was ptworzyła—Polskę Niećmiórteiaą'

„O dzieci mujt! t  aBtaie szatnie*,
„Któ e spokojnie w .r  ą w polskich 4 WorSdbj 
„Znaią przecudną dziejów tajemnicę,
„Pieśń brzmiącą grzmotem po dziewiczych boiaćb 
„Wśród, jasnych atepów niecą- ą tęskaici 
„Krwi Bogu danej na czynu ugorach..
„S ablice owe pamiętają boje 
„Równe zapasom bogów— dzieci moje1

Ojcze mój! Dzisiaj nie wiem nawet Czemu.
Łzy drżały r  oczach, gdym słyszał te  ałc ■ a,
Jak bym się zbliżał ku tajemniczemu 
Kresowi. marzeń, jakgdyby óiow a 
Sława złozyia na czole biedne mn 
Uczniowi ręce, jakgdyby ta głowa 
Była wieczystym ozdobna wawrzynem 
Za to jedynie, żem jest Polski synem.

Ojcze mój, powiedz... W .zak w sypialni twojej 
Tam pod obrazem Panny Częstochowskiej 
Ponad rynsztunkiem mego dziada zbroi 
Ryngraf z obliczem wisi Maiki Buskiej.
Twój syn ku memu—wierz—zbliżyć aie boi.
Tak pełen świętej trwogi jest i troski,
Bo on nań patrzy ze sercem przejętem 
Takiem uczuckm, jak przed Sakramentem.

O, bom podchodził ja doń tyle rasy  
I zawi ze widział blachy pociemniałe 
W  prochowym dymie... i jaśniejsze tkszy 
Przez złotą oeskę przechodzące całe...
Dziwne mną wtedy miotały ekstazy 
I serce biło niby oszalałe, *
Bo ja wiedziałem: kazaa skaza blada—
To ślad od kuli w sercu mego dziada.

Ojcze mój, ojcze! K ńc7ę list mój długi, .
By ci pow iedzieć-że choć jetzeze m ały—
Ale wajsć pragnę między cic-he sługi,
K.óre swe życie krajowi odaaty...

0  gdybym zyskał jakoweś zasługi 
W obec ojczyzny! O b y  nie przebrzmiały 
W jcc.yst" pieśni jej sławy... J i  J la  niej 
Żyć pr«gnę, umrzeć pragnę—tylLo dla niej.

Zygmunt MssJewicz.

$ęjg4lbt. >
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Krzemienieckie.
N iezapom niane działo dwóf-h zaałuionycfc 

polaków  n» przełomie 18 i 1 9 * 0  wieków — 
T ad-uaza  C zackugo i H  goua K vlłąraja, w spa
niały dow ód żyw otności oczyszczonego ou h a 
niebnych pozostałości epoki saskiej i stan isła
wowskiej d u ib a  polskiego—liceum krzem ieniec ■ 
sic m e dług.e m id o  is ta ie r e.

.W izyta to r szkół w  guberniach kijow 
skiej, wołyńskiej i pndeLktej* T adeusz Gzacki, 
w m yśl pr. j-ktu  opracow anego wespół z H j - 
gonem K  hątajem na L on feren cy, cdi yt e j  w 
Krzemieńca 7 w rześnia 1813 roku, założył je, 
ia podstawie reskryptu cesarza A leksandr* I 

z dnia 29 go lipi a 18 5 rosu — lecz już po 26 
latach istnienia— ukazem 21 sierpnia 1831 zo
stało ono zamknięte.

A  jednak w ciągu tego ć*  ierćw iecza idą  
żyło to hceura w ycnow ać krajow i pokolenie 
w zorow ych obywateli, tchnęło zbaw czy oddecb 
ośw iaty w uśpioną pierś p Iskiego społeczeń
stwa kresom  go — jedne m  słowem  zadanie sw o 
je spełniło lepiej może, niż to w sw ych naj 
śmielszych nadziejach przypuszczać mógł sau. 
założyciel.

D laczego C zacki jako miejsce dli* ogniska 
polikiej oświ at y kresow ej w ybrał miano wici 
Krzemieniec? Skłoniły go  do tego centralni 
położenie m.asta w  kraju, jego  zdrow otność i 
co także, iż Krzem ieniec n ie  będąc aak admini
stracyjnym  ani handlowym  ośrodkiem posiadał 
n i e z r ó w n a n ą  d l a  d e m o k r a t y z a -  
c v  i o ś w i a t y  w ł a ś c i w o ś ć :  życie w  nim 
było nader tanie! co pozw alaio n*w et oaju 
óoższym korzystać ze skarbów  w iedzy w w o
łyńskiej a l m a  m a t e r .

Bo w istocie w założeń'u swem  miał by/ 
ustrój szkolny w Krzem ieńcu w zorow any r s  
p erwokształcie idealnej u n i v  e_r s j  t a t i s: 
miał przedstawiać system  połączonych w  orga 
l iczną calotć samo Jzielaych szkół specyalaycb, 
poświęconych pewnym  stopniom, bądź pew rya. 
odłamom w iedży W  m yśl projektu K clłątaj* 
miaiy być np, n a początek założone następują
ce szkeły: 1) g i m n a z y u m .  które po przy- 
g >towaniu odpow iedniego kontyngensu stucLa- 
c iy  m ogioby być przekształcone n« uni wersytrt 
W ptłncm  i wspoUzeBnem tego  słow a zr ocze 
atu, 2) s z k o ł ę  c h i r u r g i i  z 41 le tc ie n  kur 
se-n ogólno kształcącym  i  6 ii tnim be cyal 
nym, 3) s z k o ł ę  n a u c z y c i e l i  d l a  s z k ó l  
p a r a f i a l n y c h ,  4 s z k o ł ę  m i e r i y  
e r ą  51 s z k o ł ę  m e c h r n i k ó w  6 
s z k o l ę  r o i  m c a ,  7J s z j c p ł ę  g u w e i  
n a n t » k .

. , T a k  ak attp'ikowsm y aparat pedagogiczny 
wym agał za a czu ig o  f u d  t  u — lecz Czacki po 
sa p a ł niecylko gięóoki „codz.enny* zm ysi or 
gao izacyjay, ale i wsze k e ?d ilucści pyi ktycz 
□e Z aczął kol. tać do. ,  sooł-czrństw a ów cz- 
snego na kresacu, do obyw ateli, 1mle.sztzan, d j 
cbowień^twa, ba.’ pawcż d<> żydów.

R ząd asygnow ał j ł dynie 5700 rb. na 
aakoły L 'i ‘ n t a i  ek« , k o y to r y s  C -ackiego w y . 
i-iig  ł miaiiuałnie 28 »ooo r b — pom ogły ci d 3 
wjne niemal, w o V c  ówczesnej Ospałości i br»- 
lii  uświadom ienia społecznego, zbierane ofiary 
Z listów Czackiego dowiadujem y aię, że repai 
lycya  dobrow. Jneg j podaiku w  powiatach sz<a 
nader pomyślnie. T  k  np. jeszcze przed otw ar
ciem szkoły, bo w 18- 3 r. pow iaty oatn gski
1 k»,mieni cki złożyły po 1,200 złp, jako akład 
kę roczną Pojrdj ńcze osoey t. ż  pu gp iczyty 
z zapom ogam i na fundusz szkolny Janus/ 
Sanguszko złożył 2,000 złp K saw ery M .łczew  
ski 2,000 z p o p a t  D ericjń»ki 5  000 2,P 1 A le 
ksander L eś nicki 20,oco złp , Łopaciń:'iia iu ,ooo 
złp. Si ick. csłe 40.000 z ł p — wszystlacn oi.aro 
d a w có o  w yliczać niepadubua. 1

M  n o to  wszv«tko, szeroki p 'a a  ns u* 
zakreślony przez K ołłątaja 1 C ack.ego, kióry 
uzupełniając d ieło Komisyi E iuK acyjaej na 
w>t w y k s z t a ł c e n i e  k o b i e t  uwzględ 
nić p i.g n ą ł,  nie zosikł usiute czniony Ol warto 
z i u n s z y  u m  ty Izo i dodatkow e szkoły: m e 
c b a n i i ó w  i m i e r n i c z y c h .  O tw ar 
eie—n i der uroczyste— w obecności przedstawi- 
c e l i  obyw atelstw a, tow arzystw  i zakładów  na- 
us.owycb nastąpiło  1 p iź iz ie ra ik a  iS  5 roku.

O g ó la y  typ  azkoły był j ik na ow e czasy 
czen n o eem  m e tylko dla Folsai, jde i dla 
Europy Mając w zględy praktyczne na celu: 
w ykiztalceaie obyw ateli do czynu i pracy real 
aej zdolnych, kładli K ołłątaj 1 Czacki w i e l k i  
n a c i s k  n a  n i e d o c e n i a n e  p r z i z  
w s p ó ł c z e s n y c h  n a u k i  p r z y r o d n i  
c z e  i t e c h n i c z n e  i n a  j ę z y k i .  
Prócz tego w prowadził, oni w łaściw y szkołom 
angielskim, które dziś naw et przodują w  s i o  
o r d y n o w a n i u  w y c h o w a n i a  s z k o l 
n e g o  z p o z a s z k o l n e m  i n s t y t u t  d y  
r e k t o r ó w  d o m o w y c h ,  c z y l i  d o z o r 
c ó w ,  którzy obow iązani byli ucznia po p o
wrocie ze sżkoly za ś - ie ż e j pamięci z wysłu- 
cbaoych nauk, przesłuchać. Szkoły krzem ie
nieckie nie posiadały wprawdzie profesorów 
o nazwiskach tej m ia ry  i $‘ iw y  co uaiw ersy 
trt wileński. W ykładali w Krzemieńcu —  
w pier* sze n dzies'ęciolec u istnienia szkoły 
byli w ycbow ańcy w szechnicy Jagiellońskiej —  
□astępoie zaś uniwersytetu wileńskiego. Byli 
to jed rak  nauczyciele pra$.l i światli i przez 
pracę sw oją chlubnie -zasłużyli się 2.ujow . 
Duść wym ienić nazwiska, pierwszego rektora 
Krakowianina Czecha, Andrzejow skii go, Bet 
tera, Caoinskiego, F eu n sdego , Hr^czyna, J a 
kubowicza, K( rzem uwskirgo, Lelew ela, Suczyń 
‘ kiego, M :ctaow~ta, Euzebiusza Słow ackiego, 
Schmidta, L laynsaiego  i nnych.

Cuacki był g o r ą c y m  z w o l e n n i k i e m  
d e m o k r a t y z a c y i  w i e d z y ,  nadmienialiśmy 
ju t o tern. pisząc o obiór Krzem ieńca, jaku 
odpowiedniego miejsca dla założenia szkoły 
o p ro w a d ził przeto on zasadę b e z p ł a t n e g o  
n a u c z a n i a  s z k o l n e g o  Z a ło ż y ł szereg 
K o n w i k t ó w  i s t y p e n d y j  dla uboższej 
młodzieży Zorganizow ał sieć stancyi pryw at 
nych dla 8 — 10 uczniów każda, pozost ijącycu 
pod bezpośredn ą kontrolą w ładzy azkulaej. 
N ajwiększy, założony w roku 1 8 1 1, konwikt dLa 1 
oiednycb, liczył 60 konw iktorów , z pośród któ-1 
rych 18 utrzym yw ali obyw atele Wołyńscy, 20— ]

bogaci liceiści. w re szc ie '2 2 — samo liceum krze
mienieckie.

Prócz organizacyi gospodarki szkolnej —  
sd^iał Czacki założyć pfzy  liceum cały  s z e r e g  
n a u k o w y c h  i n s t y t u c y i  p o m o c n i  
c z y c b .  D ziś niepodobna obliczyć Całego i 'b  
zasobu— m aczn a część zbiorów bowiem została 
rozproszona po różnych szkołach R osy: Można 
jednak mieć w ym iar bogactw a szkoły krzemie 
nieckiej z przywiezionej w  r. 1833 do Kijow a 
cręści zb.orów . Przewieziono wówczas: aj b i
b l i o t e k ę ,  składają ą się z 8 kolekcji: S t a 
n i s ł a w a  A u g u s t a ,  J a b ł o n o w s k i e g o ,  
M . k o s z r w s k i e g o ,  S c h e i d t a ,  M o s z y ń  
s k i e g o ,  K u n e g u n d y  C z a c k i e i ,  p o c z u -  
c z a j o w s k i e j  i p o - j e z u i c k i e j  (to 
mów— 34,378;, b) g a b i n e t  n u m i z m a t y c z 
n y  (jeszcze w r 1830 przew ieziony z rozkazu 
Nowoailcowa do W ilnaj a stairtąd dopiero do 
K ijow a— zaw ierał 20,112 numizmatów i medali)
c) k o  l e k c y *  d o  n a u k i  s z t u k  p i ę k n y c h ,
d) g a b i n e t  f i z y c z n y  (218 przedmiotów, 
* a rt-śc i ib  2 0 48  kop. e) g a b i n e i  
b i s c o r y i  n a t u r a l n e j  (1^,362 r u s e r ó w  mi
neralogicznych i 28,947 num erów zooiogicz 
iycc), fi h e r b a r y u m  (6 000 gatunków), 

ą) g a b i n e t  m e c h a n i k i  p r a k t y c z n t j  
(334 przedmioty, 1,665 rysunków , 51 medeli).

Takiem i były bogactwa, lw ią część któ 
rych zebrał dla swt j  ukochanej szkoły Czacki. 
A jak  zbierai! O dpow ie na to w ierszyk, uio 
żony i odczytany duia 1 go października 1&51 
roku na b esiadzie em igrantów w P s/ y iu  przez 
m a j o r a  R u d z k i e g o ,  k io ry  tu—za  p M.- 
chaiem Rolie * ;— na zakończenie przytoczę:

„Znał (Czacki; 2 grunta szlachtę naszą, wyrachował
przeto,

Że  przykład z s ie b ie  d an y jest g łó w n ą  p o d n ie tą , 

Naprzód w i ę c  w  p r z e d s ię w z ię c ie  jw ó j rzucił
mt^ątek,

Potem d^aziena rzemiennym jeżdżąc z kąta w Kątek 
Wymową złotousfą każdego ujmawai,
Uprzejmie szUcbCiu^eczki po rączkach Całował,
I tak wszystkich rozkochał, że młody I stary, 
Bogaty, czy utngi niósł chętnie of ary,
On ś c iś le  zapisywał, kto dał, kto obiecał,
Zręcznie spółubiegaoie szlachetne podniecał,
A gdy czasem fjr.k bywaj trafił n sząpego, 
Wyciągnąwszy na podpis... przysłał mu woźnego!*

L a t. przeszły. Obchodzim y dziś stulecie 
zasłużonego "pniaka— dzieła jego  śladu zewnętrz 
uego nie pozoi-taio. L ecz promienieje dotycb- 
czas z zapom nianego Krzem ieńca słoneczne 
wspomnienie tej szKcły, która niosła kaganiec 
ośw iaty przed naroacm.

M. T.

** *

Sto lat już mija, jak zamknął powieki 
Bojownik wieazy, mąż wielkiego ducha...

W szystko, co b jło —dziś jak sen daleki.— 
Sw.atła pogasłv- NoC panuje głucna.

W spomnienijot gorzkiem są Ootc. u e słcwa 
W ie’krego męta. Niczęm są  nadzieje,
Że kraj trosKlmie czyn jego zachowa...
Los był zawistny: —dzieło nie istnieje.

-
Dziś jako sztandar Imię lego Służy,
I cześć pokoleń f  po ducn odb-era—
Gt ć żniwo śraierći ł niszczone po burcy, 
Idea Czynu nigdy nie umiera..

L. B

,,Pamięta), abyi ziomkom 
służył*!

„Przekonasz się —  pisał do sy  a T ad r 
usz Czacki u scbyiku sw ego pracow it go a o 
wocne<o życia —  przeaGuasz s ę, że sama cno 
ta jest w szystk ie '], ona tow arzyszyć winna od 
pierwszych lat, do grobu; ona jrdna czyni, ż 
człowiek nie może być zupełnie nieszczęśliwy 
P a m i ę t a j ,  a b y ś  z i o m k o m  s ł u ż y ł .  
A paiya niech H'e ma w tw oich oczach cect y 
cnoty obyw atelsiii-j S ą  ludzie, je#t ta saan> 
ziemia, która przodków swoich żyw iła i e ebi 
żywi. Jeit 1 będżie wiecznie ten sam B óg 
k óry współludziom przynosić pomoc i nr 
wzajem ją  odbierać Każe*...

Zapraw dę aiusznem 1 zbawiennem  jest, 
abyśm y od przypom nieaia tych S ić w  rozpoczęl- 
rok n ow y, w którym  setną rooznicę zgonu ich 
autora obcl icdz ć mamy.

S ło w a piękne misterni-, składać, wzniosk 
zdania głosić —  łatwo; wszelako będą one za
wrze puste, jako ta miedź brzęcząca i cymo# 
bizm iący, jeśli się n e  gsdzą z czy-iami tycb 
co je  gioszą, j e ś i  nie są odbiciem ich życia, 
tylko ży iie  zgodn t ze słowem daje słowu moc 
1 pow agę.

T ak ą  moc i pow agę mają przytoczone 
słow a Czackiego, bo »ię w nich strerzcza całe 
jego  czynne życie, któremu „cnota tow arzyszy 
ia od pieiw szych lat do grobu*.

Dla nas, polaków, na R usi, mają one 
Sżczegó'niejszą moc i pow agę. Nie do syna 
tylko, ale i do nas wszystkich odzyw a sie 
Krótkim, przy kazaniowym  stylem  na*z wielk 
rodak, który tu, na Rusi, ujrzał św iatło dzien
ne, tu zamknął oczy, tu żył 1 prŁcowai, tu 
.słu ży ł ziomkom*.

"„Pcm ięU j, abyś ziomkom służył*!. .
„O patrzność —  pisze Czacki w  tym sa

mym liście do jy n r  —  może położy grsm cę 
niem częscitm , może j i  zw iękssy... pr.cujm y, 
aby sumienie nasze zaSwiadczyiO, że jesteśm y 
gndni mieć pom yślność w udzinle*...

S to  lat m iaionych, w prowadziło wielkie 
zmiany, nie tylko dla nas, ale i dla R us . Na 
W ołyniu, skąd prom ieniowało świath m na ca 
ią Ruś, wzniesione niestrudzoną rę«ą Czacł.ie 
go krzemiemecaie liceum, roztacza dziś swoje 
w pływ y Poczajowska Ław ra; w sąsiednich gu 
berniacb kijowskiej i podolskiej rozpan nszył się 
bezwzględny a z-cnlanny nacyonahzm  rosyjski 
Pod tym względem zaszły ogrom ne zm iany —  
pod innym i —  małe. I dz ś, nie o jednej 
azkole m ożaaKy  jeszcze powiedzieć słowami ra
portu Czrckicgo, ów czesnego wizytatora szkól: 
.szkoły  zah oro» b iie  są składem głupstwa, w ło
dzimierskie —  przybytkiem  nędzy"...

Zrujnow anie planu szkolnego, opracow a
nego przez tw órczy ■ żyw y  umysł Czackiego, 
a wprowadzanego już częściowo w życie, kosz-

*) „Ateny W ołyńskie", str. 388 - 389.

tern bezprzykładnej ofiarności współczesnych 
obywateli, —  ośw iaty h l kultury krajowi a.ę 
przysporzyło. Przeto i dzi#, jak i przed stu 
łaty, leży przed nami ogrom ne pole do pracy 
kulturałnrj, bo „są ludzie, jest ta  sama ziem; i, 
która przodków naszych żywiia i nas żywi; 
jest i będzie wiecznie ten sam Bóg, k tó iy  
wspóiiudziom przynosić pomoc i nawzajem  ją 
odb erać każe* .. Przeto i dziś jest na czasie 
napomnienie, które Czacki synow i pozostawił: 
„pamiętaj, abyś ziomkom służył*...

A  ciężKa to dziś służba; w dzisiejszych 
.■ej warunkach o zniechęcenie nie trudao i 
przed ricm  nas osh zega  Czacki napomnieniem: 
.A p e ty t  mech nie ma w twoich oczach cechy 
cnoty obywatelskiej*,

T o  napomnienie bardziej nam dziś, niż 
kiedykolwiek p -trzebne. Dziś, bardziej, niż 
Kiedykolwiek, trzeba nam zrozum kć tę prawdę, 
że niemi sz takiego czasu i okoliczności, w  kto- 
rychby praca sd( łeczna, ow a „służba ziom 
kom* byłą zupełuie niemożliwa C  ężkie wa 
ruaki pr«cy. od nas ni zależar1, mc-gą w pływ ać 
na jej mniejsza wydaj rość, afe zatrzym yw ać jej 
nie powinny Owszem  —  przeszkody mcci 
raczej będą bodźcem do większego w jsd ku , ale 
niech nie będą źródłem apatyi.

Przed każdym z nas pracy ogrotnoe pole, 
bo „są ludzie, j.-st ta sama ziemia, która 
przodków naszych żyw iła i nas żyw i"... I j*ś- 
li w tej pracy mamy przeszkody, to najsilniej
szą z nich jest nasz* w ł .s ie  zniechęcenie, 
apatyz

N ech mi w ięc w clao  bedzie życzenia no 
woruczae streścić w słowach Czackiego: „A pa 
tyz, nirch nic ma w naszych o;.zach cechy cnoty 
i byw łtelsKiei* Kseoy się tc życzenie ziso , 
wówczas i nasza „służba ziomkom* owocna a ę  
stanie.

Niech m też w ólao będzie doaać od sie
bie konkretne życzenie, aby nasz ud sial w k tż  
dej społecznej sprawie w nosił do m ej pierwia
stek w ytraw nego rozumu i  Sprawiedliwości d c z - 
względnej. T o  »ą warunhi, przy których nasz 
ud/iał w życiu kraju będzie di,.ń korzystny i, 
aiezależaie od wszelkich zmiennycn prądc r ,  —  
uiczbędny.

M a wiedzieć każdy, sw ój i obcy. w róg i 
p riy jae iJ , że polak do każdej uczciwej pracy, 
gdzie chi dzi o dobro kraju, pierw szy w szere 
gu stanie i w sprawności a w ytrw aniu niko
mu wyprzedzić się nie da.

Junosza.

Na rok 1313.
G dy się atoi pized rozpoczynającym  się 

nowym  rokiem, który deięki n ezw ck lym  i»- 
kimś przeczuci om i alośnym, wróżbom  odcUwn* 
ją i  sobie zyskał mianc roku afytycznego, m yśl 
aicchętoie się zw raca wstecz, ku chwilom ubie 
jfym , co ą ę  jiiby skończyły... .

B j  1 n t  cóż ten obrachunek? C sy  po to, 
by now e liczyć blizny i jątrzące się świeże 
ujrzeć rany, czy p o  tc, by rozpam iętywać, c.io 

sy, co znowu spadły, i m ierzyć jęsuczt raz 
.głębię własucj niem ocy, czy po to, by, nie wi- 
drąc pożądanych ow oców  zbiorow ej pracy, 
jzSzcze większą goryczą duszę s v ą  zatruwać? .

Lepiej może odw rócić się od tych mizor 
bych, syzytoa-ycU w ysiłków , od tych ciągle 
rw anych i z mozołem znów  naw iązyw anych 
nici, ktćrem i się z trudem U ta znoszony, jta ry  
piaszcz—  a raczej cezami wpić ai 2 w blast 
w scbofzącego jutra, co fita ln ą  trzynastką ozna
cz ić ma zbliżającą się katastrofę, żywiołowe 
jakieś przew roty i cud, we śnić wróżebnym 
wyśniony...

C oc!.. W  burzy jakiejś ma się on s ł ić  
ma spsść z zewnątrz, nagi*, jak  c g tis ty  
jrom ...

A c l!  o i l .ż  mniej rc-bl.ńe cd  nzązycb m- 
etyków i roinaotyków my dziś —  ludzie nibj. 
izeźw i, niby przyziem ni — o tym cudzie naa- 

• zym y, nie c h c ą c  go już pojm ow -ć, jako na- 
curaiay skutek wewnętrznej, z nas samych dzi* 
ującej przyczyny, co w it ltą  tw orzy przemiano 
1 dc rozw iązania zbliża. W olim y nję » y ś 'tć  c 
vem, że c n i  trzeba przygotow ać długim, jra c o  
wjtym w ysiłtiem , »by się s t a ł  w  chwili kry- 
yczaej, w  jakimś roku nieznanym , wróżebnym, 

w odmęcie przewrótó ś  i  burą.
B o przew roty dziejowe, zm iatając strupie 

szatą skorupę, odsłzru ją  to, t o  s>ę pod nią w 
długim okresie czasu przygotow ało, wyrobuo: 
bądź zeschnięte izczątl i, bądź sform owane, g o 
towe, tętnące życie.

Niema jutra bez duia wczoi ajszego, niema 
skutku bez przyczyny, rezultatu bez pracy 
pracy bez wysilau..

Stare praw dy —  powiem* —  oklepane, jako 
te frazesy o szarej, żmudnej, w ytrw ałej pracy 
frazesy tak puste i bezpłodne. D o pracy mu 
arą być odpowiednie warunki... G dzież oue aą? 
Ceyż gw arantow any jrat bodrj spokój domo 
wy, czyż jest możność porozumienia się, zespo 
lenia w ysiłków  tak, aby szła zgodnie zbiorowa, 

tw órcza n.yśi? .
C z y  1 3 i s t n i e j e ?

Nie. —  W ięc jak  pracow ać i po co naw o 
Jywać do niemożliwości, które spokój psują i 

kończą się niepowodzeniem?
Na to odpowiem y: w stosunkach społecz 

nych w stosunkach człowieka do człow ieka —  

niema niemoż-iwości.
Tw ierdziliśm y niejednokrotnie i powtarza 

my jeszcze raz: niema tak trudnej sytuacyi w 
którejoy nic m ożna było pracow ać nad tem, 
co stm o w i najw ażniejszą część naszego zada 

nia, to jest —  n a d  s o b ą
Bn do tego się ostatecznie w szystko spro 

wadza. Przecież my dążym y do utrzym ania 
naszego j a ,  do pogłębienia i utrw al :a ia  duebo 
w ego naszego oblicza, obrony zsgrożonego by 
tu. Niema trk L h  w arunków ani jra w n y c b ,a n i 
faktycznych, któreby raką wszelkiem noskiem i 
iud.kietu prawem  uznaną i uśw ięconą obronę 
w łasnego istnienia uniem ożliwiały. T ylk o  —

różne okoliczności decydują c  różnych meto
dach p rfty .

Łatw iej zapew ne i przyjemniej prarow ac 
społem, gdzie porozumienie znacznej ilości jed n o
stek sprowadza lepszą harmonię, w iększą sp raw 
ność i szybszy rezultat A l*  gdyby się zda
rzyło takie praw odaw stw o, któreby s&m fakt 
wym iany myśli, porozuoren** iriędzy trzema 
bodaj osobami —  bez względu na treść takiego 
porozumienia —  z a czyn poczytyw ało  zbrod
niczy, to czyż społeczeństwo, pod ta litm  ży 
jące prawodawstwem  ."usiałoby zaprzestać w szel
kiej n«d sobą pracy? Bynajm niej. O no musia
łoby tyiko iim eaić metodę swesro działania.

Od wzbronionych system ów parlam enta

ryzmu i asocyacyi n ah żiło b y  przejść do nie- 
wzbronionych działań jednostkow ych, do w y sił
ków indywidualnYch i odosobnionych, takie 
Indywidualne wys.łki jedoostek nad utrzyma- 
n e m  swojego j a  w cóodzą w zakres czynności, 
które nie m ogą podlegać zakazowi, albow iem  
taki zakaz sprow adzałby się do jaw nego aosur- 
du. I to jest niew ątpliwie dobra s t io ia  te; 
zaiste w yjątkow ej sytuacyi,

A ie czy taka rozbita, rozproszona praca 
może mieć jakieś zaaczenie dla całośn? C zy 
ona nie jest ziiprzi rzeniem pracy zbiorow ej, a 
więc i ogólnego czyi: sptnecznego rezultatu?

Niekoniecznie.
S ą  narody w olae i potętne, u których *n- 

dyw idualae w ysiłki jedaostek, ndpozór niepo
wiązane, do w spaniałych zbiorow ych d op ro w a
dzają rezultatów . A n g.ik  nie boi się iść w 
św iat sam, jako pionier, na w łasne rachujący 
siły. Z  takich zaś pojedyńczych w alk i w ysił
ków  tw orzy się później naturalaem  skojarzę- 
oiem wielki gmach angielskiego ftad światem 

panowania.
A le  żeby do tego doszło, trzeba jednego 

warunku: silnej wew nętrznej batm onii w dąże
niu do jednego celu i w rozumieniu zadań je- 
d ao stL , jako części całości.

A ogL k m e potrzebuje godzinam i dyskuto
w ać z drrgim  anglikiem  nad tern, co jest p o
żyteczne, a co szkodliwe dla A nglii. O n w ie, 
le  pracując nad sobą i dla siebie, pracow ać 
powinien dla A nglii, której ob rai, juko nakaz 
przemożny, ma zaw sze przed oczami, gdziekol
wiek się znajduje. I dlatego bez wieców , bez 
porozumień, bez pom ocy, sam na siebie zdany, 
nie gubi się, pracuje, tw orzy, zdobyw a —  na 
sw ój pożytek, i. na dbwrlę A nglii.

Jeśli więc taka praca jednostkow a dać 

może rezultaty zbiorow e, g dy ęhedzi o rozszę- 
rie n ie  u p ływ ów  i o panowiuaie, t.P c2y ż c ‘fe 
jest ona stokroć łatwiejsza tam, gdzie ebedzr o 
rzecz prostą, bo o utrzymanie zagrożonej egzy- 

śteocyi.
A ie tu, jak i tam, niezbędny jest w aru

nek, o którym  m ów ilsm y: świadom a jedność
j dążenia i celu Baz tego warunku odosmmio-* 

i e  w ysiiki jednostek będą musiały stać s;ę m e' 
skooidynow anym i, odśrodkow ym ,, bezużytecz
nymi dla całości, a naw et i szkodliwym i r u 

chami.
T c  tez mimo woli, w chwili tak ciężkiej, 

w niepew ności chmurnego, burzą w iejącego ju 
tra, w atm osferze katastroficznych przeczuć i 
przepowiedni p rzy ch tćti na myśl, jako  naksz 

,1 upomnienie, dziecinnie naiw ny, sielankow o 
spokojnj’, a tak głęboki dw uwiersz n aszego poea 

ty: „C zyń  każdy w swojem kółku, co każe
L>ucb B  iży, a całość sama się złoży*.

D jc t a  Bożego trzeba mieć w sobie, aby 
iść w milczeniu i odoscbn.eniu, a nie zgu 
b ć |,ię...

I z myślą przew odnią jedyną, niezm ienną 
o konieczności z ac h o w a n a  w łasnego aucbow e- 
go >■ czynić trzeba w odosobnieniu, o*obi- 
stYir wzmocnionym wysiłkiem to co gdziein
dziej ła t# ie j czyni się praca zb,orow ą. W ów - 
cz«s—całość się złoży...

T akiego  d u c h a  w ew nętrznego, m ilczące

go porozumienia, takiegc c z y n u  zgo d aćg c, 
tw órczego, a ciągłego, który o przyszłości sta
now i, życzyć należy nam wszystkim w tym 

trw ożnym  roku, co się rozpoczyna.

otłiłSsWiicwBa&ikiUowe-i.i

Z prasy.
„K uryer W arszaw ski*, zrobiw sry b,- 

iaas szaod, krzyw d i nieszczęść, ja* ie  narodo
wi naszemu przyniósł rob >912, i zaznaczy w iz y , 
że ów  rok ubiegły zapisał się fatalnie na kar
tach d zitjów  naszych— zapytuje: — ery o o gó l
nym bilunsie narodowym  można m ówić z ta 
kiego jednostronnego punktu widzeń,# i czy 
pod papierami, uchwałam i, dekretami memasz 
jut ży» i go człowieka?

Odpowiedź n:e brzmi pesym istycznie...

Mamy przekonanie, że działo Się właśnie od 
wrotnie. Z r ten żywy naród w r. zgra ptłeaol na 
wszystkich polach dowody swei siły 1 oralnej i zro
zumienia, jaki drogą może dążyć do osiągnięcia 
siły póftyffTnej i raate-y^lnej

Rau ubiegły, jeśif go zbacu.my rzetelnie, na
uczy nas patr-.eć Łprewiedliwie na usposobienie 
najrzerszyc 1 w aistw  «połrCznycb.

Jsst to wzrost realizmu polityćznrgo i p rz t- 
bu dzenir trzeźwej świadomości uarodowej.

Z jednego i drugiego wypiywa najważniejszy 
obowiązek neiodowy; uczyn'ć wszyslko, uo jest w 
naszej mocy, aby sobie przysporzyć sił nsateryal- 
r.ych i nuchowyrh; nie omioąć żadnej sposoboo- 
ScI, pozwaltjącej nŁ rozwój kułlury; wierzyć, że 
tyłku wzmccaieuie materyalne i duchowe ludu m o
że nam zapewnić lepszą przyszłość_

Sj.ó,i-zcie teraz naokoło siebie i powiedzcie: 
za kim i 2a Czeiw społeczeństwo, w swe, ogromnej 
większośii, idzie? C,y nie z» tym zd.owym  iLStyn- 
ktem, który, potępiając 1 patyę, każe w.erzyć w Czyn, 
w p acę?... ,

W  dziedzinie ekonomicznej w r. z. mieliśmy 
p-zedewsrystklem dalszy c ąg tLj pracy organ ua- 
cyjnej, oświatowej- i materyalnej, którą umożliwiły 
nieco łatwiejsze stosunki po r 1904. najintensyw 
niej ruch się objawił w -oinictwie, d e  przeszedł 
także do miast.

W dziedzinie ^spółdzielczości, która zasługu
je na od izielne traktowanie, widać było zupełnie 
wyjątkowo ożywienie, ogarniające najszersze w ar
stwy ludności. Pom noźjłj to szer-g nas ych Insty 
fury,I wapoidzinczych o poważny proci-ot, o Setki.

W dziedzinie szkolnictwa ćreduiago czyniono 
bardzo dużo, aby sprostać wciąż piętrzącym się
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triidflf i -icm z zew ątrz i odpowiedzieć postulatom] 
wychowawczym, t  r'o'eezeóstwo nie zawiodło siej 
pod tym względem ani na personelu wychowaw
ców, ani na r-jiodzieży. Gorzej Sie przedstawia/a 
sprawa szkolnictwa ludowego, Co do którego brak 
nam przedewszystkiem ustalonego pogią.iu na naj
bliższe zadania praktyczne Ale oświata ludu sta
nęła bezwarunkowo ua pierwszym punkcie prakty
cznego, życiowego porządku dziennego.

Społeczeństwo wiec, mimo niepowodzenia 
i kieski z zewnątrz, nie stanęło ua r“v tw /m  punk
cie. Przeciwnie, gdzie mogło, posuwało sie. Ogro
mny zaś przełom rastapił w ideologii. Weszl.smy 
bowiem w okres rozumienia czynu obywatelskiego 
i odwracania s:e od pustych haseł, lekceważenia 
pracy podstawowej, albo ślepej wiary w t-yuwf 
doktryn humanitarnych. Kto s.ę dokładnie przyj
rzy rozwojowi naszycn stronn ctw, Czy kierunków, 
ten łatwo d;.jrzy rr°ces  ucaronowier.ia myśli poli 
tycznt , a jednocześnie jrj sp^aktycznienia. Oabija 
sie w :em fakt deraoKraiyzacyi społeczeństwa, bo 
najprawdziwiej realistyczną jest w gtuncie rzeczy 
demokracya.

W ielka trudność ogarniania wszystkich zja
wisk publicznych, oceny ich warte ści i siły, zro :u 
mienia ich poteneyalnej zapowiedzi na pr-yszłość, 
uniemożliwił, zdanie scble sprawy z t. zw. o Lansu 
narodowi go. Przyzwyczajeni no upatrywania w pań 
stwie alfy 1 omegi ż: ó d l  życiodajnych, gotow  je 
steśmy v' *dlng zarządzeb wyłącznie prawno-pcliiy 
C2nycn ibliczać zyski i straty narodowe.

Tymczasem zachodzi tu czynnik specyalny, 
którym jest stan duetow y społeczeństwa. N aiól 
m tz r s:ą poddawrć b ie rn e  falrm  wydarzeń, może 
im także stawiać opór, albo usiłować obrać -ć je na 
swój pożytek. Może słowem być wobec W tóry! 
bierny lub czynny, jeśli jest bierny — w szyi t o 
spoczywa w rekach zewnętrznych, leśli |est czyn
ny — cn przedewszystkiem, w ostatniej instancyi, 
dz-Cyduje o wyrokyct dziejowych.

Wzrnnt świadomości, Ze trzeba sie bronić 
przed zastojem, zwalczać ciemnotę, usuwać ubóst 
wo, gardzić apatyą, wierzyć w przyszłość, Drzyspa 
rzać liczbą 1 gatunkiem obywaieli i d >br, toki 
wzrost jeat najy yźszem Slow rn w naszej ocenie 
plusów 1 minusów dorocznych. J tś 'i go stwierdzi
my — wtedy wolno nam być optymistami.

„ * # W arszaw ska ł N ow a Gazeta* ta! cha
rakteryzuje u b ie jiy  rok giełdow y.

Cgó'ny przebieg reku ubiegłego na giełdach 
Dod wie-c" a względami przypoir.na rok poprze
dzający. W 1911 r. na tle ogólnych wysokich kon- 
junktur przemysłowych i handlowych rozwinęła sie 
nadzwyczajna sp-kulacya zwyżkowi, która jednak 
przerwała sie raptownie pod wpływem wypadków 
politycznych (kwestys marokański, zatarg niemiec 
ko fiarcuski i zatarg nientiecko-argłelski) W  re ku 
ubiegłym ogólne koniunktury gospodarcze również 
układały sie bardzo pomyślnie. Ceny surowców 
szły «. górę s głównie ceny węgla i żt laza. Nic 
też dziwnego, ze giełdy, dyskontując 1 y^k1 nized 
sięliorstw  przemysłowych, przewozowych i banko 
wycb, podnosiły gwałtownie kursy odpowiednich 
akcyi.

Zwyżkowa linia, kursów załamywała się nie
jednokrotnie. Powodami te 'pośrednim i wstrząs aień 
_a giełdach były: bezrobocie górników w kopal
niach sngieli., ich, strajk pracowników kolejowych 
w Anglii za.mkn ętle Dardaneiów na skutei. bloka
dy ich przez flotę wioską, wreszcie wi j na na Bał 
kanach.

Pomimo Chwilowych p r z e s ile ń , z w y ż k o w a  
o r g ia  sp e L u la C y m *  u tr z y m a ła  sie do k o ń c a  w r z e 
śnia.

Pierwsze oni p>> iziernika upamiętniły sie w 
histocyi giełd niebywałym krachem na skutek p zj - 
panków nł( Bałkanach, poprzedzających wybućh 
wojny. Przez trz r dm kursy wszystkuh walorów 
na wszystkich giełdach spadały z niesłychaną azyb- 
kfseią. Dopiero gdy wojna v ybuebła faktycznie, 
giełdy uspckoiiy się nieco, ponieważ starcie orężni 
na razie udało i- zlokalizować. Niemniej nad 
giełdami w isitł miecz Damoklesa w postaci uwen- 
tualnej zawieruchy ogólno-europejskiej na tle po 
działu Turcyi Obawa ta spowodowała inne skutki 
niemniej dum ne, a przedewiizystkiem podrożenie 
pieniądza Uu noim tych, jakie przyniósł pamiętny 
rok przesilenie wy 1907. Erotyzm pienia Iza utru
dniała jeszcze bardzie; obroty giełdi we. Stopy dy - 
skoof 1 urzędowego z końcem r. z. były następują 
Ce: Bet li: — t%, Wiedeń — 6V Fary* — ą%, L o n 
dyn — Si: i 'eieraDuig — ójj Drożyzna ta była po 
prostu a&utkiem obrony zapasOw złota przez banki 
ćentrslne, wskazanej wobe" niepewnej sy-.uacyi po 
litycznej.

Koniec roku sprawozdawczego, wobec wciąż 
pc n>sinych Lonjunktur ekonomicznych i zawissze 
ni a bron. na Bsłkam ch, przyniósł pewną poprawę 
nastroju giełd 1 lepsze nieco kursy, któr* w. także 
odchyla-y r ę  »  damie od nzjwyzniycb kursów 
z okresu nisjŁ.łniejszej fali zwyżkowej. Rok nowy 
rozpoczyna sie jednak w okolicznościami o tyle 
niepon. ślnych, że kwestya bałkańska jeszcze me 
zosL.ła rozstssygnieta i że może przynieść jes-cze 
dużo niepożądinycn z punktu widzenia ekonomicz
nego niespodzianek.

Na naszti giełdzie stosunki układały sie tak
si mo, jak i na Zachodzie. A wice widzieliśmy 
spadek kursów p o i wpływem zamknięcia Darda 
D eló w , najwyższe nap ecie spekulacyi w okresie le 
tnim i na początku jesieni, wreszcie krach kurtuw 
w początkach października w przededniu wybuchu 
wojny ua Btłkanach, Z porównania kursów kon ■ 
CowcroCznyCb z r. 191 r i 1912 widzimy, że obniżyły 
się wydatnie kursy większości listów zastawnych 
Test 10 zjawisko, trapią :e od dłuższego cia łu  nasz 
rynek w iłorćw  bypottt znych. Akcye towarzyi tv* 
metalowych, pomimo dobrych konjunktur, z toń 
cim  r. z. osiągały kursy niżnze niż w końca r. 1911. 
Okresy pan ki unicestwiły zwyżkę osiągniętą w ino 
mentach najwyższego napięcia spekul icyi. Akcye 
kopalń węgla zarotow .no wyżej, wobec dobrych 
konjuklur dla przemysłu irei .owego (głód węglo
wy na poludmu Roryi) Pomyśln.e zapowiadając* 
się kam pinia cukrownicza r. io ia /13 nie odbiła się 
wyraźniej na kursren akcyi cukrowniczych. Nie 
utrzymamy się przy osiągniętych okresie letnim 
zwyżkach Lursct ych akcye naszych banków.

Ostatnie a u  roku ubiegłego zaznaczyły się 
ns naszej giełdzie usposobieniem zasadcu ro ro -
a.niejszem.

Rosya w 1912 roku,
.T a k  b jlo  i tak będzie*...
K lasyczn y frazę, rosyjskiego ministra, rzu- 

eony reprezen tacji naredu w chwili, kiedy za
pytano go. dlaczego rozstrzeliw ano nad i.eną 
bezbronne masy robotnicze, ciśnie się mimowcli 
na usta przy przeglądzie najważniejszych w y
padków roku 191 a w  R oryi,

T a k  było —  tyle lat przedtem, tak jest—  
i teraz, i żadna data minionego roku nie zada 
klamu słowom  ministra 1 nie z t i K u a c z y ,  by 
były one tylko na wiatr rzucone.

O nie. Jest w  nieh gorzka piaw da, jest 
głęboki, fatalny sens. Zapytujcie, łamcie ręce 
ze zgrozy  i bijcie rozpacznie głow ą o mur... 
Mur stoi, jak stał. A  z poza mur u r rz le g -  się 
zaw sze ironiczny śmieszek .. tryumfujących.

Jak było, tsk być musi, nie może bowiem 
człowiek w czorajszy pogodzić się z tern, że 
„w czo rsj*— już minęło. Nie może i nie chce, 
bo w  dniu dzisiejszym me znalazłby miejsca — 
dla siebie.

Ż ycie  idzie swoim trybem; nurtują je  (a 
jemmcze, a g'ęookie prądy, w ykluw a się nowa 
myśl, tworzą now e poglądy, now e form y,— ale 
ci, którym  los pozwolił mieć w swojem ręku 
setki i tys ące istnień ludzkich nie sięg. ją do 
głębia tycia , nie patrzą w jego  spienione nur
ty, jeno po dawnemu chcą zamknąć je  w  cis- 
anim , przez siebie określonem łożysku. I sIjsz- 
nie powiada publicysta rosyjski, tc  „w  rzeczy
wista ś .i cała państw ow eść rosyjska sprowadza 
się jedynie do walki z samoihielneroi i organi- 
z i c y j n c n . i  tląleniami sp o fccziń si* a “ ...

T ak by to zawsze daw nitj.

Gdziekolwiek zaś rzucić wzrokiem w spra- j 
w y  rosyjskie na przestrzeni ubiegłego roku— 1 
tak jest i dzisiaj.

Skończyła oto w tym roku sw oje niezbyt 
sławne istnienie trzecia Duma. Cóż dała ta 
Duma krajow i i społeczeństwu?

Pierw szy jej prezydent Chem iakow, któ
remu dane było pierwszemu w ytykać drogę jej 
postępowania, tak o niej mówi: .D um a zrobiła 
sw oje już przez to, ze zakorzeniła s ę głęboko 
w  świadomości ogółu. Nie znajdzie się chyba 
teraz żaden skrajny prawicowiec, k tó iy  powie, 
że Duma jest niepotrzebna i bodaj nikomu nie 
przyjdzie do g łow y m yśleć obecnie o zniesieniu 
reprezentacji naiodow ej*.

Jeżeli jednak m my brać jako najw yższą 
miarę wartości Dumy pochlebną o n > j opinię — 
skrajnego praw icow ca, to w jakiem że świetle 
stanie cala jej pięcń letnia praca?

C zy to jeat to, czego s 'ę  miał prawo spo
dziewać po Diej cały kraj, czy też m c jest to 
czasem tylko to, czemu rad przyklasnąć pierw 
szy lepszy zw iązkow iec z szeregów  M arkowa 
kurskięgo.

Nie po to powstała Duma, aby służalczo
ścią i zgodą na wszelki kompromis w yw alczać 
sobie prawo do istnienia, i nie w samem ty lio  
istnieniu leży racy. jej bytu...

W  ostatniej wiosennej sesyi trzeciej D u
my znr.ć było pośpiech m.r fortunnych budow
niczych, którzy ladajaką latanirą pragnęliby 
przed zimą budowlę zakończyć. Próżne to były 
wysiłki. G dy się strscilo pięć lat na robienie 
sieczki, trudno wiele zdz'alać w  ciągu paru 
miesięcy.

W  poszczególnych momentach ta sesya 
niczem się nie różniła od Dopi zednicn. Znow u 
podczas debaty budżetowej słyszeliśm y ostre 
zarzuty pod adresem ministrów (fałszerstwa sę
dziego 1 yżina, proces B utow irzs, zły stan o 
Drony państwa i t. d ), znowu G jczkow rzu
cał grom y i w clał z gestem rzymianina, rw ą 
cego szaty na grobie ojczyzny, ze go  zawiodły 
wszelkie ,dom ow e środki*, że trzeba się jąć 
ostrzejszych i radykalniejszych.

A le  były  to grom y z papieru. 1 nikogo 
nie przeraziły. Rząd robi swoje, jak za daw 
d j'.ł. dobrych czasów , m . tylko trochę Kłopotu 
z tą ironicznie zw aną „rozm ównicą*, którą cza
sem próbuje przekonać, a czasem po prostu—  
otnijr».

Jednej tylko drogi trzym ała się trzecia 
Duma bezwzględnie, nie zbaczając z  niej ani na 
chwilę, idąc ciągle pod buńczucznie rozwinię 
tym sztandatem  zoolog.cznrgo nicyonslizm u... 
O bdarzyła hojnie w szystkim  „inorodców *, a 
połakom dala w ostatnich dciach swe ii h — wy- 
o d isb a;em e Chełmszczyzny.

Jeżeli z tś  były czasem podczas pracy D u
my jaKieś chwile jaśniejsze, jakieś okruchy d a
niny, złożom j prawdzie i społecznej potrzebie, 
to nie znalazły one odblasku w R adzie P ań
stwa. Ta pozostaje wierno swoim tradycyom .

R eakcyjne zm:sn y  w projekcie reform y 
rądu lokalnego, walka z kredytami na oświatę, 
przerabianie n .jb a id z i:j um iarkowanych p ro 
jektów dumskieb r»  j.szc ze  „um iarkowańszc*, 
skw apliw e przyjęcie wyodrębnienia C lelm siczy- 
zny, a w czasach ostatnich —  „pogrzeb pierw 
szej klasy* dla projektu samorządu miejskiego 
w Królestw ie, owego ocfcłapa, rzuconego pola
kom niby za Cnełm szczyznę —  otc kiótki, ale 
wy ##wny Dilans!

rS\ nosi-**. R csya w 1912 roku nowa u- 
stiiwę wojskową A le  punktem w yjścia culrj 
reform y było przekonanie, że tw órca ustawy 
1874 roku, M lutm  (zmarł wh ś rie w r. 19121, 
popełni! błąd, „zbytnio* uwzględniając interesy 
ludności. O ć h ł  s ę też pogląd pow yższy na 
nii któiycb artykułach nowej u sK w y w sposób 
mniej pomyślny.

W  ubiegłym roku w  wewnętrznym  życiu 
kraju był moment bsrdzo ważny —  odbyliśm y 
kampanię wyborczą do czwartej Damy.

A cr. wobec koszlaw ej ordynacyi w ybor
czej z dnia 3 czerw ca trudno było liczyć na 
jsk R ś poważne zm iany w repi ezentacyi lub 
dobitne uzewnętrznienie istotnych poglądów 
narodu, spodziewaliśm y iię  jednak, iż będzie 
miała hampsnia charakter dosyć dotkliw ego po
rachunku z dotychczasow ym i gospodarzam i i 
kierownikami polityki. Tym czasem  początek 
kampanii przyniósł jedną niespodziankę— koniec 
zaś drugą.

Pomimo naw oływ ań w prasie, kampania 
miała przebieg jaknaj bar dziej ospały. R uszy1 o 
się jerio bardzo tłumnie duchow ieńitw o prawo 
J aw n e i to tylko dlatego, i ł  otrzym ało od swo 
ich władz bardzo surowe nakazy przedewyborcze. 
Zrodziło się cDkiem realne niebezpieczeńdtwo—  
ODsadzenia przew ażnej części ław  poselskich—  
przez parochów.

lJrryszłv  w ybery. O baw y przed zalewem 
duchownym znikły, ale i spodziew anego pora
chunku nie obserwowaliśm y, z wyjątkiem  P e 
tersburga i M ostw y. I nie dlatego, aby tak 
zw ana ODOzycyinnsć spoleczi ristwa nie była 
wzrosła, bo przecież sam upadek Guczkowu 
j. st aż nazbyt znamiennym objawem, ale dla 
tego, że urzędowi kierow nicy w yborów  doka
zyw ał’ cudów pom ysłowości, aby w ybory prze
prowadzić „jak należy*.

A le  obrachowanie sił przyniosło niespo
dziankę najw iększą oczyw iście dla tych, którzy 
najwięcej na ordynacyę w yborczą liczyli. Nie 
mamy Dumy pi awicowo-nacyonalistycznej. Skład 
partyjny jej naogół niebardzo się zmienił, ale 
nastrój jest nieco odmienny.

Z byt krótko jeszcze pracow ała ta now a 
izba (od 15 listopada do 15 grudnia tylko) aby 
można było określić drogę, którą pójdzie, ale 
epizod z wyborem  prezydyum, nietrw ały zape
wne, ale charakterystyczny blok październików- 
ców  z opozycyą, m owa Rodzianki po wyborze, 
wszystko to zduje się św iadczy, że Duma obie
rze drogę niezupełnie taką, jakiejby sobie ży
czył np. pan M arków  kurski. Z jaw iły  się też 
natychmiast niewiadom o przez kogo puszczone 
pogłoski o m ożliwości rychłego rozw iązania tej 
Dumy...

T ak  cd nastroju do nastroju, od „dom o
w ych środków* Guczkow a do konstytucyjnych 
niespodzianek w mowie Rodzianki wlecze się 
tak zwana „konstytucya* r isy jsk a .

I niedaremme tw órca jej hr. W itte m ów i1 
„R oaya żyje życiem nerw ow em *. U chwały Du
my i R ady Państwa nie zaw sze stanow ią ow oc 
dojrzalej myśli polityiznej. Słow em  stan, w ja
kim się R osya  obecnie znajduje jest owym 
stanem przejściowym , przez który przechodzą 
wszystkie kraje, zanim wstąpią ns drogę logiki 
h is.oryczacj".

A le gdzież jest ta logika historyczna? D o 
kąd podąż z sfinks duszy narodu i dokąd 
dojdzie?

C zy przeznsczonem  jest jemu przecho
dzić oowoli wszystkie kręgi dantejskirgo czy
śćca i osiągnąi^ w końcu uioho? K tót zgs- 
dn(e.

Dzisiaj widzimy tylko nerw ow e, aż na
zbyt nerw ow e skłębienie sił wewnętrznych, dzi
siaj przechodzić trzeba istotnie czyściec oby
watelski w tym kraju.

C zyż trzeba ilustracyi? Czy mamy tu 
przypominać cały  szereg faktów z życia współ
czesnego „obyw atela* rosyjskiego? T o — zb y
teczne.

Pobłażliw y Chem iakow, mimo cułą sw oją 
pobłażliwość, powiada: „Pozoetały dawne me
tody i sposoby władzy...*

Tak, pozostały. .
C zy mamy to jednak uważać za coś sta

łego i niezmiennego?
Nie Niema tu miejsca na beznadziejny 

pesymizm.
Bo tak było i tak iest— c z y  m o ż e  j e 

d n a k  b y ć  t a k  d ł u g o ? . . .

Stanisław Jezierski.
1 b m w o b  'ameametatm

O uniwersytet lwowski.
Senat uniwersytetu Jrgiellońskiego uchwa 

iił następującą rezolucyo:
„W  obecnej tak doniosłej chwili, w  któ

rej chodzi o przyszłość lw ow skiego uniw ersy
tetu— jedm go z nsjw iększych dóbr, jakie naro 
dowi naszemu pozostały— senat akademicki uni- 
w ersytrtu Jagiellońskiego, łącząc s 'ę  z kole
gam i lwowskim i w e b ro n c  n *tzych praw n a
rodowych, w y n ź a ie  1 stanow czo za&trzega się 
przeciw wszelkim dążeniom z obcej strony, 
zmierzającym do utrskwizaeyi lwowskiej w szech
nicy, której charakter polski w ypływ a z szeregu 
postanowień spraw iedliw ego monarchy. T o  też, 
gdy obecnie rpraw a utworzenia ruskiego uni 
w ersytetu zbliża się do z a ła tw ie n i, jest, naszen 
zdaniem, rzeczą niezbędną, aby w tekście naj
wyższego postanowienia, które ma zapewnić 
utworzenie uniwersytetu ruskiego, charakter 
poiski uniwersytetu Iw ew ekirgo był w yn  i rie 
stwierdzony, także na czas przejściowy, t. j. ź 
do faktycznego powstania uniwersytetu ruskie
go. Nie wątpimy, że myśl ta znajdzie w  odpo 
wiedniej chwili pełne uwzględnienie ze strony 
tych czyaników , które powołane są do strzeże
nia i cbrony praw  polsk cb w tern państwie*.

Wybory... pruskie.
Jak wiadomo z depesz, parlament niemiecki 

przyjął rezolućyę, przedstawiona przez kom syę ru 
gów wyborczych, s potępiającą brtrdzo ostro gwał 
ty 1 nadużycia, popełnione przez pruskie władze 
wyborcze w Świeciu, w Prusach zachi dnlch, skut
kiem który:h wybrany tam zoaUł poseł nic polak, 
p. Sas jaworski, lecz memiec, Isndrat tfg ; powiatu 
Kalem, aczkolwiek ludność polsks juanowi t.m  
większość. Rezolucya ta tyczy się tylko wyborów 
w styczniu roku zeszłego. Haiem, jak wiadomo, 
obawiając Się potępienia Swych p i.k tyk  — on to 
bowiem kierował w ty.a okręgu wyborami, jakc 
komisarz rządowy — a zarazem unieważnienia 
swego mandatu, sam złożył . ;o już w listopadzie 
r. z , a tymczasem — w da. 30 grudnia r. z. przy 
wyborze uzupełniającym, ponownie wybrany zol  tai 
posłem z tego okręgu.

Okazuje się, że i to ro w e  , swoje zwycięst
wa" zawdzięcza on wyłącznie aktom gwałtu i nad
użyciem. W  ostatnich dmach wydobyto na jaw 
iakty, które przewyższają wszystko, Co dotychczas 

! działo J ę  w Prusiech w dziedzinie gw .hów  wy
borczych.

I tak „V oryarts“ berliński ogłosił poufny o 
kólnik niemieckiega krmitetu wyborczego w Śwfe 
cłu, wzywający niemieckich właścicieli ziemakich, 
dzierżawców i rządców dóbr, aby wszelkimi s,jso 
sobami powstrzymywali polskich awnicn robotni
ków od udziału w wyDorach. Okólnik wymienia 
Sposoby, za pomoćą których osiągnąć to należy. 
Zaleca więć, aby robotników tych, np. „fornali" 
dworskich, wysyłano w dniu wybocow do lasów po 
drzewo, lub z odstawą zboża na kolej, aby iCb za
trzymywano przy tej czynności gwałtem lub po 
częstunkiem, aby leń spojono wódką i piwem. A 
Lprzetorncść’ kcmiietu posuwa się — iście po 
prusku — tak daleko, ie  poucza on interesowane 
kola niemieckie, w jrk i sposób zaperbiedz należy 
ewentualnym nieszczęściom, mogącym wyniknąć z 
powodu zalecaneg 1 spojenia polskich robotników'

W  innym znów okólniku, który nadesłano 
gdańskiemu centrowemu „W ratpreuss. Volksblatt", 
zaleca się utrudnianie polakom oddawania głosów 
przez fałszywe zapisywani; ich nazwisk, dalej 
przez przesadne — według niemieckiej ustawy wy 
bocczej niedopuszczalne — wymagLme od nich le- 
giiym acyi. A dobrą tę radę tak umotywowano: 
.Nie teoretyczna sprawiedliwość, lecz zwycięstwa 
sprawy niemieckiej jest naszem hallem*.

Wspaniały dar.
Pisma w arszaw skie donoszą, iż dzięki 

ofiarności Adam s i Ludw iki z hr. K iaJń sL ich  
książąt Czartoryskich z K rasnego, T ow arzystw o 
M iłośników H istoryi nabyw a dom na Starem 
M ieśce N: 48 hipotecznym oznaczony, a poło
żony przy zbiegu ulic: W ązkiego Dunaju, P i
wnej i Starego M iasta. Dom ten, wedle tra 
dycyi biJoryLznej, należał do b rą żt  M azowiec
kich i dotychczas zachował oryginalne piętra 
wspaniałej zam kowej architektury, obecnie zaś 
należy do Sukcesorów Sonda i T ow arzystw o 
skupuje ich p iaw a drogą układów i przez licy 
tacyę sądową.

K s. C zartoryscy na tę tranzakcyę dają 
pożyczki Dczprocentowej 50,000 rb , która nie 
podlega zw rotow i, dokąd T ow arzystw o  będzie 
właścicielem tego domu.

T ow arzystw o, odnowi wgry poresyę odpo 
wiednio dc stylu rycki, w której była staw ia
na, urządzi w  niej sw ą siedzibę, pozostaw ia
jąc jeszcze dość dużo ubikacyi na dochodowe 
lokale.

W  piątek w tej spraw ie odoyło się w 
drugim zw ołane tcrnrnie ogólni, zebranie T o 
w arzystw a M iłośników IL stcryi w  lokalu 
T o w s iz js tw a  opieki nad zabytkami przeszło
ści w starożytnej kamienicy B iryczk ó w  się 
mieszczącem, na którem prezes, A l. Kirausbar, 
zaprosił r a  przew odniczącego prof Tadeusza 
Korzona, poczem zaś referował o historycŁno- 
archeolo^icznem znaczeniu domu, zwanym  do- 
Liem książąt Mazowieckich, przytaczając odno
śną bibl ograf ę, e szc; ególriej dane z dzieł So- 
bjiszczańskiego i G om ulicklcgot — -przyczera za
znaczył, Jż niektóre z ornam entacyi tej staro
żytnej budowy p ó w y a o ż O D O  barJro daleko, np. 
piękna żelazna krata znajduje się *J. w li .ilh c b  
Muzeum.

Na wniosek przew odniczącego przeć akla- 
macyę postanow iono zaprosić na członków 
honorow ych Adam a i Ludw ikę ks. Czarto
ryskich w dow ćd uznania ich ofiarności dla 
Tow arzystw a.

W  końcu zebrania regent ^ asiu tyń sk i 
sp sał akt plcnipotencyi upoważniającej zarząd 
T ow arzystw a do tranzakcyi w  celu nabycia 
domu N; 48 od sukcesorów Sondów  na rzecz 
Tow arzystw a.

Zaślubiny na zamku ży
wieckim

O  ślubie ks. O lgierda C.artoryękiego z ar 
cyksiężniczką Mecbtyldą austryactą donoszą nam 
pod detą 29 grudnia:

Przez całe w czorajsze popołudnie i w ie
czór zjeżdżali się do Ż yw ca  goście, przybyw a 
jący na ślub arcyksiężaiczki Mechtyidy, córki 
arcyksięcia K arola St. fana 1 arcykaiężny M ary, 
T eresy, z księciem O lgieidam  Czartoryskim, 
synem ś. p. księcia Zdzisław a i M aryi z Z a le
skich. Przybyli: arc. F .yderyk , jako zastępca
cesarza, z córką A licyą, arc. Franciszek Sal 
nator z małżonką arc. Maryi, W alcryą  i córką 
arc. Jadw igą, arc. Leopold Salw ator z małżon
ką arc. Biancą i córką arcyks. Dolores, książę 
biskup Sapieha, ks. paplał Stefan SkibniewskI, 
stryjeczny brat matki pana młodego i ks. pra 
łst Cecconi, uistka pana młodego ks F a ry  a 
Czartoryska, książęta Adam Czartoryski z mał
żonką i Zygm unt Czartoryski, ks. H eronim 
Radziwiłł z małżonką ks. Renatą, ks. K saw ery 
1.ubecki z małżonką, hr. Jan Srołdrshi z mtł- 
zonkp, siostrą pana młodego, hr. FranmrzK? 
z ks Radziw iłłów  Potocka, br. J ó ztfjw ie  P o 
toccy z Rym anow a, hr. Staniała* o » ie  Z; b u k  
Platt row ie z córką i synem, hę. K arol T a r
nowski. Przybyli też bracia panny młodej, arc. 
Karol Albrecht, Leon i Wilhelm.

Wieczorem odbył się w wielkiej sali zam 
ku żyw ieckiego obiad rodzinny, przy którym 
przygryw ała muzyka złożona z 56 osób z K ra
kowa. Dzisiaj z  rana w kaplicy zamkowej od
prawili msze iw. ks prałat Cecconi i ks. p-a- 
łut SzibnR w ski. Podczas mszy ś/r. przystąpiła 
do Komunii &w. młoda para oraz inne osoby 
z rodziny.

Dzisiaj o g, 1 i-ej przed południem w  sa
le nie arcyksięzniczki M echtyidy zebrał się or
szak weselny: rodzice młodej pary, bracia arc. 
Mechtyidy, arc. K arol Albrecht, Leon i W il
helm, k<s Hieronim Radziw iłł z małżonką R e
natą. Do ślubu s iła  panna młoda w  tow arzy
stwie swej matki arc Maryi T eresy  i m.itki 
pa u  młodego ks Maryi Czartoryskiej, pan mio
dy w tow arzystw ie arc. K ai ola Stefana i ks. 
Adam a Czartoryskiego. Z z młodą parą szedł 
ks. II eronim Radziwiłł z małżonką i arc. K a
rol Albrecht. Panna młoda, miała białą suknię 
z trenem, pizetykaną srebrem i w elon 2. cen
nych koronkowych aplikacyi. T ren  nieśli arc. 
Leon i W ilhelm! Pan m łoóy wystąpił w  boga
tym stroju polskim (kontuaz wiśnio* ego koloru 
i biała de1 a)

Orszak ślubny przeszedł p^zez głów ne 
schody, ogród zim owy, przez parterow ą salę 
jadalną do bali zam kowej, a stamtąd do kspli- 
cy. W  sali. jadalnej zebrań5 byli: siaroatr d-r 
Moszyński z małżonką, m arszałek R ody pow 
d-r Iiziń ski w stroju polskim, grono wyższych 
urzędników arcyki. dyi ekcyi z żonzsm5, z  radcą 
dworu Um lauLm .

Podczas w ejścia oraz alt u do kaplicy se k 
stet sm yczkow y orkiest iy, złożonej z  56 osób, 
odegrał pod kierunkiem Franciszka K reyza pieśń 
weselną z „Lnhengrina*, w czaaie M szy iw . 
„L argo* Haendl*. a pn ślubie dalszy ustęp 
pieśni weselnej. W  kaplicy zam kowej oczekiwał 
już zastępca cesarza arc. Fryderyk i w szyscy 
przybyli arcyksiążętt. z rodzinami i inni goście 
wese/ni. Polscy uczestnicy uroceys*cści w ystą 
pili w  bogatych strojach narodowych, panie 
w wspaniałych toaletach. A rcyks. F ryaeryk  za 
jąl miejsce przy osobnym klęcznfku.

U roczystość ślubna rozpoczęła się odśpie 
waniem hymnu V en i O e ato r. Potem przemó
wił do nowożeńców książę biskup Sapieha, 
wskazując na obowiązki i zadania rodziny 
cu-zrścjjańskiej, a następnie w  ssystencyi ks 
prałata Skioniew&kiego i ks. sekretarza Nitra- 
czyńakiego udzielił ślubu. Na zakończenie ks 
biskup odprawił M szę św . K siążę bifkup S a 
pieha miał na sobie historyczne param enty ze 
skarbca k atid ry  wawelskiej: kapę biakupa Trze-
b.ckiego, infułę biskupa Załuskiego, ornat biały 
roboty A n n y Jagiellonki, pastorał biskupa M a
łachowskiego, kapę, w  której brała ślub arcy 
Lsiężaiczka austryaeka Eleonora z królem Mi
chałem W iśniowiechim i stułę biskupa Lip 
skiego.

Po d u b li przeszedł orszak w eselny dc 
wielkiej sali, gdzie składano młodej parze ż.y- 
czenia. O  goaz wpół do 1 ej zasiedli goście 
d c  stołów, ustawionych w podkowę. Młoda pa
ra zajęła pierwsze miejsce. P rzy  kr. Mech tyl
dzie Czartorysk ej siedziała ks. M u r a  Czarto
ryska, przy ks O lgierdzie Czartoryskim  arc 
Marya Teresa, dalej arc. Fryderyk, ks. biskup 
Sapieha, arcyks. Leopold, hr. Iza Szołdrska. 
ks. Zygm unt Czartoryski, arcyks. Blanka, 
ks Aaarn Czartoryski, arc. M arya W alery  a, 
hr. Flater, ks. Lubecki, hr. Fr. Potocka, arc. 
Franciszek Salw ator, ks. Ludw ika Czartoryska, 
nr. Platerowa, arc W ilhelm, hr. Józef Pctocld, 
arc. M trya A licya, ks. Hieronim Radziwiłł, arc 
Dolores, hr. Tarnow ska, hr. Teresa Platerowa, 
prałat Skibniewski, marszałek powiatu d r Ićzih- 
ski, arc. Leon, arc. Jadw iga, hr. Plater młod
szy, Ls. Renata R adziw iłłow a, arc. K arol Al- 
biecht, hr. Helena Potocka, m igr Cecconi, 
ks. Lubecka, starosta d-r Moszyński, hr. By- 
lundt, Ldjutant kapitan Ślusarz i ochmistrz 
dworu hr. Ceschi.

W  czasie uczty wznoszono toasty Prze 
m awisli arc. Fryderyk imieniem cesarza, arc. 
K arol Stefan, ks. Kazim ierz Lubecki imieniem 
przyjaciół ojca pana młodego, ks. Zygm unt 
Czartoryski zakończył toastem: „Kocnajm y
się*. P rzygryw ała kapela składająca się z 56 
osób, która w ykonała między innemi utwór 
kapelmistrza p Maksymiliana Dam bergera, skom
ponow any na uroczystość zatytułow any „Tan- 
zwcise* a poświęcony arc. Mech tyldzie.

Po ślubie w ysiano depezzę do ceoarza 
z zawiadomieniem o uroczystości Na to na
deszła depesza od cessrza z życzeniami. Nadto 
nadeszło bardzo wiele depesz od członków do
mu c e s , ro d zL y  ks. Czartoryskich, oraz spo
krewnionych z nimi rodzin.

Sprawy bałkańskie.
Dookoła kenf-renryf londyńskiej.

Jak donosi „Neue Frcie Presse", pełno
mocnie bułgarski Dane w oświadczył, że Re- 
szyd pasta zawiadomił go o nadzsłaaiu now ych 
instrukcji przez rząd turecki.

W obec tego, że przewodniczenie konfe- 
rencyi spada z kolei na R cszydu paszę, ocze
kują więc zw ołania przez niego posiedzenia 
konfsrencyi.

Danew konferował rów n5e i  z am basado
rami: niemieckim, rosyjskim  i włoskim w sp ra
wie w ysp Egejskith Proponowano drogę p o 
średnia, n* mocy której " u r c ja  zatrzym ałaby 
wyspy: Lem ncs, Imbrc.s, Sam ctrakę i Chios.
Propozycya ta jedn atże natrafiła na zażarty 
opór z t  strony greckiej i W enizelos wyjaoruił, 
że delegacya grecka nie może w raccć do o j
czyzny Dez zapew nienia sobie posiadania tych 
wysp, że jednakże G recya przygotow aną jeat 
do neutralizacyi tych w ysp pod względem w o j
skowym .

W  komunikatach urzędowych P orty  » y -  
jałm on o, że pełnom ocnicy tureccy kontynuią 
pryw atnie ro/ow ania z przedstawicielam i pań&iw 
bałkańskich.

Jeśli do końca tygodnia nie osiągnięte 
zostanie porozumienie zapew nisiace T urcyi 
posiadanie Adryanopola i w ysp E jejskich , ta 
pełnom ocnicy tureccy zawiadom ią delegatów  
państw bałkańskich listownie, że opuszczają 
Londyn.

Porta postanowiła zapowiedziane w ystą
pienie m ocarstw odrzucić.

U w ażają za pom yślny prognost/k ten 
fakt, że tureccy i bałkańscy pełnom ocnicy byli 
porcz pierw szy razem  na obiedzir u ambasado
ra Cambon a. Przypuszczają, że w rozm owie 
pryw atnej udało się osiągnąć wyniki pozw ala
jące na wznowienie prac konferencyi-

Dotychczs s jednak niewiadom o, kiedy n a
znaczone zostanie p o je d zen ie  kon feren cji w o 
bec tego, że nie znaleziono podstaw y, na któ
rej prace ko ifcrencyi m ogłyby być wznowione. 
B aw iący w Londynie w yb itay  dyplom s-ta bul- 
{jarski oświadczył współpraco* nikow i „Ezchan* 
ge Telcgraph Com pany*, że nie zoctalo jeszcze 
zdecydow ane, czy konfereneya zostanie wzno
w iona na początku bieżącego tygodnia.

Biurc Reutera donosi: W śród aelegafów
bałkańskich panuje przekonanie, żc nie zostanie 
wynaleziona now  podstaw a do rokow ań, * o- 
btc czego Reszyd-pasza, który mial przew odni
czyć dalszym  obradom konferencyi, nic podej
mie się io icyatyw y wznow ienia ta lo w e j. Pro- 
oozycya, żeby B ułgarya zgodziła się na nie
które ustępstwa natury ekonomicznej, jako  to 
np. ustanowienie w olnego od cia w w ozu i w y- 

1 wozu tow nrów  pomiędzy oLyowom a krajami 
niema w idoków  przyjęcia.

Porta postanowiła niezłomnie obstawać 
przy sw oim  punkcie widzenia odnośnie A d ry a 
nopola i w ysp Egejskich T u rcy  a doszła bo
wiem do ostatecznych [ra n ie  tego, 00 zdecy
dowana jeat pc święcić.

M isya buiga’ ska w Londyni. otrzym ała 
cyfrowaną depeszę z S o i.', donosząca, o k ry ty 
cznej sytuauyi, w jakiej się znajduje A dryano- 
pol. W  m ierne panują choroby. K spituiacya 
uważana jest za nieuniknioną. K ilku delega
tów Lałkańskich konferowało w  tej spraw ie z 
ambasadorami niemieckim i rustrya< kim.

Nisparozumieiila serbsko-bułęirskle.
Już dawniej część prasy serbskie;, g !o s-  

nie zaś biułcgrodzha „Srpska Z astaw a" ostro 
r y s  ępow ała prieciw  bnłgarom, uw ażajtc, i ż  
nie spełnili oni przyjętych na się przez p rzy 
stąpienie do Z w iąiLu  Bałkańckirgo zobow ią
zań. O becnie tendeneya sntikułgaraka opano
wała całą opinię s-rbską. Z arów no w kołach
w ojakowyrh, jak i cyw ilnych panuje v ie l ł ;e  
rozgoryczenie. W skazują głów nie na tr-, te
jeszcze przed rozpoczęciem  w ojny B u łgsrya  ra- 
tarła przed sprzymierzeńcami istotny biak s.ly 
militarnej, przez co naraziła Zw iązek Bcłkański 
na nieobliczalne straty. M obilizacji dokonali, 
zdaniem serbów, bułgarzy m edolętnir, a cala 
wina za brak akcyi oblężniczej pod A drysn o- 
polem spada na nich.

Z atarg  bu*gfrako-grecki wciąż jeszcze p o
zostaje w stanie zaognienie. O becnie psują się 
stosunki między serbami i bułgarami. W  pię
knym gmachu przym ierza bałkańskiego ukazują 
się rysy, które będą wodą na młyn dlL dyplo
matów tureckich.

Ewakuacya /  Ibanłi-
Pew ien w pływ ow y polityk aerb skiośw iad 

czył korespondentowi „Neue Freie P resse*, że 
kw estya ew akuacyi A lbanii przez wojsLs serb
skie nie może być jeszcze w danej chwili p o
stawiona na porządku dziennym. Rząd serbski 
wyjkśnił jeszcze przed zwołaniem  konicrencyi, 
że leży w  interesach utrzym ania pokoju so li
darne rozstrzygnięcie przez m ocarstwa kw estyi 
albańskiej ? serbskiej.

G d y konfereneya w ypowiedziała się jed n o 
głośnie za stworzeniem  sutonomicznej A lbanii, 
to rząd serbski w yciąga  z tego odnośne ken- 
sekweneye i w  odpowiedniej chwiL w yda w o j
skom serbskim rozkaz opuszczenia sw ych tera
źniejszych garnizonów . O czyw iście, że nastą
pi to dopiero po uregulowaniu w szystkich 
kw estyi wcnodz«cych tutaj w grę.

Przedw czesnr ewuLuacya Albanii jost z 
w ojskow ego punktu niedopuszczalna, dopóki uie 
zostanie rozstrzygnięte, czy zaw arty zostanie 
pokój, czy też będzie kontynuow ana w ojna. 
Jsk tylko kwestyL ew akuacyi A lbanii stanie się 
aktualną, to rząd serbski zachow a się w  tej 
kw estyi zupełnie lojalnie.

Co się zaś tyczy stosunków z A ustryą, to 
rząd serbski przepełniony jest szczeremi dążno
ściami d c ustanowienia m ożliwie jaknajprzyja- 
źoiejszych z nią stosunków. W  tym celu będzie 
on czynić wszystko w celu w yjaśnieni? i ure
gulow ania wzajem nych stosunków .

Republika mnisza*
,Vossische Zeitung* zamieściła telegram z 

Londynu, według k*Orego na tyczenia P.oiyi wzgó
rza Athos mają być ogłoszone zs teren neutralny 
i samoistoy pod wspólną opieką wszystkich państw 
prawoslawryćh, mianowicie: Rosy], Rumunii, Ser
bii, Grecy1, Bułga.-yl i Czarnogóry. Zarząd tego 
terytoryum ma pozostawać pod a&dzorem patrya*'- 
chy w Konstantynopolu, t  państwa związkowe do- 
aiarćiyć ma;ą żandannów dla czuwania tutaj r  id  
t»c#i i<c.itń..wcut puolicziieiu

Vtzgórza A lhsś zasjśują się aa skrajnym



K  1 Wtorek, d. i  {14) stycznia 1913 r. M= 1

Ogniska takie m ogłyby korzystać z po
mocy organów  już funkcyonujących w kraju, a 
mianowicie: rejonow ych ziemskich agronomów 
i bydrotechnikow; dalej parę sąsiednich ognisk 
<no|łoby wspólne mi siłami przeprowadzić bada
nia gleboznawcze i hydrologiczne danej okolicy.

Niewielki fundusz, potrzebny na utrzym a
nie jedrw gc ogniska, znalazłby się bez trudu: 
rząd mech dostarczy i opłaci specyalistów, a 
ziemstwa i dobiow olne ci ary (drogą samoopo- 
datkowania się) właścicieli —  uzupełnia resztę

Dopiero taka „praca u podstaw" dostar
czyłaby bardzo cenny ma tery ai sprawozdawczy 
dla dalszego opracowania naukowego przez c- 
gólno-krajow ą wielką stacyę doświadczalną ku 
pożytkowi całego kraju i dla postępu czystej 
wiedzy.

Iairyatyw ę zorganizow ania pierwszego 
-akiego ogniska pokazow ego wzięło na siebie 
łuckie Tow arzystw o rolnicze, uchwaliw szy od
powiedni wniosek dnia 18 b m.

W- Sikorski.

Kronika prowincyonalna.
(Z  pism i od korespondentów).

— Zjazd gorzelników odbył się d. 28 grud
nia w Równem. W  obradach brsło udział 20 
przedstawicieli gorzelni. Uchwalono wysłanie de- 
legaCyl do ministra skarbu z prośbą o pudniuSitnie 
Ceny spirytusu o 6 koD. na wiadrze.

— Ziemskie T-wo dla zakupu maszyn i narzę
dzi rolniczych m i sie ostatecznie zorganizować 
27 styczma. W  dniu tym odbędzie się w Kijowie 
zebranie organizacyjne przedstawicieli ziemstw, 
które wyraziły gotowość wstąpienia do T wa. Przy
byli pełnomocnicy zienastwjj podpiszą notaryalną 
urnowe, a następnie dokonać mają wyboru człon
ków zarządu i rewizyjnej komisyl T-wa.

— Echa subsydyum ,;Podolaninowi“. Jeden z 
czytelników „Podolskicn Izwiestij" rzuCa w prze
strzeń. z szpalt tego pismaj takie pytanie: Czy wy
znaczenie przez podolskie gub. zgromadzenie ziem
skie zapomogi „Podolaninowi" na bezpłatne wysy
łanie go do szkół ludowych nie gwałci prawa, wo 
beC ukazu senatu z dnia 12 marća 1910 roku, pod 
Mś 3752, który głosi, iż: „punkt 10 art. 2 prawa
0 inStytuCyuch ziemskich nie daje ziemstwu prawa 
do politycznego i społecznego wychowywania lud 
ności, przez szerzenie wydawnictw politycznej 
treści".

—.W innica — portowe miasto. Winnicki za 
rząd miej9ki opracowuje projektj pogłębienie Bugu
1 uczynienia go spławną"rzeką. Podobno w mini
sterstwie komunikaCyi Fprcjekt ter zrwla.ti uznanie. 
W  ten sposób Winnica stac się może] w przyszło
ści portowem miastem. Komunikacya wodna W in
nicy z morzem Czarnem miałaby dla Podola ogrom
ne ekonomiczne znaczenie.

— Emlgracya. Z wielu miasteczek Podola 
donoszą, że obecny Ciężki rok gośuodarczy dopro
wadził do nędzy wiele . ubogich rodzin żydowskich, 
z Których Jzęść wyjechała jeśienią do Ameryki, 
a Część oczekuje wiosny, aby wyruszyć za morze.

—  Otwarcie nowej lecznicy W  Żytomierzu 
otwarta została nowa lecznica dr. Leszkiewicza, 
zaopatrzona w najnowsze aparaty do leczenia wo
dą, elektrycznością i światłem.

— Nowe pismo. Wyszedł z poa prasy oka
zowy numer kooperacyjnego tygodnika 1;Murawie]- 
nik“ (Komaiznia), który ma być organem „Kijow
skiego]) związku spółek . kredytowych" Okazowy 
numer ułożOLy zajmująco; artykuły dotyćzą prze
ważnie spraw praktycznych. Pismo ma być wyda
wane w dwóch językach: rosyjskim i ukraińskim; 
stąd ma też podwójny tytuł. W  numerze okazo
wym przeważa rosyjski język i nawet tytuł ukraiń
ski umieszczony jest w nawiasie (Komasznia), jako 
tłomaczenie „Murawiejnika". Ten szczegół rzuca 
się w oczy.

„Polskiej", w „Dzienniku W arszaw skim *, w 
pięćdziesięciu rocznikach „Tygodnika Ilustrowa
nego* w „Kłodach*, naw et w damskim „Blu
szczu*, który umieszczał wspomnienia Hipolita 
Skim borowicza i Edwarda Skrodzkiego (W icli- 
sława), barwnie malujące ówczesne życie tow a
rzyskie w W arszaw ie. Nie zapomnijmy także
0 wychodzącym  w ciągu trzydziestu lat „ T y 
godniku Petersburskim*.

Pismo w ysoce niesympatyczne, redagow a
ne tendencyjnie, w duchu antynarodowym , 
lecz ogniskow ało się w nicm umysłowe życie 
Litw y i południowych prowincyi; mieści więc 
w swoich szpaltach dużo materyału dla dziejów 
owej smutnej, a mało opracowanej epoki.

Potrzeba wielkiego zam iłowania i niema
łej pracow itości, aby skrzętnie w ertow ać zapy
lone i pożółkłe stosy drukowanej bibuły. Z a 
jęcie to żmudne niewielu znajduje ochotnikow, 
a w  ten sposób fala zapomnienia unosi i p o 
żera niejeden klejnot, nie jeden cenny zabyttk 
lat dawno minionych. '

Takiem u stanowi rzeczy może skutecznie 
zaradzić „Biblioteka*. Drobne artykuły, w ycią
gi, notatki i t. p. Zam iast rozpraszania się 
aa łamach pism, mających inne przeznaczenie
1 przeważnie pośw ięconych notowaniu now ych 
objaw ów  kultury, znajdą odpowiednie schro
nienie w osobnej rubryce „Biblioteki*. Z g ro 
madzone w jednem miejscu, drobne te prace 
oddadzą prawdziwą przysługę uczonym bada
czom przesdości, oszczędzając im czas, zuży
wany na drobnostkowe poszukiwania.

W  obecnej chwili coraz rzadziej zdarza 
się t. idzieć niewielkie szlacheckie archiwa, spo
tykane przed kilku dziesiątkami lat w dworach 
a n a w  t dworkach ziemiańskich. Niedbałość po
siadaczy, pożary, wypadki polityczne, konfiska- 
cy, rabunki, przechodzenie starych gniazd do 
rąk zupełnie obcych, złożyły się fatalnie na 
zniszczenie ogromnej ilości piśmiennych zabyt
ków. Niemniej jednak teraz jeszcze, przy do- 
orych chęciach można odszukać i ocalić pozo
stałe po burzach i grom ach szczątki. Działy 
familijne, akty procesowe, wyroki sądów  p o
lubownych, in terejzy  ślubne, testamenty, prze
chowują się jeszcze gdzie niegdzie, crdownym  
wyp idkiern.

W olno przypuszczać, że pomiędzy posia
dającymi takie zabytki, znajdą się miłujące 
przeszłość osobistości, które zechcą przepisać 
ciekawsze i przeBłać je do „Biblioteki", dla 
zrobienia stosownego wyboru. O prócz urzędo
wych dokumentów widyw aliśm y także nieraz 
listy, notaty, nawet Batyry polityczne i okolicz
nościowe wierszydła, sięgające ostatnich lat 
ośmnastego i pierwszych minionego stulecia. 
Nieraz zaw ierają one szczegóły o osobach zna
nych wówczas, a dziś zapomnianych, zaznacza
ją zdarzenia przydatne dla charakterystyki n ie
dawno wym arłych pokoleń, wśród których nie 
brakło postaci wybitnych i wielce oryginalnych. 
W szak nii-tylko w stolicy skupiało się życie 
n*rodu, wrzaic ono rów nie potężnie w 1 amkach 
możnowładców i w krytych częstokroć słomą 
zamożnych i gościnnych dworach ziemiańskich. 
Z  drobnych na pozói szczegółów , z Kamyczków 
lekcew ażonych i m arnotrawionych umiejętna 
ręka zdoła utw orzyć mozaikowe obrazy niepo
śledniej wartości. Pożółkłe, butwiejące na 
strychach szpargały są to także pamiętniki, są 
co żyw i =i wym ow ni św iadkow ie epoki wielkie
go przełomu w dziejach narodu, przytłoczone
go ogromem nieszczęść, lecz nie umarłego, p o 
mimo w ytoczonych potoków krwi najlepszej. 
„Biblioteka“ Pi m iętników", pośw ięcając m iesięcz
nie kilkanaście stronic na przechowanie tych 
szczątków dawniejszej i świeżej, ziejącej jeszcze 
mezabliźnionemi ranami przeszłości, ocali je  od 
zapomnienia i od grożącej im ostatecznej za
głady.

Tomasz Zawidynski.
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wschodnim  cyfdu półw yspu Chalćedeńskiego, na 
w schód od w ielkiej zatoki Salonickiej.

Projektowana republika obejmuje 10 wielkich 
klasztorów , 12 wsi, 250 Cel i 150 pustelń, zamie
szkałych przez 6,000 przew ażnie greckich i rosyj
skich m nichów. P rzyw ileje, jakich zażyw ają mnisi, 
żyjący w  zupełnem  odosobnieniu od świata, z a 
w dzięczają Mur ad o m  II za to, że dobrowolnie, j e 
szcze przed zdobyciem Konstantynopola, poddali się 
zw ycięzcy. Do niedawna ca  „św iętym  obszarze* 
nie wolno było osiedlać się żadnemu mahometani
nowi. R ządy nad duchowną republiką sprawuje 
św ięty synod z K ary a*, stolicy półwyspu, złożony 
z 20 posłów  i 4 przełożonych. N ajsławniejsze k la 
sztory Są: św . Ł aw ra u podnóża zdała widnej góry 
Athos, na której szczycie wznosi się kaplica P rze
m ienienia i n iezw ykle malowniczo położony kipsztor 
w  Zographu.

W ew nętrzne urządzenia dzielą się na dw ie 
kategorye jedne stoją pad władzą opata, drugie 
m ają organizaCyę republikańską. W  pierw szych 
w iodą mnis' życie samotne, w  drugich żyją d ow ol
nie i otrzym ują ad klasztoru liche pożywienie. 
Sposób życia na górze Athos jest naogó? bardzo 
surow y. Terytoryum  tego nie wolno przekroczyć 
żadnej kobiecie. W ioski w  pobliżu góry zam ie
szkują mnisi w  grupach po pięciu 1 podlegli są 
jeszcze większem u rygorow i, niż w  klasztorach. 
Studyów  naukowych na gó rze Athos obecnie się 
nie uprawia; w  w iekach średnich było tutaj ogni
sko greckiej w iedzy i sztuki bizantyjskiej.

0  życiu m nichów na górze Athos zam ieszcza
no niejednokrotnie sprawozdania i wspomnienia 
podróżników, którzy tam dotarli. Podczas, gdy w  
klasztorach wikt jest w zględnie zbytkowny, pustel
nicy spędzają żyw ot w  nędzy: trzykrotnie w  tygo
dniu otrzymują czarny chleb i surow ą cebulę, w  
innych dniach kaw ałek  ryb y  i trochę wina lub go
towane jarzyny.

2 prasy rosyjskiej.
Pisaliśm y niedawno o powstaniu w Peters

burgu now ego organu „postępow ych nacyonali- 
stów * rosyjskich „Dym  O tieczestw a, i o stanow i
sku, zajm owanem  przez pismo to w kweBtyi pol
skiej. O becnie „D ym  O tieczestwa* zamieścił list 
„p o la ła * , w sprawie stosunku polaków  do w ojny 
bałkańskiej i ewentualnych jej następstw. „Polak* 
ów  w yjaśnia, iż społeczeństwo nasze w najcięż
szych warunkach walczące o sw ój byt, nie może 
żadną miarą zdobyć się na coś więcej ponad 
sym patye dla ludów bałkańskich.

„P olacy— pisze ów  nieznany autor—nie mogą 
też zapominać, że gdyby z powikłań bałkańskich 
w ynikia wojna europejska, to polaćy znaleźliby się 
w  praw dziw ie tragicznej sytuacyi.

Zostaliby oni w ciągnięci do fatalnego i b ez
podstawnego braubójstw a, bo przyczyny, dla któ
rych  polak z zaboru austryackiego ma w alczyć 
z polakiem z zaboru rosyjskiego— z polskiego punk
tu widzeiJa— nie istnieją. W reszcie, c n a  wojna ze- 
środkow ałaby się, przedewszystkiem , na terenie 
byłej P o is k , wstrzym ując całą  pracę kulturalną 
i ekonomiczną i niszczi c dobrobyt. Może polacy 
m ogą liczyć na skutki wojt y J

Nies.cty! T rzeba mieć burdzo bujną fumazyę, 
by w yoorazić sobie wynik wojny przyjazny dla po
laków . W  razie zwycięstwu R o sji t zagarnięcia 
przez nią Galtcyi w sćhocaiej, polska ludność m iej
scowa podległaby tym sam y b ’  ograniczeniom, j tkie 
są wprowadzone ./ kraju Południowo-Zachodnim 
Tym czasem  poiacy władają Rusią Czerwoną od lat 
530, Cala kultura kraju ićh jest dziełem i Stanowią 
oni 25 proc. ludnaści.

W  razie zaś oderwania U krainy do Anstryi, 
rusini zdusiliby sv/ą liczbą polaków , którzy odeszli 
by na plan d .ugi. Rząd austryacki przestałby się 
liCzj i  połykami i m iejsce ich w W iedniu zajęliby 
tak zwani „ukraińcy".

Słow em , zarów no zw ycięstw o, jak  i porażka 
Rosyi w różą polakom  następstwa nirooźądane.

W idm o wojny zaw sze pudnieCa elementy 
awanturnicze, unoszone przez fartazyę za granice 
zdrow ego rozumu.

Osooniki takie, zawsze liczące na wojnę, są 
w szędzie, są też i w  Polsce. Lecz nie oni stwarzają 
opinię w Polsce w Chwili obećnej. a ta jest w yra 
źnie przeciw na wojaie.

1 za to słow ianie bałkańscy i przyjaciele :Ch 
w  R osyi niech nie mają do polak 5w  pretensyi. Jaz: 
w yżej przytoczyliśm y, przyczyn y takiego Stosunku 
poiaków  są zbyt poważne.

L ecz z tego zupełnie nie wynika, by po.acy 
nie podziwiali w ielkości odbyw ającej się na B a łk a 
nach walki o wulność. W  walce tej serca i najgo
rętsze sym patye polaków biorą udział".

* * * Pr. Pogodin w  „B iri. W ied.*, oma
wiając artykuł Kram arza w „Narodnich Listach* 
p. t. „ 5 :oa iaństw o", w skazuje na zadziwiający 
upór z jakim  p. Kram arz broni przestarzałego 
poglądu na ruch w spółczesny wśród narodów 
słowiańskich, niechcac zrozumieć, iż neoslawizm* 
zoankrutował ostatecznie— zaś zw ycięstw a fede- 
racyi bałkańskiej nie przyczyniły się bynajm niej 
do podniesienia uczuć słowiańskich w społeczeń
stw ie rosyjskiein.

„C zyżby riiLgło, p isie  pr. Pogodin, nasze min:- 
sterstwa spraw  zagranicznych prow adzić obecną 
politykę swą, gdyby w  społeczeństwie roSyjskiem 
istotnie w zm ogły  s ę  uczucia wzajem ności słow iań
skiej. Niestety, takiego wzmożenia uczuć niem asz 
i ze w  znacznym stopniu wina w  lem w łaśnie tw ór
có w  neoslawizm u z jeg o  jaw n ie, reakcyjnem i zaku
sami.

Dr. Kram arz zapiera się wprowadzenia do 
neoslawizm u polityki, ecz politvkow ał przedewszy- 
stkiem onaana bez żadnego hamulca, usiłując ust. wi- 
Cznie urtalać poglądy kom prom isowe tam / gdzie 
dla żadnego tom prom isu niema m iejsca."

„Neoslawizm * jest bezwątpienia ruchem p o
litycznym  i wszelkie twierdzenie o jego  znaczeniu 
ściśle kuituralnem w ydaw ać się m ogaconajm niej 
dziw ce. Podobna gra  pochodzi srąd, że czeskie 
sym patye dta słow iaństw * południowego są nic- 
dość patiyotyczne z punktu widzenia austrya- 
ckiego . K ram arz rozumie to doskonale i wie, że 
o polityce A stro-W ęgi-r s ta n o r i „mniejszość 
niem iecko madziarska*.

„I co gorsza poza m niejszością tą znajduje 
milion uzbrojonego żołnierza. Dla tego też, czyt.jąc  
patetyczne zapewnienia d a Kram arza o tern, lż 
„z dumą i radością wspom inać będziemy rok 1912“—  
pow sirzam : C r e d o  q u i a  a b s u r d u m  e s t " .

Nie w ygodne siedzenie na dwóch stołkach 
nie pozw oliło, widocznie, dok. K ram arzow i— zau
w ażyć „pogrzebu pierwszej klasy," jaki w yp. ^wila 
d yp lo m acja  rosyjska „neosiaw izm ow i", cierp ą- 
cemu od dzieciństwa na rrebityzm ,— dla tego 
też „duma i radość" niepopraw nego „neoslani- 
Sty* przypom ina historyczne wystąpienie imć 
Pana Filipa z Konopi.

€cha kuluarowe.
Sprawa samorządu miejskiego w Któlśstwie 

Polakiem.
D nia 20 grudnia odbyło się pierwsze p o 

siedzenie komisy w sprawie projektu prawa o 
1* aor.ąd  ie m iejtkira w KrOIettwie Pclik iem . 
Pr efrod^ C tyl p. Kobyliński]. Posiedzenie było
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bardzo ludne, obecni oprócz cHonków komisyl 
w szysry^poslow ie 2 K rólestw a Polskiego i przed
stawiciele m inisterstwa spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, komunikacyi. K o m isy j ułożyła 
sobie plan pracy: uchwalono przedewszystkiem 
rozw ażyć głów ne za„ady projektu, r potem po 
szczególne artyl uły. W ysunięto spraw ę ustawy 
wyborczej. P. D jrn o w o  domagał się podziału 
wyborców na 3 kategorye majątkowe.

Przeciw wnioskowi w ystępow ali pp. Ba- 
galiej i Z inow jew . O statni proponował, aby 
zostawić ustawę w yborczą w poprzednim sia 
nie, zw iększyw szy jego cenzus Przeciw ko popraw 
ce p, Durnowo przemawiał Szebeko. Dyskusyę 
odroczono^na czas pośw iąteczny.

Ziemstw a gminne
Projekt praw a o ziem stwie gminnem zo 

stał już rozw ażony przez koroisyę specyklną 
R udy Państwa. Projekt uległ poważnym  zm ia
nom. Zdaniem  komisyi, ziem stwa gminne mogą 
być wprowadzone tylko tam, gdzie istnieje już 
samorząd ziemski. U stanow iony został cenzus 
obow iązkow y, który w ynosi ‘ J, część cenzusu 
ziemskiego. K obiety pozbawione zostały prawa 
wyborczego.

3n|ormacye.
—  Ministerstwo skarbu wobec życzenia, 

w yrażonego przez Dumę Państwową, wydało 
rozporządzenie, ażeby od dn. 1 stycznia 1013 
r. kasy państw ow e przyjm owały wszelkie w pła
ty k od g. 9 rano do g. 2 po południu, przy- 
czem wpłaty mogą być przyjmowr.ne i po tej 
godzinie, o ile osoby wpłacające staw iły się dc 
lokalu kasy przed g. 2.

Izby skarbowe pow inny być otwarte dla 
publiczności od g. 10 rano do g. 3 po połud
niu, co oapowiada czasowi, gdy wszelkie inne 
urzędy państw ow e są czynne.

W ogóle ministerstwo skarbu poleciło in- 
stytucyom podwładnym ścisłe przestrzeganie za
sady, by godziny urzędowe w instytucyauh 
tych, odpowiadały godzinom urzędowym  —  po
zostałych urzędów, z uwzględnieniem miejsco 
wych wurunków klimatycznych i t. d.

—  W obec wprowadzenia w życie z dn. 1 
stycznia 1913  r. nowej ustawy o służbie w oj
skowej, ministerstwo ośw iaty poleciło zarzą
dom w yższych zakładów j naukowych ułożenie 
listy osób personelu pedagogicznego, które, 
zdaniem rady ow ych zakładów, powinny być 
uwolnione od pełnienia służby wojskowej.

—  Prace przygotow aw cze dła zwołania 
konferencyi rosyjsko-niem ieckiej w sprawie 
prawa autorskiego już są są ukończone. Kon- 
fereneya obradow ać będzie w Petersburgu i 
prawdopodobnie p race 'sw e  rozpocznie w koń
cu b. m.

Niedawno rząd włoski zrproponow ał ze 
swej strony, rozpoczęcie rckow * ń w sprawie 
prawa autorskiego. M ożliw e jest rozpoczęcie 
rokowań w  tej kw estyi i z rządem szwedzkim,

Pro® nstswy leśnej.
Specyalna kom isya pod przewodnictwem  

zarządzającego departamentu rolnictw a Kriwo- 
szeina niedawne zakończyła opracowanie pro
jektu no^ ej ustaw y l?śaej, która ma być wnie
siona na rozpatrzenie izb praw odtw czych. D o
tąd nie ogłoszono w  druku projektu nowego 
praw a 1 tylko jego  urywki, dotyczące przew aż 
nie zm iany w organizacyi urzędów w ykon aw 
czych, przedostały się do gazet.

N o w y  ten, ja k o b y  Dardzo o b szern y  p ro 
jek t, ob ejm u jący  p od obn o p rzeszło  pięćset pa- 
*agrafów  z odp ow iedn ią  ilością  ró żn ych  u w a g i  
objaśn ień  ma zastąp ić  d o ty ch czaso w e p rzestarzałe 
przep isy  o go sp o d a rstw ie  leśnem , pochodzące 
jeszcze z 1832 roku, uzupełniane od czasu  do 
czasu różn ym i dodatkam i —  często  sp rzeczn ym i 
z obecną usta wą o p ań stw o w ej ochronie lasów . 
W  p rojek cie  zw ró co n o  u w a gęjp rzed ew szystk iem  
na g o sp o d a rstw o  w  lasach  p ań stw o w ych , użeby 
je  p rzysto so w ać  do w a-u n k ów  w sp ółczesn ych  
i w p ro w a d zić  p raw id łow ą ] e k sp lca ta cy ę  o lb rzy
m ich c b s z -r ó w  leśa y cb , zajm ujących  przestrzeń 
przeszło  pół m iliarda dziesięcin .

Zasadniczą zmianę w organizaoyi dozoru 
lasów  oryw atnych stanow ić ma przew idiiane 
w pro,ekci«* utworzenie pow iatow ych komitetów 
leśnych, których stałym  członkiem ma być rzą
dow y pow iatow y leśniczy. Kompetencyi komi
tetów  pow iatow ych mają podiegać w  pierw sztj 
iastancyi wszelkie podania w sprawach doty
czących gospodarki leśnej i ochrony lasów 
pryw atnych. Komitet gubernialny, jako wyższa 
instaneya apelacyjna, stanowić ma o praw i
dłowe ści uchwał komitetów pow iatow ych. Z a 
żalenia na czynności komitetów pow iatow yrb 
i guberm alnych rozstrzygać ma urząd specyal- 
ny przy departamencie rolnictwa, w którym o 
prócz przedstawiciela tegoż departsm untj za 
siadać mają przedrtawicicle ministrów spraw 
w ewnętrznych, sprawiedliw ości i komunikacyi.

Projektodaw cy wyrażają nadzieję, że przez 
utworzenie komitetów pow iatow ych i pow iato
w ych 'eśników , wszelkie spraw y dotyczące g o s
podarki i elrspioatacyi lasów  będą decydowane 
z uwzględnieniem potrzeb i warunków m iejsco
wych, a nie, jak dziś, szablonowo, i że facho 
w a doradcza pomoc pow iatow ych leśników —  
osobom pryw atnym  podniesie kulturę lasów,

O  binnych^ zmianach w obowiązującem 
obecnie ustaw odaw stw ie ochrony lasów  doiąd 
mc nie wiadomo, a zawierają one wiele naj- 
niepoirzebniej krępujących przepisów; przysto
sow anie ich do rzeczywistych potrzeb kraju 
byłoby nader pożądane.

s t. W-kl.

W sprawach 
melioracyjnych.

W  ostatnich czarach daje się odczuć w iel
kie ożyw ienie n i  p tlu  prac mclior«cyinycb 
w naszym kraju. Nieds w io  o d D y ry  zjazJ Ż yto
mierski w ym ow nie zaśw iadczył o odczuciu p o
trzeb narzego rolnictwa w tym kierunku przez 

rządowe różnych d yk asb *1}1 i.
W alne i lirzne posiedzenia T ow arzysfw

E N N I K  K I J O W S

rolniczych w W innicy, H jm aniu i Łucku zaj
mowały się bardzo szczerze te mi sprawami. 
W  tych dniach wreszcie odbędzie się w P e
tersburgu zjazd hydrotcchników rządowych, na 
Ifórym  będą rozważane różne reform y w dzia
łaniach rządu na polu popierania melioracyi 
w  państwie.

Do najpilniejszych reform, warunkujących 
rozwój spraw m elioracyjnych, ńależą dwie n a
stępujące kwestye: j-o zorganizow anie r a c jo 
nalnego kredytu m elioracyjnego, bez pomocy 
którego niewiele można zdziałać w tym kierun
ku i 2 0 postawienie na odpowiedniej stopie 
doświadczeń i prób pouczających, bez których 
niepodobna będzie uniknąć pow ażnych błędów 
w całej akcyi. W  dwóch tych sprawach, nit 
bez pożytku dla dobra publicznego, zam ieszcza
my u w a ji następujące:

1. W sprawie kredytu melioracyjnego-
R ządow y kredyt m elioracyjny uważany 

jest za niedogodny z przyczyn następujących.
1) Podumo niewysokiego oprocentowania 

{4%) płac ć trzeba znaczny odsetek z powodu u 
ciąźliwej am ortyzacyi (3,13^)— w sumie ogólnej 
P° 7.3% od pożyczki m elioracyjnej dla gruntów 
(a dla lasów — 5— 6%1.

2) Opłaty taką trzeba wnosić zaraz od 
pierwszego roku po wzięciu pożyczki, czyli w 
czasie wykonania robót, t. j. wtedy, gdy meiio- 
racya jeszcze żadnych korzyści nie daje. T o  
znaczy, że częściow y zw rot pożyczki (amorty- 
zacya) odbyw a się już w tym okresie, gdy naj
trudniej jest ponosić ciężary.

3) Tym czasem  z biegiem czasu stosunki 
te się zmieniają zupełnie nieodpowiednio do 
skutków działania kredytu me oracyjnego: m e
lio r a c ji  daje dochody stopniowo coraz wyższe, 
a opłaty pozostają ciągle w jednej i te; samej 
normie. Pow inny tedy oplaiy być w początku 
okresu kredytow ego niższe, a potem— stopnio
wo wzrastać. ,

4) Z  biegiem czasu wartość ziemi (i ren
ta gruntowa) podnosi się niejako autom atycz
nie, bo takie jest ogólne praw o ekonomiczne; 
wzrost tej wartości odbywa się zupełnie nieza
leżnie od meliorowania ziemi. Ułepsuani* zaś 
gruntów — zamiana tanich nieużytków na drogie 
łąki czy pola —  przyspiesza powiększenie tej 
wartość/ w stosunku progresyw nym . Skutkiem 
obu tych czynników (naturalnego wzrostu w ar
tości z ’emi i jej zmeliorowania) następuje szyb
ki przyrost stanu posiadania właściciela grun
tu, co znowu czyni przym usową am ortyzacyę 
pożyczki melioracyjnej zupełnie zbyteczną. Po 
upłynięciu okresu kredytow ego (po 20 czy 30 
iatacb) każdy właściciel spłaci pożyczkę z n aj
większą łatwością.

5) T en  szybki wzrost wartości ziemi 
zmeliorowanej pow iększa bezpieczeństwo lokaty 
pożyczce melioracyjnej i powinien jej zabezpie
czyć pierwszeństwo przym usowe bypoteczne 
przed wszystkimi innym i długami pryw atnym i 
(drogą prawodawczą), co zapew niłoby możność 
korzystaniu z kredytu m elioracyjnego w łaścicie
lom m ajątków zadłużonych, a więc takim w ła
śnie osobom, które są nnjchętniejsze do prze- 
prow adzeria meLor acyi, bo zmusza je  do tego 
ciężkie położenie finansowe.

6) U w agi pow yższe stosują się także i do 
pożyczek w ydaw snych dla Ieśn ctwa; wartość 
łzsów  wzrasta pioże powolniej, niż wartość 
gruntów zm elioiow anycb, ale za to w zrost ten 
jest niezależny od mniej lub więcej racyonalnej 
gospodarki na zm eliorowanej ziemi, czyli, że 
jest pew niejszy. Okres kredytow y dla ulepszeń 
leśnych —  lat 30 —  jest stanowczo za krótki, a 
amortyzacyi. pożyczki zgoła zbyteczna. Czyż 
można opłacać od pożyczki leśnej po 5 ~  6%\ 
rocznie?

Celem tedy rozpowszechnienia korzystania 
z rządow ego kredytu m elioracyjnego należy za 
prowadzić w porządku w ydaw ania tego kredy
tu następujące reformy:

1) Przedłużyć okres kredytow y z lat ar, 
40 (dla gruntów) i z lat 30-tu na 63 (dla

lasów).
2) Znieść zupełnie system am ortyzowania 

pożyczek m elioracyjnych.
'  3I Stopę procentową (4^ dla gruntów)

1 (2% dla lasów) stopniowo obniżać z biegiem 
okresu kredytow ego— przy zwiększaniu się bez
pieczeństwa pożyczki i obniżaniu stopy procen
towej w e wszystkich dziedzinach kredytu (pie
niądz taDieje).

4) W szelkie opłaty procentowe (czy amor
tyzacyjne) rozłożyć w takim porządku, aby one 
w zrastały z biegiem okresu kredytow ego.

5) P olyrzce  melioracyjnej zapew nić pierw 
szeństwo bypoteczne przed innemi w ie*zyteino- 
ściami.

W sprawie doświadczeń melioracyjnych.
W  ostatnich czasach‘ rząd wykazuje co

raz silniejszą tenden cję zakładania stacyi do
św iadczalnych dla spraw melioracyjnych. Jed
nakże w pracy tej wszedł na drogę fałszywą, 
bo rozpoczyna od rzeczv trudniejszych, a umiej 
pilnych i ważnych, zamiast naodwrót. Rząd 
otwiera olbrzymie sta cyc doświadczalne o zna
czeniu ogólno-naukowem  z wielkim aparatem 
personelu naukow ego, a tymczasem powinien 
on przedewszystkiem  organizow ać jaknajlicz- 
nirjsze małe ogniska (centra) zbiorow ych po 
kazów m elioracyjnych, gdzie odbyw ały by się 
próby (doświadczenia) z gotowym i już rezulta
tami prac wielkich stacyi naukowych —  zagra
nicznych i krajowych.

O gnisko takie powinno istnieć w każdej 
okclicy, mającej jakiś jeden typ ziemi, klimatu 
i w srjn k ó w  ekonomicznych. Na początek jed 
no c< ntrum takie może pouadać organizacji> 
bardzo skromną i pomimo to może rczpocząć 
działalność bardzo pożyteczną. Doś. bedzie 
esadzić g .V e ś  spćcyalistę-kulturtechoika i dać 
mu do dyspozycyi niewielki fundusz corocznie 
□a rozjazdy (rb, 500), na zakupno najnow- 
szychuaizędzi (w pierwszym  roku 600 r b , 
a w następnych po 300), na sprowadzenie n a
sion (530 i b )  na kupno naw ozów  sztucznych 
(500 rb.l, czyli razem — 2 — 3000 rb. i ognisko 
takie może rozpocząć sw e czynności.

D rogą ankiety można w okolicy zebrać 
pewną sumę deklaracyi od właścicieli ziemskich, 
w których interesowani oznajm iliby sw ą goto
wość do wspólnej pracy, wobec ogólnego za- 
Intertrow ania sprawam i m elioracyjne mi bardzo 
wielu właścicieli podjęłoby się w ykonania prób- 
pokazów na sw ój w łasny koszt w całości i tam 
potrzebny byłby tylko kierunek i dozór spe- 
cyelisty. W  lanych wypadkach, szczególnie w 
mniejszych posiadłeściach— wypadałoby przyjść 
z pomocą w posttei udzielenia darmo nasion, 
naw ozów , pożyczenia nirzedzi; wieszcie kilka 
poucz* ą e jc h  działek pokazow ych mogłaby 
Stacja  urządzić i prow adzić całkowicie na Swój 
koszt, w położeniach bardziej cbarahterystycz 
nycn, w celu przełamani* pierwszych lodów.

Kilka słów o „Bibliotece 
Pamiętników”.

Przyjaciołom  naszego pisma, czytelnikom 
i współpracownikom składa serdeczne życzenia 
noworoczne

Rsdakcya.

Przed dwunastu laty w warrzawskiem 
„Słow ie* ukazał się artykuł o potrzebie założe
nia peryodycznego pisma, specyalnie pośw ięco
nego ogłoszeniu pamiętników nowo się poja
wiających i przedrukowywaniu dawniej już zna
nych, lecz zepom nianych z biegiem czasu. Obok 
tego g łó w re g c  zadania, projektowany organ 
miał grom adzić arcbiw alae dokumenty, luźne 
notatki, drobne wnnsianki historyczne, słowem 
najrozmaitsze m aterydy, dotyczące naszej prze
szłości. Artykuł ten przebrzmiał bez echa, nie 
w yw ołując żadnych zdań, czy to za, czy prze
ciw  podanej myśli. S a a ć  r.ie był on jeszcze na 
czasie, lub też, nosząc podpis zupełnie obcy 
światu naukowemu, nie zdołał zw rócić uw agi 
czytelników. Nietylko w spraw ach handlowych, 
lecz 1 w sprawach nauki firma posiada pow aż
ne znaczenie.

Bądź co bądź, myśl zaw arta we wspom 
nianym artykule nie była niedonoszonym płodem 
fantazyi parafialnego skryby, gdyż oto po la
tach pojaw ia się zrow u , ale już tym razem 
odziana w pow ażną szatę miesięcznego pisma, 
strojna w szereg nazwisk zaszczytnie znanych 
na niw ie dz>ejćw ojczystych.

Pojaw ienie się „Biblioteki Pam iętników*, 
obok pełnego zasługj „K w artalnika H istoryczne
go* i „Przeglądu*, jest faktem znamiennym i 
bardzo pocieszającym. Św iadczy on w ym ów cie, 
że um iłowauie przeszłości zaw sze jasnym  pło
mieniem gore w sercach i umysłach ogółu, a 
□owe, niezgodne z duchem narodowym  prądy, 
nie w ykoszlaw iły jeszcze nieśmiertelnej trad ycji, 
nrzekazanej nam przez ojców , poleglycn w stu 
bojach z hasłem w olności na bladych ustach 
C yceronow ska Magistra vltae zaw sze pozosta
ła m istrzynią naszą, a zadumana K lio świeci 
doiąd boskim urokiem, jak św ieciła niegdyś 
Bielskim, Naruszewiczom i Lelewelom .

W ita jąę radośnie nowego tow arzysza w 
skrzydlatej chorągw i dziej opisów, ośmielamy 
się wypowiedzieć zdanie, na które zgodzi się 
może pew na przynajmniej cz<ść miłośników 
przeszłości. Mniemamy, że „Biblioteka*, poz» 
dominującem i podstawowem  zadaniem w ydo
byw ania pamiętników na światło d ren n e, winna 
tafcie we wspaniałym  uwoim gmachu wydzielić 
skrom ny przytińes dla drobrycb prac | inącycb 
niemal bez śladu w rocznikach pism peryo- 
dycznycb. Ile to krótkich wspomnień, życio
rysów , notatek historycznych wyszukać można 
w starem Ateneum  K raszew skiego, „Bibliotece 
W arszaw -kicj* , w wychodzących niegdyś w 
Poznaniu pismach: „Tygodniku Literackim ",
„O rędow niku", „Przyjacielu Ludu*. Jakie bo 
gactw o materpalu historycznego spoczyw a za 
pmniana w frlia łath  „G azety W arszaw skiej*,

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 1 (14) Nowy Rok. 
utro 2 (15) Makarego.

W schód słońća o godz. 8 na. 3. 
Zachód słońca o godz. 4 m. 02. 
Długość dnia godz. 7 na. 59

K alend arzyk  H istoryczn y-
14 s ty c z n ia  n . st>

Roku 1P07 Napoleon ustanawia w W a r 
szawie K o m isję  Rządzącą, złożoną z Ludw ika 
Gutakowskie^o, Stanisław a Potockiego, Józefa 
W ybickiego, K saw erego Działyńskiego, Piotra 
Bielińskiego i W alentego Sobolew skiego.

15 s ty c z n ia  n . s t .
Roku 1674. Rozpoczyna się w W arsza

wie sejm konw okacyjny po śmierci Micbaia
W iśniowieckiego.

— Z powodu Nowego Roku następny 
numer „Dziennika Kijowskiego" ukaże się w 
czwartek dn. 3 stycznia-

—  Teatr Polski. Dzisiaj w teatrze Pol
skim po raz ostatni ukaże się przepiękne w i
dowisko jasełkow e p. t. „Betłeem ".

Na czwartek dyrekeya teatru przygoto
wuj t  świetną trsgedyę ludzi głupich Gabryeli 
Zapolskiej, p. t. „Ich czw oro*.

W  głów nych rolacb wystąpią pp : Dunin- 
Rychłow ska i Pancewicz oraz p p : Bogusław 
ski, Buszyuski i Tatarkiew icz.

W  przygotow aniu „Pieśń" (W arszaw ian
ka) epizod dram atyczny St. W yspiańskiego 1 
„W  steci" Kisielewskiego.

— Koncert Józef i  Turczyrskitgo. Do*
wiadujemy się, że dnia 12 stycznia odbędzie 
się w naszem mieście koncert sławnego już 
dziś pianisty p. Józefa Turczyńskiego, laureata 
konkursu im: Rubinsztejna w Petersburgu, obe
cnie profesora konserwatoryum  w W arszaw ie.

Przyjazd nowego gubernatora- W cz o 
raj o g. 10 m. 40 z rana przybył do K ijow a 
riow om ian ow any gub-rnctcr kijowski, koniuszy 
Dworu, rzeczyw isty radca stanu, N, Sukow kin.

Na dworcu gubernatora powitali p. o. 
Kubernatora kijowskiego B. Kaszkarow , zarżą- 
dzsjący katicelaiyą gub*rnatora A . Perren, po
licmajster kijowski A , Se a'on i t d.
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Pełnienie sw ych obow iązków służbowych 
naw f  gubernator rozpocznie d 2 po stycznia

—  Pał-tti sp raw ied liw o^  Jl. Ministerstwo 
sprawiedhwości zrw iadom ilc kijowski zarząd 
miejski, iż warunek co do w ypłacenia uiastu 
350,000 rb. za rozebranie gm achów policyi 
miejskiej i cyrkułu starokijow skiegó, na któ
rych miejscu projektowana jest budowa pałacu 
sprawiedliwości, uważa ono za z b jt  uciążliwy 
dła siebie. Poza tem m inisterstwo uważa ob
szar proponow anego placu za niedostateczny 
d ła pałacu sprawiedliwości.

S  cądinąd dochodzą nas pogłoski o roko
wania* b, prowadzonych z zaiządem  w ojsko
wym  w sprawie budowy pałacu sprawiedhweś- 
ci na grunta* b esplanrdow ych, należących do 
in iynieryi w cjs iu w ej. J*k słyszeliśm y, zarząd 
iożym eryi gotów  jest ustąpić ministerstwu na 
nader korzystnych warunkach obszerny plac w 
poDhżu terytoryum  w ystaw ow ego.

—  Kursy dla m u s ij"  i stó w . P. o. gu- 
berndtori kijow skiego zezwolił gubernialneinu 
zarządowi ziemskiemu na urządzę, ie kursów dla 
m aszynistów, pracujących przy kotłach paro- 
. ych w gospodarstwach ro'nycb. K ursy trwać 
będą od d a  7 stycznia do 1 m?rcn r. b.

—  Na ko le jach  Żtlaznych- W obec złe
go  stanu dróg gruntow ych w całem państwie, 
spow odow anych spóźnioną zimą —  dostaw y ła 
dunków na stacye zm niejszyły się znacznie. 
Skutkiem tego koleje żelazne w caiem państwie 
m ogły przew ieźć wszystkie zapasy t dunków, 
złożone na stacyacn, D n 20 grudnia tylko na 
stacyacn kolei Poiudniowo-Z*c hudoich znajdo 
wału się ogółem 38 w agon ów  n i ‘ wysianych 
ładunków, dostarczonych kolejom d 1. 5 grud
nia; na kolei Ltoaw o R »m* ńiiuej ładunków ta 
kich byio zaledwie 2 wagony, dostarczone dn. 
4 grudnia.

Ładunki powyższe mają być w ysł me za 
W ołgę.

—  P rzeciw  o dr< żyzriie cukru Biuro 
W szecfcrosyjskiego T o w .rzy stw a  cukrowników 
otrzym ało w adom eść, iż ministerstwo skarbu 
w ydało telegraficzne rozporządzenie o niezwł - 
cznem zaliczeniu do kontyngensu kampanii bic 
tą ej całego zeszłorocznego zspasu nietykalne
g o  dla podziału go według kateguryi Z arw j - 
czaj zalt-tzrnię zapadu nietykalnego zeszłej kam
panii do bie/acej dokonywane byw a w lutym 
podczas ostatniego podziału cukru os ka egoryc. 
O becne przyspieszenie zaliczem a 1 emisyi ze 
szłurocznego zapasu minimklnego na rynek w e 
w nętrzny nastąpiło oczyw iście w ceiu obniż*, 
nia cen cukru, które już od dłuższego czasu 
przekroczyły normę m aksymalną Na usposo
bienie m iejscowego rynku cukrow ego powyższe 
zarządzenie nie w yw arło  dotychczas wpływu

—  Zm iany w  są d o w n ictw ie  C/łocko- 
w'e kijow skiego srdu okręgow ego A Szczer 
b^k i A  Ł azarew ik i m ianowani zostali wice- 
prezesrm i tegoż sądu; będziow id ś le d z y : po 
w iatu czeibrynskiego G  Czetn ucbowśki i i-go 
rewiru m. K ijo w a  M Gi vain— * złonkami czer- 
Laskiego sądu okręgoweg- ; sędzia śledczy ki
jow skiego aądu okrągow eęo A. W roński wice 
prokuratorem «z-rka<kiego sądu ok-ęg owego; 
sękretarz prokuratora Kijowskiej izby sądowej 
L . K jw a re w — wiceprokuratorem; pomocnik se 
krctsrza IV  wydziału k ijow -ki-go  sądu okrę 
go  rego A . Zatnyko— sctiretarzem wydziału kar 
nego czerkaskiego sądu okręgo w egr; pomocnik 
•tckretar n departamentu karnego kijowskiej 
izby sądow ej E Szuw ałow  —  sędzią śledczym 
powiatu czehryńskieęo; sekret*rz IV' wydziału 
kijow skiego sądu okręgow ego W . Baroucz— se
kretarzem prokuratora k ijo w sl ej Ł bu  sądowej

O .w arcie sądu okręgow ego w Czerkasach 
nastąpi d " . 6 stycznia r. b.

—  Ż yczen ia  nuw oroczn e Zgodn ie z tra- 
dycyą, radni miejscy zm orą a i; dziś o g azii e 
i ej po południu w s  łi rad y miejrkiej w celu 
złożenia sobie wzniemnych życzeń now orocz
nych.

—  Zjazd m iern iczy W  d. 3 — 6 styczni* 
r. b. odbędzie się w M oskw ie zjazd geom etrów, 
zw ołany przez rosyjskie T ow arzystw o  geom e
trów . Zjazd  t>*n zajmie się rozpatrzeniem kw e
sty* dotyczących rozm aitych potrzeb m ejskieb, 
jak n a p r z : sporządzanie inw entarzy gruntów
miejskich, opracow anie planów mi*st i t. p.

KijowsLi zarząd miejski delegow ał ni 
zjazd pow yższy » eoraei "  miejskiego Lw ow a.

—  Ostateczna u h wf c ł i .  W  kw ietn iur z. 
rada miejska postanowiła zamknąć d l* przew o
zu ładunków eręść ulicy W . W łodzim ierskiej od 
Żylańskiej do gmachu instytucyi rządowych; 
lecz na skutek protestu kom isji brukowej w 
sierpniu teg- ż roku uchylił* sw ą uchwałę, ze 
zw alając na ruch wozów łtdow nych  na cał~| 
d ługości uhey. W ów czas przeciwKo tej uenwa 
lc zaprotestow ał policm ajster, dowodząc, iż w 
razie zezw olenia na przejazd wozów ładownym 
wzdłuż całej ulicy Włodzimierskiej cały ruc.D 
tow arow y na Paaół skieruje się przez nader 
stromy zjazd Andi rejowski, który stanie się 
iipejSi-em stałego znęcania się nad końmi.

W ooec pow yższej opahii policmajstra ra 
da miejska na żądanie gubernatora roipatrzyła 
spraw ę po raz trzeci, pffzyczem uchyliła swa 
o s t . t i ą  d e cy 'y ę  i postanowiła zamknąć ulicę 
Włodzimie* ską dh' przejazdu w ozow  ładów uyi 
od ul Ż / lań ssifj do gmachu ia stjtu cy i rządo 
wych. Uchwała ta uzyskała obecnie zatw ier
dzenie guoerniainej Kom.syi do spra w miejskich 
i ziemskich.

—  Kursy C T R. dla roifdkóa / p ra k ty 
ków - O rganiz 1 rzy  k a rs o y  dla rolników- 
praktyków  w W arszaw ie proszą nas o zazna
czenie, że z przyczyn od nich niezależnych 
ki.rsy te, zapowiedziane w W aruzawie na czas 
od 15  do 25 .^tycznia, zo s tiły  zmienione na 
czas od X7 do 27 lutego z zachowaniem  tego 
sam ego miejsca wykładów (M ioaowa 17) i roz
kładu godzin. Po szczegóły należy zwrucać się 
do sekcyi szkolnej C. T . R . w W arszaw .e 
Eryw ańska 16.

— Kawiarnia słowiańska w Kijowie.
W  gruntownie przebudowanym  w ciągu ostat
niego sezonu gmachu heteiu „Praga* przy uli
cy  W łodzim ierskiej zostaia ot wat ta now a, w spa
niale urządzona ki wiarnia „słowiańsk. *. G o 
spodarz postarał się nadać jej charakter w y
bitnie artystyczny. W pięknej sali głów nej wy 
1 óżnisja się dwa w id kie malowidła s ł  f r e s c o ,  
m atowane przez m alarzy czeskich, braci Fran- 
c:szka i K arola Parolek. Szczególnie jeden 
z nich, przedstaw iający grupę narodow slowiań- 
sk ich (w której na pitrw szem  miejscu stoi mar
sow a postać Sarm aty z ręką na kordzie!, ocze 
kujących napadu w spólnego w rogs, uderza oczy 
widza Prócz dwóch wielkich obrazów sufi* 
i ściany sali są pięknie ozdobione medalionami 
z portretami znakom itych działaczy slow *n 
s k ic l; z pt laków  umieszczone są tam udatne 
podobizny M ickiewicza i K iaszew akiego.

Prócz tych ozdób śc ennych kaw iaroia po 
siada w yŁ w m rne i n adzw yczaj w ygodne ume- 
b ijw am e, ogromną ilość gazet (nic brał wśród

nich i polskich) i ilustraryi era? oryginalne 
a bz rdzo smaczne pieczyw o czeskie w łasnego 
wycieku.

—  Z Dniepru. W  ciągu ostatniej doby 
Dniepr po obu stronach przy brzegach por rył 
się lodem o tyle, iż łudzit chodzą bezpiecznie, 
a pomiędzy tamami w yspy Truchan owej urzą
dzone zostały ślizgaw ki i młodzież używ a spor
tu łyżw iarskiego. Środkiem rzeti płynie dość 
gęsta kra. Około filarów  mottu łańcuchowego 
kra potw orzyła wielkie zatory. K ia , jak nas 
poinformowano w komitecie rejonow ym , płynie 
po całym Dnieprze i jejfo dopływach O sta
tecznemu zamarznięciu Dniepru przeszkadza 
w ysoki stsn w ody i szybki wskutek tego prpd. 
K om un ikacja statkami pomiędzy Kijow em  a Sto- 
bódką została, prze.-wanz, kursuh  tylko statecz
ki, przewożące publiczność na w yspę Truchana 
i rządow e statki strażnicze.

Do dnia onegdajszego woda podnioałe się 
do 41/a arszyna. W  porównaniu z rokiem prze
szłym  woda sięga o 2 arszyny pow yżej puzio 
mu wylewu jesiennego, a o 3 werszki niżej 
wylewu wiosennego.

—  Zima. Ustaliła s 'ę  nareszcie praw dzi
w a zima. Mróz dochodzi do 9 stopni. Sann y 
jednak jeszcz.e niema, co jest rzeczą niezw ykłą 
na N ow y Rok.

—  KRADZIEŻE, W  domu Ns 40 przy ulicy 
W.-Żytomirrsk rj skradziono z mieszkania I. Popo
wa futai wartości rb.

W  domu Ai 24 przy ul. Iliełowej skradzioną 
u B. B tpeica rzeczy wartości 181 rb.

W  domu I t  50 ..rzy ul. Konstantynowskiej 
okradziono mies-kante P N e ls o n a

W  nomu Aa 8 przy ul. K»rawajow saiej akr* 
dzioao A  .Sirzeiłjiclłieniu. rzeczy wartości aao rb.

W (iomu Aj 38 złodzieje skradli z mieszkania 
A. WołknmenkowŁj n o  rb gotówką t rzeczy war
te śń  50 rb.

—  R ABł INEK. Dr.. 30 grudnia wieczorem 
w domu At isj przy ui Goncrarnej ograbiono mie
szkania F Szełudki. Złodzieje przedostiłi się du 
w; ę.r/a rai sikania zapotnoCą ilobrantgo klucza, po
łamali w-iękzzą Część sprzętów, a następnie zabraw
szy cenidej tze rzrezy umknęli.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu Aś 3 
na MiCh&iowoJt .« eau.litńi usiłował odebrać sobi 
ż>C-e uriędiilk JakÓb N , wypiwszy całą szklankę 
spirytusu skażonego. Pogotowie uratowało życie 
desperatowi. 1

—  DR A MA T Y  RODZINNE. W  anmu A& 18 
przy ui 'i recbswiatitielskiej usiłowała sobie oae.- 
brse życie z powodu zatatgów rodzinnych Barba
ra K. Lekarz Pogotowia odwiózł desperatkę po 
udzieleaiu jej pomocy lekarskiej do szpitala A le
ksandrowskiego.

Drugi dran*>t rodzinny rozegrał się d. 3C-go 
grudnia w domL A? przv ul. Konswntynowsk ej.
19 ieti i Aleksander P, pollócił się z ojcem i pod 
wrażeniem tej kłótni postanowił odebrać Sobie ży 
cie. W  ty m  ceiu zadał sobie głęboką ranę w pier
si scyzorykiem Rannego Pogotowie odwiozło do 
szpuaia Al-ksundrowekiego.

—  r.JĘCt. Onegd=j ,w domu A? 10 przy ul.Cy 
Włodzimie. aKo-Lybcdzkiej połicya la-« sztew a ła  A. 
Jakubowicza SDraMłće kradzieży 1,000 r b , [dokona
nej w  tych dniach w  ^.stow.e. “̂ Pomiędzy ln tymi 
Dkubowicz skradł filnsę kinematogr»f dzną. A 'e  
sztowany przyznał się do kradzieży i wyjaśnił, źe 
film.c ►kf dToną zakoppł w  ogrndzie MaUnoWakic 
go w  Fasiowie.

Aresztowany .*& tał I. K  ba za k ’ ad złei u F. 
Hryniewieckiego (Po^trowski zaułek d, i 2) bry
lantowych kolczyków wartości ió o o  rb., zegarka 
i inaycb klejnotów.

— POŻAR. Z powodu ni oulroinego obcho
dzenia *ię ■’ 'ijT.iem-i wszczął ąię onegdnj pożar w 
domu A- 3 przy ul. Mikołajowskiej Ogień stłuinio- 
no jfr^Kn.

— AR ESZTO W AŃ  TE ROZBÓJNIKA^ Ubie
głego raieziąca,kilku rozbójnitów .d o k o n a ło  zoroj- 
uego napadu na m ie s z k a n ie  Z. E iC zisa  przy L . W a
le >6 63. Wczoraj poi ie y a  śleJcza a r e s z to w a ła  j e 
d n e g o  z n ieb  p o z b  p r a w  S. Lewitow s k ie g o .

—  OKRADZENIE SKLEPU JUBILERSKIEGO 
Oaegdaj w domu J4  70 przy ul.< W. Wagylkow«kiej 
okradziono stlep jubilera M R ikity.FZioczyhcy 
wtargnęli najpie w do nftzajęleg mieszkania, znaj
dującego się obtk S k lep u ,  1 tamtąd zaś, wywierci w 
szy otwór w ścianie ć istall się ao sklępu i okradli 
go* na t 8oc —  2,00 1 rb.

Kradzież j > u  ważono nazajutrz rano.

Z TEATRU"! K U Z Y K l 

T e a tr p o ls lc i w  O g n iw ie .

„Zem sta", Kom. A l. Fredry. „300 dni",farśa[jw'trzech 
aktat h

Największe trudności uapotyka artysta 
dram atyczny, gdy w ypada mu grać w sztuce z 
dawnej epoki pochodzącej, temat której ą p L r  
zapożyczył z jeszc/e dawniejszej przeszłości, Tu 
bowiem aktor m ułi uwzględnić w ^rze i styl 
p sarski epoki autora i te czasy, do których 
ittlcżą bohaterowie utworu, tak, aby w;d 

zumiał i odczuw ał p ękno przez autora 6tw 
rzoae w edług jćgo  iateacyi i w bohater; 
śziuki widział p >stacie właściwej epoki.

Nie tyle idzie tu o to, aby w podobnym 
wypadku scena była w  samej rzeczy dokładną 
kaHą jJuhrującą historyę, aie aby robiła podo
bne wrażenie. W  kontusz, lub Strój rococo 
ubrać się iał wo, ale trudniej się w tych ubio
rach ruszać i zachow yw ać się, oraz mówić tak, 
jak to czynili nasi pradziadowie i prababki.

A  i swobodne władanie językiem  Fredry 
z zactiowar i iui w łaściw ego rytmu i uwzjfię- 
jniem em  rymu do rzeczy łatwych nie należy.

Na pjzt'dsta#Memn popularnem. jakie od
było się w ubieąią sobotę, p. R ycbłow ski iriko 
Cześ.i.ik był postacią yz całem znaczeniu Fre 
drowską. B>1 tu i rozmach butnego panka, i 
odpow hdni pat-i® w mowie i wiersz fredrowski 
w ustach artysiy br;-:iniał jędrnie, potoczyście. 
Obok p Rychłow4<dv-go tylko p Bogusławski 
(Dyndalski) stał n i  wysokości zad an a, reszta 
w ykonawców g*aia Fredrę akurat tak, jak go 
k r ać m e należy

Jeżeli \rsprm:ię p. Buszyńskiego, to nie 
dla tego, aby on, jako Rejent Miłczek, korzy
stnie, czy też ujemnie się wyróżniał, ale aby 
jaśniej, na jtFzykiadzie z ilustro wkć moje zarzu
ty. O  óż p. B szyóski w charakteryzacyi i c- 
golneut ujęć u roli byłby niezły, ale za woinem 
tempem prowadził sw ą relę a cecby charakte
ru Milczka odżwierc aolał zbyt dyskretnie. Fre 
dro daje na scenie t j  p y, a nawet karykatu
ry  dosadnie m alowane i ten dosadny rysunek 
tylko przy wyr&2 stei interpretacyi w yw oła w ra
żenie-

Fredro „Zem stę* napisał wierszem i, po 
zwalam  sobie powątpiewać, aby to czynił w 
tym celu, żeby aktorzy mieli co starannie przed 
widownią ukrywać, a|m ektórzy sobotni wyko 
naw cy umiejętnie tuszowali rym y i rytm wiąza
nej mowy.

Jednem słowem, wystawienia „Zem sty* 
jako całoci, do udvtniejsxych występów  nasze
go teatru zaliczyć nie podobna.

Miłosne perypetye bohaterki farsy p. t. 
„300 dni*, uroczej i bogatej w dów ki p. Mou 
łurey (p. Pancewiczów#) i zakochanego w nizj 
po uszy młodego biroanta Durieox (p. W.-oneki) 
głębią uczuć i myśli nic grzeszą, ale nie brak 
tam a ci humoru, a ci wesołości, ani czysto p a
ryskiej w erw y no i . ,  pieprzyku

Sty* fab
y c b Ł Zj 
I ■

A
“  w,

A  ten pieprzyk podany jest w formie 
lekkiej, choć bez obsłonek.

Nieprawdopodobieństwo sytuacyi autorc 
wie pokryli żyw ą, jak  iskra akcyą i dowcipnym  
dyalogiem  rak, że widz śmieje się i bawi dzcze 
rze, n.isno, i i  w każdej chwili zdaje sobit do
skonale sprawę, że „utw ór* ten posiadł w szy
stkie za*fty oprócz... sensu.

300 am  grane byay z w erw ą i w żywem 
tempie farsc.wem. Męzki personel był w yśm ie
nity Pan W roncki, który, zastępczo, po nie
dysponowanym  p. Juliczu objął rolę Duriet.x 
na kilka godzin przed spektaklem w yw iązał 
się z zadania, a p. Tatarkiew icz, jako pomy 
słowy budowniczy Croche, wnosił "a  scenę 
moc humoru i życia.

W yborni byli pp. Bodzanowrki („siostry 
Cacone*) Bogusław ski (detektyw), p. Bdszyó>łt 
(Notaryusz), L^chowf ki (Lascaiopier) i Skarżyń
ski (pmf Paradoks)

Z  żeńskiego personelu p. Pzncewieżowa, 
interesująca Wdówka Moulurey, nie ustępowała 
w erw ą męzkim kolegom. Bardzo d ób r- była p 
Strycbarska, jako j rzezom * pokojówki., noszą
ca s ę? z” zamiarem jzałożeuia pokojów umebio- 
w£.nycb, w ynajm ow anych na godziny A le  
czyżby w  roli istniał zbyt kijow ski przymiotnik 
„ujutoyj*?

Siysrąc i widząc grę p Kopczyński, i (pa
ni Langrune) i p. Orłeńskiej (Bert*), z td a w a 
łem sobie następujące pytanie: jeżeli p. W ron 
cki rolę otrzymał na kilka godzin przed SDek- 
takłem, na ile m i n u t  prz?d podniesi niem 
kurtyny objęły s r e  role wym ienione artystki?

B o p. W roncki na tyle się z rolą obez
nał, że całkiem gładko ( zafsullerem  j podążał, 
zaś p Orłenska, an. w więsfizej jeszcze mie 
rze p. K opczyńska —  na to się zdobyć nie p o
trafiły.

T. M. S
Teatr iotowcowa

„U d  M askowy*— Lermontowa.

Utarło się przekonanie, ie  arcydzieła poe- 
zyt tracą zazw yczaj 3Wc barw y na scenie, z w łi 
szcza, jeżeli nie tow arzyszy im efektowna w y
stawa.

Ludzie wtołą patrzeć i w idzitć, nie' słuchać 
i h ijśleć. Dram aty duszy', bez akcesoryów  cie
kawej i skomplikowanej fabuły, maio mają zw o 
lenników. O dczuwało się to na w idow ni w 
czasie przedstawieni;* „B illi  M askow ego*, jedne 
go z najgłębszych i doskonale w yczutym , prze
żytych, a więc nieśmiertelnych arcydzieł poezyi, 
W yktawionó je z należy tem zrozumieniem i wy- 
cłu-'.eru charakteru — ujr,te w ram y proste, t t i  
zbytecznego b ilasta  zewnętrznycn efektów —  
przemówiło ze sceny z mocą, zwłaszcza, że głó 
wni wykcnain oy; henef sant p. Shfbow  i p. 
Astrów a z prawaziwyrn artyzmem, głębią uczu
cia i przy bardzo prostych środkach odtworzyli' 
arcydzieło literatury rosyjskiej Zw łaszcza dw* 
ostataie obrazy były  skończenie wyrzeźbioiie i 
utrzymane w trybie z wielkim umiarem i od 
czuciem ludzkich namiętności. K. L.

PRZYJECHALI;DO KIJOWA:
Hotel Oontineitat (pp. W alłr Cejs,1? lekcrz; 

Karol Gulewicz, obyw.; l*leczystaw Kaczanowski, 
ob/w  „ 2 P«trrrbitrgc; Karol Szefer z zagranicy; 
M kołaj Gojocki, inż/nl-i. z Ekaterynorłrwia; Jerzy 
Florióski z Auanjewa; Hrlena Florińska, L. Lewi- 
cka; (Mikołai Murawjew, jbyw.; Włodzimierz Rożen, 
►om.: Szymon Ioparajent: Lucyan Gilewiez. inż:
J < n Simii n ikow; G aazat. B ek Mahomciow; A Ru 
dakowszi; Emil Kocb.

H oM ,i btanęoit: pp. Ksa rery Zalew ski; Mi
kołaj Tluchin; Jerzy Ko mc ny; Kuzim ieiz Kostkie wicz 
z gub.'podolskiej, W iktor?M łodzianowski c Moskwy; 
Mit bał 1 ogodln; Andrzej .Sit-raowski; Te.deusz Te- 
lerjń sk i z gub. kijowskiej; Ti odor StŁliaitiw; L ' 
Szunakpwa; M ik o .. , Kom arowiiM ieczy.daw Pucba. 
s u  z ,Z yioiz.itrz»; O lg , K risżrw ą ' L  Tripa sM; 
W iar; Lunina; R obc-t Stahl;, L . M,«łacbowa;j .W ło
dzimierz Btełogorskij.

Hoft.l Ermiiaftet"* pp. N. Dobrograjewa; Jan 
Czerkasski P ogoneiow , o b yw ; Konstanty Crerkaiski- 
Pogoricłow, Jerzy Sarwaljew; t Szczepan Lemański; 
M R  jder, kup.j^Andrzej.Kuzniecow; Nadzieja Ku- 
znlcćowa.

(!oUl Hh'dyniu*a:' pp Cbr.’ Korcryński. r. st.; 
Jerzy’ Kacacki, oheer; Janina Komarow—ka z Witetr 
ska; A . R^Uer; W iktor Cussow, r. sl.jjMikołaj Char 
Czenko, naucz ; Jan Krasnieński.

Hotil TJniwrsal. pp, S f Rubinstein;’  Jak^b 
Bialik; A 8 o 'f Elterman; Mikołaj Czakow;; Am oni Ja 
lowski, z Koziatina.

P a la s t - H ó t e l: pp. Kuzniccow. gen.; fif W o 
łoch, lekatz; Nina M iejm sjewz; P^weł Oiszeubach, 
J a b r; lerzy Lefrer, iabr.; P aw eł Kncrr, in ż; R y 

zard Zelaus. kup.; |akób Morgulis, kup.; Józef Mor- 
ules, k u p ; M. Stilman, inż.; A . Kost. nicz.

Hncel Hotya: pp. W łodzim ierz La-w ow, u iz ; 
Lnziń iki; E ujeninsz Du Ktewlcz z gub grouz.; 

alter Z eckler, ihż.; Piotr Michaiłów; Michał Saair- 
now; Aleksander Katerynier, rotm.; f.W łodzim ierz 
Bobrowicz; Aleksander Kunicki, oficer; Grzegorz 
Oi 'spieni o; S 'ef*n  O a ra e c k i iud., 2 p. was.; fa- 
kób SKiba; Antoni Galer z W arszaw y; Adels Bud 
kiew icz z 2 yiomicrzs; Teodor 3 mi iro w , u r z ; A_- 
drzej B orow  kow, k u p ; Michał Chotowieki z L ubli
na; Szymon Bieganowaki. nrz ;_Sijn.on?Proj(it; Pa 
wi ł S.dorow; F d w ird  Neproi z W a rsz; A leksy 
Florióski,'ob.; A  Daimjer.

Hotel Praga: Dp. Karol Leźnicki z Żytorwie- 
rza; K>>nstanty Ulski z p.g r a d o m A d o lf  W in kitr  z 
Rygi; Mikołaj M icłdiajew f A r  s, «zya, Miesniajewa.

3  FI ART .

W  Adm intsiracyi „Dziennika Kijowskiego* 
złożyli:

h a  najbiedniejszych przy Tow. Dobr: p Julita 
Kraśpicka- ta 1 n

Na bezpłatne obiady przy taniej kuchni Koła 
Kiibiet; Zam iast w izyt i p .wmsz w  ra tiuw w ocz 
nych; pp. Stanisławostwo O rlikow scy 5 rb , ] .no- 
stwo Żurakow scy 3 -b.

Na w pisy do uznaria Tow. Dobr.; p. Marya 
Reszrtio ij  ro.

Na Tow. Dobr. Z miast w izyt i pcw insiow ań 
noworocznych: pp. d-r Januszkiewicz 2 t b ,  Stani- 
« aw Szkodo i rb., B olesław  Oborski 1 rb., Teodor 
Staniszewski j  rb.

Na T cw  Polsk Kolonii Letnich p Hftrsc 3 b
Na n»ir;zą w yjątkow ą przy Tow. Dabr p. Ja 

dw igi pę ł.iw sks 4 .0.
Na biedne dzieci przy Tow. Dobr ; Zebrane 

przez LuitwisiE na loieryi 3 rb. Zamiast wizyt 
i powinszować noworocznych; pp. Kazim ierzostwo 
S iib jie w s c y  5 rb., Józefosiwo Siarorypidscy 5 rb

Krcn‘ka ekonomiczna.

—  Rynek cukrowy. Na rynku cuktowyrn 
po nader rnocuem usposobirnlu w  ost tuich tygod 
niach nastąpiła znacznie słabsza tendeneya. Poza 
,miau<i pogody, 1  którą przyszła nadzieja n 1 szyb 

kie polepszeń e dróg i dostawianie buraków  db 
cukrowni, znaerny w p ływ  na usposob tnie rynku 
w yw arło równie przybliżone obliczenie ilości cu 
kru spodziewanej podetas kampanii b i-żącej O bli
czenie, dokontne na podstawie danych dostarczo
nych przez cukrownie, w ykazało, iż : buraków juz 
przerobionych i dostawianych do cukrowni do 20 
g um ia, n rlezy  się spodziew ać 98 mil. pudów Cu 
kru. Buraki pozostałemu a polach— zdaniem cukrów  
nlków — stanowią materysu d>a 20 mil. pud. cukru. 
C yfra ta jednak prawdopodobnie okaże się nleCo
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przesadzoną, gdyż w  zależności od czasu i warun- 
kć w dowozu i jakości buraków, z  których pray 
nsjmniej c .ę ś ć  musiara już uledz zepsuciu, ilość 
spodziewanego z nich cukru prawdopodobnie oka
że się znac/nie muiejsią.

Jednakże, jeżeli ta o su tn iićcy fra  może się 
zm niejszyć naw ci o harczo znaczny procent, to 
pierwsza, zasadnicza liczba —  98 m i! ' pudów jest 
mniej w ięcej pewna, a w  każdym  bądź razie może 
przew yższać izecrywŁa ą nie w ięcej uiż o 2 —3 mi] 
W takim razie w  rezultacie kampanii H eżącei po- 
raimo ws~elkich niepom yślnych warunków, należy 
się spodziew ać z górą 105 mil. pudów cukru, która 
to iluść w  zup* iności pokryje zapotrzebowanie w e 
w/nętcznt i rynków  w yw ozow ych. Pow yższe obli
czenie byio już iostateeznym  powodem  do zmiany 
w u posobieniu rynka cukrow ego. R ucb' zniżkowy 
e cL .rakterze spekulacyjnym  nie przekracza dc 
tycbczas 5— 7 kop. na pudi-e i w yraża się w ięcej 
w  t&sdenćyi niż w  obrotach rynku." jednakże uspo
sobienie « ''przeliczeniami (otyło 50 k o o ) i św ia
dectwam i perskiemi już się ' zmocuilo. Rafinada 
utrzymuje się jeszcze na poziomie 5 rb. 20 kop. 
przy niezbyt jednak; ożyw.onem zapotrzebowaniu.

—  Rynki zbożowe. Na rynkach zbożowych 
naszego k-a,u w  tygodniu świątecznym panowała 
zupełna cisza. Nadejście m rozów i spodziewane po
lepszenie dróg oksże swój w p ływ  dopiero z chwi 
lą zwiększenia się dowozu. Tym izesem  "wobec 
uraku tranzakcyi term inowych i zupełnego ustania 
hatidiu^wywozowego polepszenie, pogody nie w y 
w arło  żadnego w pływ u na Ceny

Niew ielkie zakupy dla m ły n ó w ‘-zawierano pc 
cenach dotychczasowy; h. Z  źytena i produktami 
bezczynnie. D aw nej ożywienie panowało w  ciągu 
tygodnia z otrębami z powodu dość znacznego za
potrzebowania z zagranicy. Ceny w  Kijow ie fransc 
stacya: pszenica 1 rb. 8 kop. —  1 rb. i ą  k o p ; ‘ żytc 
83—86 kop.; ov ies folw arczny 83 — ^89 kop.; .10 
stacyach ki-lei Połndniowo-Zachodnich rejonu k i
jowskiego: pszenica 97 kop. —  1 rb. 13 kop., żyto 
80— 86 kop,, ow ies f  dw arczny 76 —84"kop , otręby 
na eksport: grube pszeniczne 54— 55 kop., droune 
4 9 -50  kop ," żytniej 53— 54Jkop.

Telegramy.
Od korespondentów wlamych i A~ent.yi Ps 

tersburshie}. 
Sprawa'albańska.

Uesi li b (AP). W  tych dniach notable 
z D ibry, Fnzrenu i D yaLow a wyułałi telegra
ficznie preśbę do m ocarsiw o nic włączanie tych 
u ie jsccw cści do przyszłej" A lbanii.

In te rw en cy a  m ocaratw .

Lohdyn (AP). S io d ziew aja  się tutaj, że 
nota mocarstw do Porty będzie wręczona 
w Konstantynopolu w poniedziałek w redakcyi
zmienionej i bardziej kategorycznej. W edług 
Informacjo agency R • utera, ; m ocarstwa będą 
obstaw kły przy ren., oy Turcj s, ustąp..'a Buł- 
garyi Adryauopol, pozostawiając kw estyę wysp 
decyzyu mocarstw.

Zaprzeczanie.
Uas!;Qb (AP) W iadomości, jakie ukazały 

się w proste angielskiej o?okTu*.ieństwach wojsk 
serbskicn względem aloaóczyków  pozbawione 
są podaław.

W  Ucskubie ni* było", żadnego .'wypadku 
zabój itwa albańczyka przez oficera na ulicy; 
po w s ach palono tylko te domy, z których 
strzelano do wojska. W iadom ość o alei szubie
nic pomiędzy M aro a ic ą 'a  Djakowem  jest nik: 
czemnym wymysłem. Natomiast albitńczycy nie
jednokrotnie nadużywali białej chorągwi.

Podczas zdobycia Prizrenu nie było ża
dnej rzezi. T u rry  i aloańczycy nie ukrywają 
tego, iż stosunek armii sei bsk.ej trzględem nich 
jest humanitarny.

Odjazd k ró le w ic zó w  bułgarskich.

Sofia (AP). K rólew icze B orys i Cyryl 
odjechali do^Mustafa-Pasza.

W y b o ry  do sbjmu pruskiego.

BerKn (AP). W yb ory  do sejmu pruskie 
go mają być wyznaczone n a  d. 1 maja b. r.

Sprawa kanału Panat? tklepo.

W aszyn gton  (.AP) W 't0 :zwie do kom i
sy! morskiej parlamentu minister marynarki 
Meier oświadczył, iż daniem jego wszystkie 
przyszłe w ojny, w których wezmą udział Stany 
Zjednoczone będą się odbyw ały wpobliżu kr- 
a*łu>Panainakiego. M ając to na względzie Meiei 
proponuje zbudować cały szereg punktów obron
nych na m orzu; Karaibskiem  foryftku jąc Quan- 
tanamo w ceiu obrony 'dostępu do kanału ze 
strony północno-w schodni'j Stany Zjednoczo
n e 'zaw arły  niedawno traktat, na mocy którego 
wyspa Kuba przyznaje Stanom Zjednoczonym  
prawo nabycia Ouantanamo i dominujących 
Rad ńiem wyżyn.

Guchom lincw  w Paryżu.
Paryi (AP). Poincatć wydał śniadanie na 

cześć Suchom lm owi .
P«ryŻ (AP). Suchom linow został przyjęty 

przez F *U ieić .’a w pałacu Elizejskim.
P aryż fAP). W  rozmowie 7. koresponden

tem „Tem ps* Suchom llnowToświadczył, iż stan 
armii rosyjsk u j jest św ietny.

Paryż lAP). Korerpondent petersburskiej 
A gencyi telegraficznej został upoważniony do 
kate/oryczoego ^zaprzeczenia domniemanym o* 
świadczeniom Suchoralinowa o polityce zag ra
nicznej w rozm owie z korespondentem „M i* 
tin*.

Z - i i ^ y  w  m ia fs te rs tw is  w j n y

P;;ryż (AP). Ministrem woj .iy został m ia
now any Lcbrun. Pomocnik sekretarza stanu 
ministerstwa finansów Bsnard został m ianowa
ny jnmistrcm kolonii.

Z a m k n i e  zjdzdu.

Petersburg (AP). Z akoń czjl sw e czyr.- 
n.iścl 1 y  zjazd L k arzy  'ch oró b  dziecinnych. 
N&stęony zjazd uchwalono zw ołać w  Moskwie 
w 1914  r.

M ow a m łim trt. M Śkłakow a.

P etersourg ( A P )  Pfryjm ując w yższych 
urzędników niinistfri-twa spr»w wewnętrznych 
zarządzający mioisterstwem Makłakow powie 
dział:

„ Z  woli N ajjaśniejszego Pana postawiony 
zostałem na czele m inisterstwa spraw  w ew nę
trznych.

Odczuwam głęboko, jak trudne i skom 
plikowane jm t moje zadanie— i jak  wielką jest 
odpowiedzialność przed moim Monarchą i Oj 
czyzną W szystkie me siły, wiedzę, dobrą w o 
lę pragnę pośw ięcić poleconej mi sprawie, lecz 
niezbędną mi jest, panowie, pomoc wasza, Ko
niecznem jest stczere Zjednoczenie wszystkich 
nas a ta dobra spraw y ogólnej.

C el winien być dla wszystkich jednaki—

wzmocnienie w ładzy państw ow ej, potężnej, iy -  
crliw ej, spokojne] władzy, pewnej siebie i peł
nej w iary w  powodzenie Św iętej spraw y, w ła
dzy pracującej dla dobra wielomiijonowej lu
dności wielkiej Roayi. D roga prowadząca do 
tego celu jest tyiko jedna— innej memasz i b jć  
nie może- -je s t to praw o, zatwierdzone i za
twierdzane przez J ‘go Cesarską Mość.

Znając już wielu z was, panowie, wierzę, 
iż wspólnem  dążeniu zjednoczym y się wszyscy 
w  szybkiej, dzielnej i nieustannej pracy, p o
święconej przysięgą i natchnionej bezgraoi- 
cznem przywiązaniem  naszem dp naszego W iel
kiego M onarchy.*

Zyon K i€parteg't

Petersburg (AP.) Z  mar1 redaktor tygo
dnika „R o d in a"— Kaspar i. , ,»

Tr durów w Peterałuręr.
Petersburg (AT). Najjeśniejszem-J Panu 

został przedstawiony bułgarski mimafer finansów 
Todorow .

0 reformą wyborczą.
Budapeszt (AP!. W  W ęgrzech odbyło 

i  tj 30 m ityngów  socyal-dem okratycznych, na 
których postanowiono rozpocząć od dnia 16 g c  
stycznia strajk pow szechny, jako protest prze
ciwko projektow i reform y w yborczej.

R oD ktPdal z Serbią
R jeka (AP). Klerytcalae połudaiowo-ało- 

wiańskie dzienniki donoszą, że Serbia, om awia
jąc w W atykanie warunki konkordatu, zastrze
ga kategorycznie, ażeby auatryacy nie byli mim- 
uow ani kapłanami.

Nagrody noworoczne.
P etersburg (AP). R angę rzeczyw istego radcy 

stanu otrzymał konsultant polittchniri kijowskiego 
Kozłow ski, crder św . A n n y drugiego stopnia: 
kurator pensyonatu Sullm ow ikicgo Szipowskij, 
naczelnik kijo>ysiiego pocztow o-ttlegraficzuegc 
okręgu Żarkow , preftsurow ie Paw i u cki j, Fogel, 
dyrektorzy: kijow skiego gim nazyum  Babiański, 
gimnazyum m 'rgorodzkiego Rużycki, czernihow- 
skiego pensyonatu szlacheckiego Doroszenko, 
profesorowie Jegorow, Jasiński, dyrektorowie 
konotopskiego gimnazyum. Starikow  i humań- 
Słtiego Oppokow.

A n n y trzeciego stopnia profeso owic: Do- 
bromyśłow, W obłyj, Pokrow tli;

A n n y drugiego stopniu członek izby skar
bowej Foreger lon Grejfentur, członek połtaw- 
skiego rądu okręgow ego Sitm kow , humańskie- 
g o — Brykin, łubieńskiego— Szlpuiimskij, winnic 
kiego— W wiedenskij, ŁotOckij, połtaw skiego—  
Sidi:re..ko; sędziowie pokoju Kościuszko. P !e- 
nisnniiou-, członek kijowskiego sądu otręgo- 
v.ego— M iszycsk  j, ' h um ań rkiego—  G reboiew , 
•rzrrniLowski-.-go— Paw lenko, podulskiegó— M ea- 
a k d ić w , W innickiego- Moisiejew, w ic-proku 
rator żytom ierskiego sądu o kręgow ego— Z iw  ner 
sędzia śledczy kijow skiego sądu okręgowego^—  
Puz'k, sędzia pokoju z Płoskirowa Cypuidiejew , 
z T araszczy  Sickiew icz, z K ;]owł B ogajew - 
skij, z Naw ogrodu-W ołyńskiego ■—  Koczubej, 
z B erdyczow a— Brojakow skij, z W innicy Do- 
iinsaij, z Humania Silicz, z W inn icy Gtezdu- 
now r sędzia śledczy podolskiego sądu W oit- 
kowukij, Czernichow skiego Jarnowskij, wice- 
prw kiijatT  katniem erki-go «*ąda w rę g o w e g o  
Rusanow , C iT n icb ow skiego  Katioow skii, W in
nickiego B cdraga i Biagowi* szcz :nskij, sędzio
wie: śledczy Winnickiego aądu okręgow ego Ja- 
worskij, Kam ienieckiego Ch uienko, Łuckiego 
Szicnin.

Stanisław a drugiego stopnia: wice-proI:u- 
rator podolskiego sądu G ołow aia, źytomierakie- 
go Butow ssij, sędz.a śledczy żytomierskiego 
lądu  okręgow ego. N azarew icz wiceprokurator 
łuckiego sądu okręgow ego HontŁiewicz, win- 
nickiegn— Agransienko, kijo«.akieeo— M atusie
wicz, G en iich stn , nieżyńskiego — O strom ysłen- 
skij, czero howskiego— kibaic«.yc, pom ocnik r e 
jenta z Żytom ierza Lu ars. ij; A n n y  drugiego 
stopn:'a członkowie wileńskiego sądu okręgo
wego: Skabsionow icz, Bartoszewicz; mińskiego—  
Sukaczew, 5*1 urzamurzicz A nn y trzeciego stop
nia wiceprokurator a ileńakiego sądu Kudre- 
wicz, mińskiego —  Boguszew skij, Iw anow , Pa- 
wtow. Siauióław a drugiego stopnia sędzia 
uredczy z W ilna Faw oratij; wiceprokurator wi 
leńskiego sądu okręgow ego Graszew icz, sędz"'a 
śledczy a  W iln a Mai aszewi, sędziowie po
koju z W iln a  Popow , Daniłowicz. Oirzym ują 
rangę radców  stanu wileński inspektor więzień 
Skierletow , radców  dworu nomocuik g/odzień- 
s u e g c  inspektora więzień D ubrowsioi.

StauislawL drugiego stopnia otrzymał 
grodzieński inspektor więzień Szitakelberg.

Z a siczrc o n y  został w dzięcz"ością Naj
w yższą poseł do R ad y Państw a Manuchin za 
ś;is le  i umiejętne spełnienie zlecenia N ajw yż
szego o przeprowadzeniu śledztwa w sprawie 
strajku w leńakich kopałn'acb złota.

G isM y  z a ^ P t a i o r n c .

D ali 3 1-f*  grudni# i f i a  *. (13 Stycznia 1913 r.l.j

Bsriir, 'ttypUiy a i  Pr; «lka»g żg. 216.10
kap 216 00

Kark WftMi* H/ aa PłU n i i i r  »** dai — .— 
4*/»•/( psżyCzka zaog r. . i 10010

jsańslwaw# ■ - ' — .—
kh. kłiHlit8 *:-A' • 215.90

pąywatan , 4*12,
Usposobienie mocne.

Tarył . — pluły k««ev>b*rą
Coaa aajałżiza . a64 75
C ta*  najwyższa ^*>75
4*/ ta a t  ytaftSiwaw# 1894 j. ------
41/**/, poijfezks *909 t  - . lor.os

j* ., p « f tc ik a  resyjei a rqo6 r. 10410
Df**:aict(5 pryw atne. , 4%

Usposobienie spokojne/
LflUya.— S ' » pożyttzka rosyjsta rgoe f. — . ~

4lć«i' t »otycxka r»ayi*k» 1009 r —  .—
U sposobienie spoko jne  lecz słabsze. 

g «w rts?!!«a .— s*/, yo ży ń łt* - 5*K j'sśte koca « io o 5..Tii
4*/t*.’,  p o iy a z ra  ro sy jsz*  '.904 95*/»

iVlfl(l«ń.— 5$ !«:Jż?.ta[k* rosyjska ioofe ». 10350

ri k or.s t  j i  1  e .

Na Zwinogiódzkie R z-Kai. Tow. Dobroci, (za
miast w izyt i powinszować świątecznych) złozy ły  
ofiarę •taslęouiące osoby:

W o p  S. O ilikow ski 3 r b , l a iym anow ski 
2 rb., M R udn icu  1 r b , Maciuś i L ola r r b , ). 
BarciKOWski 1 r b , J Jzraorzew ski 1 rb 50 kon., 
W . SłotwińSKi 50 kop., K. Jezierski 50 koo , M. Z a 
rem ba 1 r b , I. Siarożyński 50 kop. i X . O. Syi- 
sacki 1 rb.



d z i e n n i k
h m m

Z I J O  W Z I W tóret, d. i  (14) s to r n ia  191,3 r J4 t-

P rzedstaw iciel i skład T .w a  R u b e .-o id . f  iż. M .gK L lG InA N  Kijów, A le  
k t u d r .  45 (w pr. Chateau) tel. 13— 24. Fabr. izol. oddz. inż. I. Guzik 11

ROWa-OTWOn ZGNE

Magazyn Futer i P re c m ia
W?S, Popowa

W ielki w yb ó r tow arów  fu rzarycu  P;z«im ow an!e o b ł ‘a lu n ió w  Dobie

=  E M e h ą Ł f c w o k a  N r  I I
W m a g k zy n jch  m ód i t iw a r iw  b ław atn ych

“s r^ i. Sr. N. i M. Lepejko i S *
Kreizcaalyk 40, talefon 20-05.

Dnta 8, 9, 10 i 11  styczni* r. b.

O d p r z e d a ż

W  dnie w yp rzed ały  m agazyn będzie otw arty od godz. 9 i pół rano 
d> g  6 w .ee-orem . 7022

H f E H I F I T

Tomasówkę,
Saletrę chilijską,

Kainit, 30°|o i 431, Sole potasow9
d o s ta ł czsi

U OM H A N D L O W Y

litiiD ii-W isiM ! i M i s k i
Kijów, P H u k iń s k a  N t li.

Dla tełegr.: K ijów•Nieczuja. T tk fo n u  Mś 13 3 6 .

Rak m W i l  ISIMLHIA.
R A JT A Ń  j J A  I N A JO B F IT S Z A  IL O S T R A C Y A  TYG O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  PO L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA”
D A T ! Z U PE Ł N IE  3 E Z rL A T N I3  PR EM IO U  N A D ZW Y C ZA JN E

1 2  d u t y j  i o i ó *  n a j e e l i l e j s ^ e b  p t i l a i & l  I i o d u a s ó i

znakomitych autorów polskich i obcych

R adnU op I C y d M M i fllCHMl IT D O R M Z «,
■ ia a J a d a  L l t ( r a i> k a  obejmuje wazystkie rodzaje literatury  plek 

nej, Chwilę b eżaCr wszechświatowy i wiedzę gruntow a-* w formie popu 
larnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowny potrzeba umysłu inteli 
gentnego.

B le -tta tfa  iL ltj-^ack a  szczególnie uwzględnia d z l t j a  c jo z y s t*  
i w ł s a i  jM  p o r o z b io r o m o  I p a m ią tk i  a a ro a -c m o .

Bie*l**tm  L l ta p a o k a  wszystkie artykuły obficie llustrute, 
B ia a ia d a  L l ta p a o k a  rozpoczyna w r. 1913 druk pracy iiustro 

wanej p. t.
IR O B Y  POLSKIE, zawi srającej życiorysy uCzestnikótr powstania r 1853 
poległych w  boju, skazanych na wygnanie, straconych i t. p.

  P  R  K J l  I  O  j f  B E Z P Ł A T N I .  ------------

12 uti. jf.ii toradw wŷ ruwich powieści i rssassów
otrzymują k a z p t a t a i a  wszyscy prenumerat* rzy

W roku 1913 damy w  zupełności szereg znakomitych powieść! o ry ' 
ginalnych, które ze względów ■'.enz oralnych, były dotąd z* ane zaledwie 
w skróceniu: Michała Czajko. 1<go „ H o fm a n  U h p a ia y " ,  „ W s r r y .  
kopa**! Bo.esławity „ J u a a d k i ” , osnuta na tie wyrodków 186.3 r. i in
ne; nad*o powieści a .o-aazki .flc,, Gawalewlcza. Lama. Bykowklego, Lo 
zitiwłr tgo, Knczkowsklsgn. Przyborowskiego Wlluzyaskieco, W iktora Hu 
go, numasa, Dickensa, Coopera, Fevaia 1 arcydzieła innych autorów 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utwerzy się do* 
b o r o w a  b ib l io te k * 1 tp w a ła jj o a r t e S a ł ,  k s z ta i^ c t a  rce  i umysł.

W A RU N K I fk f iN U iiS R A T Y  
W Warszawie: rocznie tb. 6 , półrocznie rb. Sf kwartalnie rb. I kop. BO. 
£ia prowincyt: .  rb. 8 , .  rb. 4 , .  rb S .

4 ag j znlcą i oCinle rb  10 .

O p raw ia  w y tw a p a a ,  ze złoconymi wyciskami na le barwnem, dodawa
nych j» J  p emium powieśei: 3 tomów 50 k o p ; 6 tum»w 1 rb., la  to

mów a rb,
N . s * ,s s a lv  s  i 3 ł ! f i j : ! t r « S |i  l i a i s r  s a p a . o ,  ś5* x » ł* t« ło

A4rr.l lad  akry i 2 « ImleUtTaCyt- .-**»•**•*, P le *  F a l  o e k l A 1 4
T e le fs i M 78-20

DA 19 3 ROK

KALENOAHI DLA WSI I M AST

JUTRZENKA
v C :n : 15 kp., z przesyłką 25  kp.)

W yszedł z druku i zawiera ar- 
‘lkuły. O drzewie K<-iyia Śar., 
Opir m. Lublina (z lyrunkaraf) 
Wspomn. o Bzl. Prusie. Powieś i 
W itniaw f*if go i Mniszkówny Ka- 
tast ofa JP tanika" (z rysunkami).
0  szkodliwym nałóg i piirń “wa 
(z ry>.unkam>), o żywieniu bydła 
ro g ;te ,o , uprawie rcli wiosną
1 jesień ą oraz wiele ‘nnyct po 
wieści Cieławych i rad poży eci  
nych w iyciu cedziennem.

M ie s ia o *  d r u k o w a n a  oz 
o z s r n y in  tfu e ty m  tfen k to m , 
w n i o a j t i . i r  1 ś o i f t s  l  l a r w o -  
n i  t a r b ) .  jako prem ijm  bez
płatne do fcalen-'arza dołączony 
jest obraz, k w  kolorach. przed- 
suwisiący: P r o s a i i a y  ■!««■ 
r u n e k  t r i « * a  F r z y ż s  Św. 
w kościele po-£ommikaó.*i m w 
Lubi inie.

Nowość dla Dzieci!
Moja pierwsza irstorya. Cłrono- 
Isgia K iólćw  Polskich. W  er-fzem 
opisała ..Aryela*. (Cens 30 kp.)
NaM, d lEięgarni LEO vJA (1DZI- 

^ K O W b K iE C O  w K i J O W l K ^

Pracz z rękami!
j u w s r

bez chlorku, bez sody 
sa m

p i e r z a  
b ie lizn ę

bez mydlą. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bielizne 
ppz.cdxiwn.cj 

b ia ło śc i.  
Żądajcie wszędzie 

Paczka 20 kop.
Południowo - Rosyjsk 
T -w i Handlu Towa
rami Aptecznymi w 

Kijowie. 5498

7 k. śledzie 7 k.
Królewskie świeżego połowu m a
ło* i.łone, o delikat. smaku, 7 k 
sztuka. Magazyn W a s ie k ln a , 
W . Wasylkow. 8, tel. 36 18. 1863

Fabryka I preparat, chemlczn mydeł 

POLECA:

M y d li toaleto# ! 11° w6* X
wodnictwa, odznaCzają|[Jsię d dikat 

nym i przyjemnym zapachem.

do bielizny gatunh i" ZJez
domieszek. 308— 502 oszczędności w 
stosunku do gatunków podrzędnych

Mydlany proszek życiu I oszczęd
ny przy ".y^otowywaniu, prrn iu  bie 
lim y i firanek, przy myciu podłóg, 
chodć. naczj tc. Szybko* wcho

dzi do agólneg użytku.

, .M ydło zielona*
niemych a także jako Irodek do tę
pienia pa*0iy tów  ua dirzewach owo- 
owr,ch, dekoracyjnych i krzewach.

Farbka do Dlejlzny „Gwiazdka"
łatwo rozpuszczająca się w wodzie, 
cl do gatunku bez wi półzawodni- 

ćiws.

Farbka do bielizny
kach. nie rozpuszczająca się w w o
dzie lec i dodająca białości bielizny 
ładny odcieti. 434
Z ę d n ó  w a z ę d s i *

Wil£DćrWii:f.b„Preolit'’
0  ciusza ”  

p-epatat łatwy w użyciu, trn l 9 rb 
za pud. zagrodzony u . wystaw, 
w azochiw ut Adres: Kijów, Raj
ców* t ś  1 3 (zakład Wyr. betor. 
i kamfemar.) F. jakubowskiemu.

/\ ly c z c n im  H&w&r>oczne
Pp. KI etit-Ym S tla Ja

G* SC. Z a jc e w
P c o re a n .*  fi. T e l i f .  16*67.

FierwSiorzędna francuska Parowa Farbiarnia. 5823

/ 1 Z  pom i n s n o w s n ie h i

Niiwego Roku
P/ Rajgorcdecki

LuterAński 14 3 róg Kreszczatyku 2-gi d m 
M \G A Z Y N  S Z k U K L E R S K l.

Życzenia Noworoczne
zasala swoim nczeoicom

SZKOLĄ KROJU i SZYCIA

J* Jaworowskie]
HI a to - Ż y to m lc r s k n  2 0 .

Szkoła Iroju i Szycia
p r a c o w n ia  u b l r r d w  d a m a k L h  

i d a le c in n y c h

Mistrzyni etchu 1- chlewek, i członkini

Jaw orow sk ie j
KijAar, M ■ Ż y to m ie rs ira  M  8 0 .

Nauczanie pod o° .-s t^m  kierunkiem podług systemu na- 
Krodzonegi * złotymi rneaalami i lic/nymi dyplom: ini hono
rowymi na par; skiej i in. wystawach Po skończeniu Szko 
ła wydaje dyplos y na pra o o v.urtis pracejret 1 szkół 
Na egzaminy przyjeżdżają eksperci cethu  Moskiewskieg*. 
Kapis uczenie codzienn e, Dla ptzyjezdnych m eszken e przy 
szkole—wzorowa opieka. Pjogram  wysyIł. L>ę bezpłatnie. 1963

Ś l s d s i t i  z a g r a n ic z n a ,*  k rA la w s h le ,  h i le « i ie r % k le l s n k o c h ie  
i t* 4 .  k n g ie l s k  e  ś l e d z i e ,  k o n s e r w y  d e s e r o w e .

Poleca po Cenach hurtowych

Józef Jaeuński«
7001

LIBAWIE
(Kuriandya).

W pc łoirifi b. m. uxaża s l j  «  W arszawie w lsik l dzien
nik polityczny, społeczny i literacki

MPRZEGLĄD CODZIENNY
w dw óih wydaniach: raonem i wieczornem, razem d.dennie cbję- 
tołici 10 stronic i w iętej iriilkieirn form uu,

,FR SEG L,\D  CODZIENNY* będzie organem liberalnym, 
be/partyinyru stojącym "a g/uncie róWLOuprawr <enta żydów

„PRZiiGLAD CODZ ENNYJ szeroko uw zględnić  będzie 
ruch umyiMwy 1 irtysi^crny « kraju, cesarstwie zagranicą

.PRZEGLĄD ĆODŻ.ENNY* pouisdcś hęaz e starcnme op ra
cowany azigi r«  ■''fto'».o-h»r'ilo».y.

.PRZEGLĄD CODZIENNY" będzie pierw szor.ędne* wy
dawnictwem ti formaCrjnem.

Pr isprkt oraz okazowy wysyła s‘ę na żądanie bezpłatnie. 
IRENUMERŚ_TA TVYN09T: —w W arszawie: rocznie 8  r  półroiu.

< f  I  kwart 2 .2 5  M:e:'ę( z 75  kop. a nadto 10 k. mie- 
aięczn. za odniesienie dc domu.
Na Prordncyi: rocznie r  1 8 pół roi zuk r. 6  —kwart, 
z. 3 —m eśięcz. r. I - z^gtanica ndesięcz. fb. fi —

A ires, Rjjdikcyi — n‘ics di rejaiłt J-A 3, Telefony: 278-90 I 
278 91 \d r. Admir Nowolipie SS i faie-f. !ł78 92. Adres pucito- 
wy: ,.Przsgląd Codztem-y‘ , War* z iv a Skrzynki poczt, tk  620 

T e le g r a f i  ,,O o d z  e n .ty ” .
ZaprennmercwsC możnj przrz teiefon Nr. 278 92. 7< 18

l Y a O D H I K

„LucU B o ż y ’
Popularne pismo narodowo - katolickie

z trzema d datkami:
I, Natza Wieś, II, (kistka dla Dzieci 

"  ‘  III . W g . ^ A f i a r y   ■—
Wychodzi od Jat 6-eiu w Kijowie.

R o a z a le • 4 •

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  

. . .  r b  3  — I P ó ł r o c z n i* r b  '.SM

Adres Redskeyr I AdD hlsłncyi: I!jów, Kościelni M  10. 
Redaktor i Wydawca: X. ZUKÓW  Sttl.

Zimowy rozkład jazdy.
- l a  koiajaich Polućniow o-Z atshodnich ■

Nr i .  Rur. I i II ki. O desa. od. g. 9 w., prz. 9 m. 45 r.— N.
9. Rur. 1 ł 11 kl. W  ar szu jy* odoh. g. 7 m 20 w  , prz. g . 10 r. —
Sr 1 k.. Rur. I, II i m  kl. Petersburg, od eh. g. 9 m. a o  r, prz
(. 8 m. 25 w. —  Nr 7. Osob. 1, II i III Odesm, W ołoczyska,
jdch. % 9 m. 30 w ., p iz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr 13. Óiob.
I II i III kl. W arszaw a, odch. g . 12 m. 25 w  □. prz. g. 6  m. 4‘
r. —  Nr 5. Osob. I, II i O l kl. Odesa, Nowosfelice, Humań, odch .
9 12 m. 50 w  n.i prz. g . 6 m 20 r . — - Nr 21. P ośp. I, II i III
kl. R ostów  n. D., M kołmjów, o j  g. 8 m. «o r , prz. g. 9 m. 50 w. 
iNr 19. Toto -Oaob. I, II i IH kl. M ikołajów, Sew astopol, odch. g. 6 
m. 35 w ., prz. g. 10 m. s °  *• —  Nr 39. Osob. I, II i HI kl 
9 mAz: *  iłłów, oden. g. 7 m 50 wiecz., prz. g. 9 m. 30 r. —  Nr 
S- Osob. I, II i TH kl S a m y , W arszaw *, odch. g. i r  m. 30 w 
a., prz. g. 7 m. 33 r— Nr 3. P o csł. I, I l f l l l k l .  O dess, W ołoczyrks. 
odch. g. 9 r., prz. g. 9 m. 33  w. —  N r 17. P o czt . I, II i IH kl 
EUzawetgrad, odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 35 r. —  Nr 3, 
Poczt. I, II i mkl. W arszaw *, S a m y, odch. g. 2 m. 50 po płd., 
orz. f .  4 m. 50 po płd. — ? Nr 13. Touhir. - onob. I, II I HI kl. 
Humań, Koziatyn, Berdyczów , odch. g. 10 m. 30 r., prz. g. 6 m. ga 
płd —  Nr 3 1 . ToiŁHer.-osob. IV  kl. Znam enkt, Odesm, odch. g. 9 
m. 55 w., prz. g. 7 m. 43 r. —  Nr 3 1 . Towar.-oaob, IV  kl. Sar 
□y-W arszaw a, odch. g. 11 m. 05 w ., prz. g. 5  ir. 53 r.

l a  ko la i RloskJ«w«ko - Kij&wako - W oponavki«j.
Nr »- Fośp. I, U 1 U l kl. M oskwa, odch. g . 13  m. 30 pc 

płd., prz. g. 5 po płd. — Nr 4. Osob. I, II i HI kl. N aw ia, M os
kwa. odch. g. 13  m. og a  n., prz. g. 3 m 4 0  r. —  Nr ra.
Osob. 1, II i m  kl. Kursu, W oroneż, od g. 6 m. 55 w., prz. g. 9 m 
30 r. — Nr 14. Osob. I, II i IH kl. K u n k , Bachmacz, W oroneż, 
odch f .  ro m 45 w., prz. f .  7 r. —  Nr 16. Osob. I, II i III kl.
Bachmacz, Kurak, odch. g. 1 po płd., prz g. 4 m, 30 po płd. —
Nr s . Pośp I, II I E l  kl Połław a, Charków,odch. g. 6 w., pru  £•
I I m. 35 r. —  Nr 4. Osób- I, U i 1LT kl. Połtaw a od-1>. ę  
11 m 15  sr., prz o g. 6 as 30 r. —  Nr 6. Tmpat.~QKfb, l ,  1 
i III kl. P olU w a, W ładykaukazj edeb. g. 8 m. 03 r. p 'zycb . o g 
11  m. 10  w.

ł o ś r e ś i t i c ż t .  .  K o m is o w e  b iu ro  
R ek lam a  vj VVTinuicy, ul. P uszk ińska 
N r 10 P rzy jm u je  w sze lk ieg o  ro  
<łzaju ic‘/n» sa, w ynajem  m ieszkań  w 
W iapil-y. k u p m  i sp rzed aż  dom ów  
i m ają tków , w y d z ie rżaw ian ie  m a ją t
ków , sp rzed aż  w sze lk iego  rodza ju  
n as io s  se lek cy jn y ch  ęo * p cd a rs tw  
b ezp o śred n ie  p  ś' ed n ic tw o  % firm a  
m i z sg ram czn em i k rp n a  i sp rzedaży  
nasion  b u rak o w y ch  g o n ic z /n y  i lu 
c e rn y  L oka ta  k ap ita łó w  ped  dom y
i ntają'1 i rek o m en d o w an ie  peYvnych

liczy i..............................
domów, fabryk, młynów, przybudc-
budowniczycb, dla rósnej budowy 

wry młynów z gwarancyą podnk-sir
ni* mfiwa Da 20- 30 procent wiecej 
przy te a sana<jsile pociągowej. Sta
w ania ek liisy  dla wodociągów od 
najmniejszych da najw ęzszy. h roz 
mi*rów, prżeprc widzanie i stawianie 
elektryczności wszędzie przy au ::- 
niaty.tznyrh Ciągowych aparatach z 
gw arancją tiiunikó* in4 nierów; 
wypisywanie wszelkich maszyn, z za
granicy. 70C6
C p r a a d a ją  n a  b a r d z c  d o g e d -  
n j c u  - ^ r u n k a o h  w  W ln n loy i

1 ‘ Wilie z ładnetni zupełnie urzą- 
dzoneai dumam w ualowniczych 
oko.icach z widokami, przy a ich 
owocowe ogrody wybore«>ych ga
tunków d n ew  lai 10 -15. Seczegóły 
i ■» >tnk sprzedaży w potrednlczem 
biurze. Winnicka Re sian ia—W inni
ca, Pusikińska Nr 10.

2) bomy z piękne «1 ogrodami o- 
wocowych drzew, ładae a.dcby  i 
puste place w cenuunś*mVsia Szcze 
góły sprzedaży bez pośredników. 
Pośrednicz* biuro — Winnicka {Re 
klata* w  Winnicy,jPusakińska Nr 10

3) 4 0 0  i t i e i i ę t i ł i i  ziemi na Po 
d tlu  sprzedaje się x powodu działu 
w tej ilości 83 dziesięciny lasu m ło
dego i 3 driesięCmy starege lasu — 
7 wiorst od kolei. W arunki sprze 
dąży brrdzo dogodne. Szc;egóiy 
rritć  taożha w t iu r ie  oośtednicaem 
Winnicka Reklama w Winnicy Pus r 
Liński Nr 10. 7007

u z ip r i .a # > ji  Do wyazierżawienia 
1000 dziesięcin (z młynem, aa  eta 
i górze nią, majątek poraź pierwszy 
oddaje się w dzierżawę, o warunki 
zwracać się proszę B uro pośredni- 
ze Winnica a Rekiatna w Winni’y 

Pusrkińska Nr 10 7008
Do s p r z e ó a n i s  patent na budowę 
nowowynalezionej maszyny uniwe. 
salcej. Maczynt ta otrzymała .iłoty 
medal na wystawie od komitetu 
prawdziwie znającego potrzeby gss- 
podar .w* roln Czego. Informacji 
wejścia w 7ak»ady z wJsścicirleta 
paientiigw Winnicy, Pustkińsśa ulica

Reklama.
luro pośredniczę Winnicka

7009

Xijo>iska 1-sza
Kreszczatyk 27 wprost Proieznej

Posiada na sprzedaż w wielkim wy 
borze najrozmaitsze m eb le*  staro 
łytne 1 zwyccajnń obrazy, grawiury 
bronzy, porcelanę, koi ztowne rze 
czy, dywany, portyery, gramolony 
i In. Każda rzecz ma cenę oznaczo 
u*. Sprzcuaż 7 wolnej ręki nie- 
•przedanych ua licytaCy rzeczy co 
dziennie od g. 10 rano ao 7 wtrcz 
U o y ta o f L  w  p ią tk i .  582?

D..A ZIMOWEGO

specjalne
KOSTYUMY

czapki, t.weŁry, o.-tylpy, cieple kurtk 
koszulki 1 inne

m CKUSTKi PUCHOWE m 
SAKI ROBOTY SZYDEŁK.

Mity liesiim kĈ YU
Podarunki Gwiazdkowa

Pończochy fildyko*. przy kupnie pól 
tuzina oo cen. n irt.

CżBsko-Posyjs. Fahr. Wyrób. Pończ.

G. W, f l id H e
Kijów, W *Wasylkow8ka Nr i0

Cmn)* stalą 686

M H G A A W S I il  II0STR3M SCIE
Płótna

O . S O K O Ł O W A
K p eazo za tjrfc  8 4 .

Otrzymane w wielkim wyborze 
ro zk a itr  płótna, bieliznę ttołową, 
pończochy, skarpet., przeiCieradłr, 
got. bieliznę męską towary ba
wełniane i wiele in. przedmiotów 
Ceny zawJze stałe I niższa od 
wsz V-tkic-' w Kijowie, o Czem pro
szę się osobiście przekonać. 4365

Mebfo vzywune i nowe, 
.iylow e i zwyczaj

ne, bronzy, porcelana, dywany p n  - 
tyery oraz inne izeczy do umeblo
wania pokojowego, Labyte na sezon 

w wielkim wyborze.
Upra
szamy

prze:
Ceny przystępne

przekonać się

2 7  W . - W k j M ł  2 7

T a l a f o n  1 5 - 3 8 -

Rzeczy okazyjne 
M. Tabaczniike.

3968

n i g t z j n  C z tu tz n y c i i

JCwiatów
]Vi-me JWarla

W * - P o d w a £ n a  N r  1 4 .  5536

T-wo Pomocy S tu d . Polahom 
Uniwersytetu K ljow sK lego. Biu
ro  P racy  poieca studentów , jako 
korepetytorów , w ychuw .w ców , 
nauczycieli, p-acow ników  biuro 
wych, m asażystów  etc. Zapisy 
przyjm ują się w le k a iu B Iu m  P ra 
cy, P r ©rewia N r 21  m. 4 od 12  
d* 2 pp. codziennie. 4*8

£SiU t*a P o J r » d « L l i L « a

A .  B i e k R s M ^ g o
W ł(M **iml?«*kn 4 0 . T e l .  il* 7 9 .
Poleca: nauczyciel*;, guwern., oony 
cudzoziemki, pracujących w rółnych 
branżach i u s łu g ę  d o m o w ą  5221

#*. . . f  fraL''., nieni., ros.. pol-LEKCY1 ski (liter., histor i t. d).
J  muz , posz. M -Fol ań- 

ska. Światosłi w ska a m. 10 Iud w 
redakcył od 1 - 3  i od C -9  5773

PENSYUNAT
ZBROŻKOWEJ
Warszawa, Bracka 13 róg Jero 

zoltm8klej.
Pokoje z utrzymaniem lub bez, p r  y- 

jezdnym I stałym. 7017

Licytacya
3, \  5 stycznia od god= 11-ej W 
dzień przy Ki eszczatyku Nr. 52. Li
cytator Hfejsk! dokona sprzedaży 
uaitcumaltsj.ych figur, bronzu. p o r
celany, obrazów, po rtier i innych 
drobnych rzeczy. 7013

egzystujące od r. 1904 
C e n t r a lo *  B iu r o

ntjm u robotników rolnych i fabi-jC*.

Jan Stefański
KIELCE

dostarcza r< botników oraz wszelką 
służbę dworską 5762

S p  cy.lne farbowanie włosów
W P.

Życzenia Noworoczne 
f h Tz t e r  H u c ió ftk t

21, Fundaklejowska 21.
Co ffi ur de Paris

DRZEWO UFAMIWE
* r4atf J .  P o ł n j i n a  na Prry.tanl. 
Ns bie. eż.-Lugow. 17 Tel, aa-Sa. Ceny 
najn. Lhwa berlin. najlepsze 3847

i DOtl;
Szepego.

bez mebli po
takuję w Śród

mieściu przy 
rodzinie. Ofer 

' skierować do 
kcięgarni K.

5776

U ^ ę b f e n y  P O k Ć j
do wynąjęc.a przy rodzinie, można 
z utrzymaniem. RcguI^diAzka 4 fis. 4

5776

Wybzi
W rfyaiu 2

z;arzaw<a są
n  \y tymu stu d i ziemi w jeonjm  
k aw łk u , z domem, ogrodem i bu
dynkami, ,1U wiorst szwśą od kolei, 
szczegóły. Cadnów, Wiszniewski.

5819

P r a o e w ł i lo s  H ers^ o  /. W jr«,iłw y
pr*yjm, zamów, suknie, ja.** . 1 bal- 
suknie po przysł dok lad. lezące «q 
kni wyi ną orow.nc. Mrożek, inny- 
lucks 6 m. 1. Udziel, lek. zroju. Ootls

Poszukujemy jfsgBS
czynel 10 i 12 lat dc p rz jto tow

n»uctyv*1elkę 
d&lew- 

rs_ { 0:1 wa.' il 
na maj co 2 i 3 (k «.*y, ózięci z*l- 
wanjowane. Roni.jcznr warunkę 
murykz, franC. i niem. Pod ic, 
LÓvt*, Zdrojewscy: bROi

Skończyłam
siadam rot 'ną praktykę. Poszukuję 
pesady nauctycieiki na wyiazd Adr. 
Sofijoi*'ika 19 Kotowicz dla Z, B

&78R
p x q d o *  uziolriony w każd gałętt 
B  pfizefaysł. r o i , p-acow. w wiifv»z. 
gospod. p ó .ięp , Swiad ctwa pow aż, 
k a w a le -  w jiiar. wieku posz. pos., 
zgł. do księg. Ungra w Kielcach dla 
.Rolnika*. 5817

Poszukuje się
Cą po polska, znsjąrą krój i ezscie, 
dla wyręczania pani doinu w gos
podarstwie i priy dzieciach Adres: 
Radomyśl, kliowri ej guberni! M. 
Piekarska. 5821
■u ło d y  t u e r g l o z n y  rządca • ko 
*#■ nul# chce ztL lanić posudę na 1 
lub 2 folwarki, obznai. z ł  w szelt. 
aałęz. gospod.. łask. t fer. proszę: j L 
Holendry Pol. 2f»ch. Ko'. Żel. poste- 
re.tzntfc Nr 15. 5818

Poszukuję ijSpaB" |
wyjazd. Posiad. świad. 8 letnie. Adr : 
Kresrczatycki ztułek, H rtel lucern* 
tiom l zapytnć Bcre-owskiego. 5777

f t f i c y a J s k g  (nie żonatego) osn»j 
W w ionęło S dojeniem krów, wy
chowem 1 lelat, chlewni, roboli a  1 
sła: rachunkowością i gospod folw. 
poszuk. Zarząd fDóbr. /g ło s ć  się 
listów. 7ę wskaż. sw. adresu 1 załącz, 
„curirulum vitae* i kopii świad Ki
jów, Główna Poczta, Krestca poste- 
rest. okazie 3 rublówki Nr 193390

5778

W tn ftk c lig ea tn jm  d « « s  wynaj 
muje się pofcdj z csłkowjtrm  

utrzymaniem. Fundaikjow aka Nr
52 m: 8. 5797

T „ • przyjezdny posz. miejBCt
U U K  J  w Kijowje ]ub nk wy
jazd, św iaiectw a dobre. Oferty: Adm 
.Dzień. Kij * dla .Lokaja*. 5766

Uk o ń c z y ła m  g im n a z y u m  9̂ -
szukuk* ^or. naucz ki, tto r. ję z , 

murykę. Winnica, poste - restante 
dla L. B. 5775

Odesa
p r e n u m e r a t ę  a a

„Dziennik K^wskr*
przyjmuje

^ M łija r n if  1 C sytataia

A. Zwier&wicza
I th a iu ir iu lH s k s g s  ł j a
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Polecają wyroby powszechnie znanych fabryk:

M a p i f - n n r m i p l f  M aszyny żniw ne, Szpagat wią- 
I T ld b K .  w U I  l l l l l r K .  zalkow y. Części za p rsjw e .

Akc. Tow. Venłzki. & g 3 m 3 fJS r  
Hofhenri &Schrantz.

czyncw e, F Y jsy  do słom y. W ialaie.

Clayton & Shuttleworlh,
we. M łocarnie konne. S i e w n i k i  k o m 
b i n o w a n e .

Międzynarodowe T-wo Amerykańskie
T r a k t o r y  (czyli D rogówki) n tftow e do 
rrki. S  ewniki z talerzowem i radeikrnsi. 
B-uny talerzow e Brony sprężynowe. M otory 
naftowe i benzynowe.

T-wo Rumely w Ameryce.
C ! o o r - Q n n + t  Pługi p ł  ~w e * sam och ojy 135 silne, 
" d d l  w l r U l l i  Lakom ob.le i młocarnie oarowe. Mlo- 

carnie koniczynow e. 
n r o e r > h a r  Ptdw cryzatory konne. O pryskiw acze „Apol* 
U r c S u l l u r  1 lo* do bielenis i dezynfekcyi.

Hfilotte W iró w k i- do N a c z y n i a  d o  m l e -

Br, Rober i Claytona, W ialnie i młynki. 

Pasy. Worki. Brezenty.
Farby r  wysokim  gatunku fabr H olzapfel i Zzndr.

Sieczkarnie 
i siekacze Benthalla , *' C layto-

r j  i R eb era .
Ł :  Ekstyrpatory, kultyw atory .A tam a)]*,

WŁASNEJ FABRYKI.

Iow. i. 1 II. Kisili
K3ESZCZATYK 2 9 . 2

n u t .  Kczlatyn i ynsksanlrdwb Iljowak. gtb.
W Y U C m  REPREZENTANCI PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK.

R uston, P r o c t e r  & C-os
Lokom obile, lokom otyw y drożne i do orki, m ł w-a-nie 
p a r o w e  zbożow e i koniczynow e.

'■9 .  I  Pług:, siew nikirzędow e i wie-
I l U l l a  % a n v H a  lorzędowe p ie ln k i i przeryw a

cze do kuraków i zboża.
M otory naftowe stałe i lokom obile no- 

■ C l  f l M I l ł  wo ulepszooe, ekonom iczne i prawie 
bez dymu.

R. A. L is te r  & C-o •  g i.lsk ie  do
mleka, łatw e do użycia, lekkie w  ruchu, w yborne 
w  działaniu, pięknej formy.

M . W olski i Sp. Sh£J3?&
now e.

W p o lsk im  m a g a zy n ie  n a czy ń  g o sp o d a r sk ic h
K ijów . K reszcza*  

tyk  Mi 45f
Lampy, Tporce'ana. szkło, w yroby bronzowe, niklowe, plądrowane Na-

St. Powrozińskiego
Lampy, Tporce'ana. szkło, w yroby bronzowe, niklowe, plądrowane Na-

aluminiowe- Słatówe emaliowane naczynia nlepęka^ce.
Kamienne, fajansów* i spfclane*. Angielskie łóżka umywalnie, magle 
wyżymaczki, maszynki do mięsa, żelazka, tace, maszynki do kawy, sa
m owary, łyżki, noże, widelce, scyzoryki i nożyczki z najlep. angiei. stal

O T R Z Y M A N O  P R Z E N O Ś N E  U D O S K O N A L O N E

P T  Tuft n  ' O  do o g r z e w a n ia  i o su z z a n ia  
I  -L-/1 L  JE / m ie sz k a ń  b e z  dym u i sw ę d u . 

O trzym ana s ta  o w s  Jt ■■ ś i u i u  BPZ*et rF 
n o r w e s k ie  i  H en sa  A l f  j i  ANGIELSKIE.

Kucnme spirytusowe i naftowe i wiele innych przedmiotów do 
gospodarstwa domowego. 34

H o ra MINERALNE „d.”r
Cza w partyach wageno- 
■■■ '■ w yce ■■ 1 1

B. SIEDLECKI
B !u ;o  T echn iczno  R o ln i
cze  w  KIJOWIE, K resz-
czat?k 26. 561?

Kijowski Syndykat Roiniszy
B u lw arn * 9 .

M ając przedstawicielstwo, poleca w yroby następujących
fabryk:

PI W A D T U V  S iew n ik i, m ło ca r n ie  k on n e , 
Ł L W U n  1 f i V k ie r a ty , ż n iw ia r k i.

CLAYTON & SCHUTTLF.WORTH tó
m obile  i młocarm ie  parom e .

ECKERT P łu gi, k u ltyw atory  sp r ę ż y n o w a .

MILWAUKEE M aszyn y in iw n e .  

ZIMMERMANN S U ocarn it k on iozyn ow e.

HE1D iy  do bojoow anSn n a slu n .
PLATZ Konno i r ę c z n a  pulm roryzntory.

'■ rn— ■< a «w w »— *—
■ Rynki, D .  D n h c  w S e p a r a t o r y  • n l r b r k l ,  m a s y *  
W ia ln i*  D l *  I I I  O l ,  n ia  mLecamurnkla I -

Różna m a izy n y ! narzędzia naJUr.szycti kraj. I z s g r a r lc m  fabryk,
— — — » • »*ennmi • 1

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po
tasowa, Chlorek barytu. ==
NASIONA polne i ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

Przenośne Motory /> f  vr J P  9 
Naftowe „ L / o l r O l l99

C d  2 —  20 s i ł  k o n i.
Wolnobieżne, wyregulowane do elektryczności, nrdsją 
się do rolaictwh i przemysłu, tysiące v* pracy. Mo or 
ujożas p zenosić z mieisca aa miejsce i niepotrzebnie 
żadnego fundamentu Ceny ed 250 rb. Opisy 2 Ceny 
na żądanie. M o to r  w ruchu można rawsze w !d-teć 
Główny przed A U e a l i r . a f  Pr ora z o a Nb 9 
stawiciel W a s  K U i l  Te'efon 33 16
Potrzabni przedstawiciele dla Innych m!-st 5739

A K  TG  S I E  ROBI
Proazę dtz.-.ó-.t. • uor^ł* z (7 m. na pm ysflem y hasz

prospekt vt > ja niaj.śoy jp.k 7.iu obió
5 C - 1 0 C  r s .  i  w i ę c e j  i r i s s i ę c z
pracując u s ;**b-.e w >,in. PnHiow. wyk.HZL zbyteczna

Od /.a ’ii . me /.*5\ ttuz*.

Towarzystwo THOMAS H. WHITTICK-KlirłAU .K°.
P e te r s b u r g .  N e w s k i  *i0 42.

§

F ab ryk a  W yrobów (M etalowych
DOM HANDLOW Y

• w

FIKIILIIHKI
w KIJOWIE.

lilimi! i m  - ń i
LUNA

Najnowszej konstrukcyi. 
Efektowny wygląd. 
Doża siła światła.
Mały rozchód nafty.’ 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność. 

Cenniki gratis — franco.
59

Arła«AC" K ra a zcza ty k  M  5 . TcJeff. 9-2721 25-13 
H U lB S . T e le g ra fic z n y  „Embu — K ijów 11.

***% POLECA OGROMNY WYBÓR DRZEW i KRZEWÓW OWOCOWYCH i PARKOWYCH
\  PO CENACH BARDZO NIZ.KICH.- _

J l lu s tr o w a n y  k a t a l o g  w y s y ła m y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ła t n ie .

5701

F o r t e p i a n y  ■ p i a n i n a

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 3 TS d o  SOO r u b li  i drożej, w y n a je m  o d  8  r u b li  
R c p o r a e y a  I s ż r o jo n le .  I  r ia A s k e  Aft 8 7 . T o ie fo n  189. 4og

8 8 8 8 8 8 8 8 * 9 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Wtr K T O  O H C E
m ieć d o b re  i tan ie  ośw ietlen ie , n iech  zażąda p ro sp e k tu  ■

Naftowo-żarcwych lamp „Lux‘‘
Koszulki żaro w e h u rto w o  i de ta liczn ie  37 tó

Towarzystwa Akc* ?1LUX“,
Warszawa. Plae Warecki Nr i, telefon 63-10.

m
wjiMwnictw „T > va Kra fu s y l h

'  C tu a  dis praauataratorów aDzicnn£La Ł ijcw słrisgo":
b«* opraw y rb. 5.83 ^
w on łu hćaj opraw ie a 6.73 

^  Na prse<] łką pocztow ą dofąr-ryć c a le ty  rb. 1. 4910 ^

u m i l i

w

i

Można pa dfugotacminnwe raty te r  doliczeń.

uznane zp najlep sze  p rzez  pow ażne  
siły  m u tyczne.

w yróżn ia ją  się p rzy jem n y m  tonera.

Fisharmonie Manborga 
Fisharmonie Manborga

Fisharmonie Manborga
wyróżniają się artyitycznem oddaniem

Fisharmonie Manborga
wyróżnił ją się trwałością konstrukcyi 4621

Hajwyżsifi nagrody za najlepszy gatunek 
H y łę c i t a  a p e a c d a i w  s k la ś a ie  fa b rro cn y m

IIIS1EI i S il
Kreszczatyk Nr. 50|tel. 30 99

' * a.

Polskie Biuro Leśne
Ka. /.dzisli i „iDOHUisfci l c a - k a ,W i 1*“.- t o n  wia 22 
Urządzanie goapod. leśnych, inapekeye i fa k n a o r*  l*ś. 
n .  Komis, sprzedaż i .".ów. Mac oni i cadzonki lt snt

W Y SM 1EN S1 YwSMAKU '

KOrliAK 3 iHfERIAL
ż ą d a ć  W s z ę d z i e !

4832

Na święta otrzymano duży transport najrozmaitszych satunkńw

;iiCil8, U | f l H  z wusnych ogrodów

»  H i l l l K  L  ™ 6WA
j Inne 56U4 od 18t>3 reku.

M -Błagowieszczeńska Ks 151. Telef. 30-55.
Za najlepsze gatunki win firma otrzymała w  1912 r. nrjwyższą nagrodę.

I

■ u tw ie r d z o n a  p r z e z  .H in io to r y u m  P n a n i y s ł u  * H andlu
ARTYSTYCZNG-RZEMIEŚLNICZA

Szkoła kroju, szycia
i robót rocznych J. ZIELIŃSKIEJ.

F u n lu k le jo w . róg, N e ste r . 31/27 (wej odNester )
Zastosowana n a j le p a z u , n a jn o m e z a , p o p r a w io n a  

i u zu p e łn io n a  t r a itc u a k o -a n g le la z a  m e to d a  k r o ju . Rów
nolegle z wyaładami kioju odbywają się zajęcia p rak ty czn e , obrj 
mujace k»ój, szycie 1 roboty ręt-zne. Na u ry d o a b o n a len le  
p r a k ty c z n e  z w r ó c o n o  g łó w n q  u n a g ę ,  ?dyż najleosza na
wet metoaa krojti bez praktyki nie prowaSUi «’& C ł̂u. Zadaniem 
stkoły jest przysposobienie do wykonywatua robót z piecyzyą 
i a-tyim^m. Uczfnice, Sttóre ukończyły kurs, po złożeniu e g z a 
m in ó w  w  o b e c n o ś c i  d r ś w la d c z o n y c h  e k s p e r t ó w , otrzy
mują k w la d e c tw e  i d y p lo m y .

S z k o ła  I s tn ie je  na je r sa d z ie  s ta T u tu , *s tw ie r d z o ,  
n e g o  p r z e z  M in ia terstw c . P r z e m y s łu  I H andlu z n a jd u je  
s l f  p od  jo a n fcoirfrola I w y s y ła  s p i  a w o z d s n le  d o  W ini
e t  r e tw a  i C e e o r o k ie j  A k ad em ii S z tu k  P iijknyćti w  P e -  
c r s b u r u r .

Wykłady odbywają się pod kierurkiem założycielki az^oły
P r z y  s z k o le  p la r n s z o r z e d n a  ( i i r io .z n ia  s u k  ..i 

d a m s k ic o , u b io r ó w  d z le c ln n y o b  o r a z  b ie liz n a  m ę s k ie j ,  
u a m sk le j  f d z ie c  nnoj.

S p r r e d o ż  fo r m , ż u r n o li  i m ant l i s ó w .
Zaois uczenie co mień. 5232^9
      -----------

B i n o k l e
n o flep a ł y t h f ir m  fr a n c u s k ic h  5401

K. SEFTER i S-ka
KRESZCZATYK NI W

io »  ■ I  J A  z  o g r o d ó s i  FUNFUŁLEJOWSKł 2 4
MN A11 ■ * »  ™  A kopow a T e le f .  3 0 -5 5 .

Ivucb.nią zarzgdza kucharz sp-cyalnie sprowadzony z Kaukazu. 
G a b in ety  o d .n o w .o n e . 5393 C en y u m ia r k o w a n o .
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Panca 1B0RAND.

I L U S T R A C  Y A 
D L A RUB^ I N 
P O L S K I C H .

w i. 1913 dawać bęćziu prócz dotychczasowego zeszyta tygodniowego 

4 8  d o d a t k ó w  r o c z n i e ,

ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza RAEWNEILUSTRACYE.

Bea powiększenia zatem [ceny prenumeracyjnej, rprerumeratorzy „Łiurna"
otrzymają w roku 1813:

5 2  zeszyty p ęknie w ydanego pisma (dla wszystkich).
1 2  tomów powieści w  opraw ie (dla rodziny).
1 2  zeszytów  zawierającym i mody i wskazówki gospodarcze (dla pa

ni domu).
1 2  arkuszy w zorów  robót pilkow ych (laubzegow ych) i t. p.
1 2  reprodukcyś obrazów .

Opłacający prenumeratą za Jeały rok z Qóry wnrost w Reriakcyl otrzymają

B E Z P Ł A T N I E  3  P R E H I I A
(w sr tsó o i rb . 4 -c h )i

o A l b u m  a p t y s ł y c z  1 7 0  (orzy N-rze a pisma.
y  K sięg ę  p o ży teczn y ch  w ia d o tn o ic i rorzy N rze 27) 
3) K alendapz śc ie n n y  na p. 1914 tp-zy N-rze 48 pisma)

Adres Redakcyi 1 Administracyi .Ziarna*
W a rsza w a , N ow y-^w iat Mi 3 4 , te le fo n  3 3 -2 0 .

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y :

w  W arszaw iei
RoCrnic Rh. 5.—
Półrocznie .  2.50
Kwartalnie ■ 125
i z« opr. książek roezr^e ,  1.—
Za odnoszen e kop, 15 kwart.

Z p r z e sy łk ą  i c o z to w r i
'■'ocznie Rb, 6.—
Półrocznie „ 3.—
Kwartalnie „ 1 50
i za opr książek rocznie „ 1.—
Za przesyłkę prcuuut* kop. 25.

O odstków  b a s  o n rsw y  n ls  w r * r ł * m |.

List pewnej Paryżanki.
Panna M oracd ju t oó dwóch 

lat cierpiata na dolegliw ości bo- 
lądka i kiszek. O p czte.cch mtc- 
rięcy jednakże ztan ici się tak 
pogorszył, że nie m?aia cd w sg i 
używ ać pokai m ów  solido.fjsryćh. 
aPo każdym  posiłku, piszę

u c z u w a m 
b » r d z o  
gw altow ce 

bóD w żo 
łądku. Po
żyw ienie » i  
cięży m ic- 
w im  nie- 

przi jemne 
iiderzeii:a 

k iw i do g ło 
wy, częste ataki n rrw o n e  i żyję 
y lk o  irlełietn  i n ałopożyw ncm i 
potraw am i..

P ew n tgc razu przyjaciółka ukio- 
atła ją  c*o zażycia jedaej P astylk i 
W ęglow ej R :!loca, „W iriL ieza 
oyło moje zdziwienie, pisze ona. 
gdym  się przekonała, żc posid i 
ce, których daw nifj brać nie m o 
głam bez narażenia się na siln e 
bóle, obecnie strawiłam doskone 
te. Proces trawienia trw ał cbwJ1 
kilki i jakby pod wpływem  za 
czarowania. Pewien przeciąg c z a 
su jeszcze nic przestawałam  z a ż y 
wać tego cudow nego środka i j a 
dłam zawsze z doskonałym ap r- 
tytem, trawiąc doukonale B óle 
żołądka oslaceczme zniknęły, g d y ż 
oto już 5 lat, ja t  jestem w yleczo
ną, a nigdy więcej nie dały ril 
się one odczuć*. Podpisano: Luise 
Morand, rue de G *z, Parts

Z śżyw an ie  Pastylek llełlota  w 
dozach i  lub 3 pastylek po k aż
dym posiłku, rzeczyw iście w y sta r
cz*, aby w yleczyć w p rzecl*Bu 
kilkunastu dni ch oroby żtląd ka  
nawet najwięcej zadaw nione 1 od 
porne na w szelkie inne lekarstw a.

P attylki Belloca p ’ zyśpjesźają 
trawienie, usuwają obstrukcję, 
dodają apetytu i tym sposobem  
w pływ ają na ogólne polepszenie 
się stanu zdrow ia. Są one jec y - 
nym środkiem przeciw  ociężśl a u  
po jedzeniu, migrenie, spow od - 
wanej złetn tra-rieniem, kw asom , 
odbijaaiu się i wszelkim  n erw o 
wym bólom żoladka i kiszek.

Pastylki Belloca mogą tylko 
pomddz, a nigdy zaszkodzić Do
stać icn można we wszystkich 
aptekach.

Próbow ano n aśladow ić P astyl
ki Belloca, lecz okazały się ode 
bezskutecznomi, gdyż źle je  pr. - 
parowano. A b y  um knąć pom yłki, 
prosimy uw ażać, czy na etykiecie 
na pudełeczKU zoaj iu je się .na
zw isko .B ciloc* adres iaborktó- 
ryum: Maison L . F. orf, 19, rhe 
Jacob, Paris.

P. S . Na żądanie Pastylki 6 tl-  
loca można zamien;ć W eglem  
Belloca w proszku, zażyw ając g o  
po 2 lub 3 łyżeczki po ha:dym  
posiłku i przy pojaw ieoiu s:ę bó
lów . Skutki będą te same 1 w y 
leczenie zarów no pewne.

W ęgiel BTłoc* zawiera tylko 
czysty w ęgiel. W ystarcza ror- 
inięszać jedną łyżeczkę w cw ian - 
ce szklanki w ody i w ypić 5577

Hotel-Pensyonat
M i

f f
Kuchnia wykwintna. Komfort no 
weczesny. Pokoje od 1 rb. Obiady 
-ilk przychodzących. Listy tuto' ?a id  
1 ste  piętro m. 10. Telefon 28 73

u     .

Reduktor cdpowlod^iałny R e g i n a  Ż s n i j s s r s k a Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk 38 Wyda w ą Aa tost! Z is lsń sk l.


